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Spotkanie Cz. Kiszczak - L. Wałęsa

Ocena „okrągłego stołu"
Obaj rozmówcy zaapelują do uczestników

o przyspieszenie prac w zespołach i podzes­
połach, tak aby w drugiej połowie marca mo­
gło się odbyć plenarne posiedzenie „okrągłe­

go stołu”

WARSZAWA (PAP). W dniu 2 marca 1989 r. w War­
szawie odbyło się spotkanie gen. broni Czesława Kiszcza­
ka z Lechem Wałęsą. Uczestniczyli współprzewodniczący
zespołów roboczych „okrągłego stołu”' Bronisław Gere­
mek. Aleksander Kwaśniewski Tadeusz Mazowiecki, Ja­
nusz Reykowski. Romuald Sosnowski i Witold Trzecia­
kowski oraz Zbigniew Bujak Stanisław Ciosek. Andrzej
Gdula, Mieczysław Gil. Władysław Frasyhiuk, Janusz
Jarliński. Lech Kaczyński. Ireneusz Sekuła i Jerzy U-

ziębło.
W spotkaniu udział wzięli przedstawiciele Kościoła ks

biskup Tadeusz Gocłowski i ks. Alojzy Orszulik.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

100. rocznica śmierci

Ludwika Waryńskiego

Odznaczenia

dla weteranów rochu

robotniczego
WARSZAWA (PAP). 2 bm.

W setną rocznicę śmierci Wy­
bitnego działacza rewolucyj­
nego Ludwika Waryńskiego,
przebywająca w Warszawie
100-osobowa grupa Wetera­
nów ruchu robotniczego .do­
żyła kwiaty przed brama stra­
ceń Cytadeli Warszawskiej,
miejscem kaźni wielu-wybit­
nych działaczy niepodległoś­
ciowych i robotniczych.

&
WARSZAWA (PAP). W

gmachu KC PZPR odbyła się
uroczystość odznaczenia grupy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)'

Obradowały podzespoły ds, polityki

mieszkaniowej, ekologii i górnictwa

Projekt zapisu w sprawie
przezwyciężenia bariery zadłużenia

WARSZAWA (PAP). Wyło­
niona przez Zespół ds. Gospo­
darki i i - Polityki Społecznej „o-

krągłego stołu” grupa robocza

Uzgodniła projekt zapisu w

sprawie przezwyciężenia ba­
riery zadłużenia. Stwierdza sie
w nim m. in„ że ze strony
zagranicznych partnerów Pol­
ski na Wschodzie i na Zacho­
dzie oczekujemy zrozumienia i
poparcia dokonywanego w na­
szym kraju zwrotu we wszy­
stkich dziedzinach życia pub­
licznego i że rozwiązanie kwe­
stii polskiego zadłużenia jest
jednym z warunków budowy
pomyślności i .stabilności ca­

łej Europy. Projekt zostanie
wniesiony pod obrady zespołu

=łf'

WARSZAWA (PAP). 2 bm.
już po raz trzeci obradował
podzespół ds. polityki miesz­
kaniowej „okrągłego stołu”
pod współprzewodnictwem
Zbigniewa Janowskiego, Alek­
sandra Paszyńskiego i Mie­
czysława Serwińśkiego.

Tym razem dominowały w

dyskusji sprawy obejmujące
warunki realizacji zamierzeń i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W. Jaruzelski przyjął
D. Rockefellera

WARSZAWA (PAP). 2 bm.
przewodniczący Rady Państwa
Wojciech Jaruzelski przyjął
przebywającego w Polsce wy­
bitnego reprezentanta amery­
kańskich kół finansowych Da-
vłda Rockefellera.

Podczas spotkania omówio­
no niektóre problemy sytua­
cji międzynarodowej. akcen­
tując i ozytywnę tendencje,
jakie pojawiły się w ostatnich
latach, zwłaszcza w stosun­
kach Wschód — Zachód.

Wojciech Jaruzelski potwier­
dził gotowość strony polskiej
do pełnej normalizacji stosun­
ków dwustronnych PRL —

USA, wzajemnie korzystnych
i- opartych na' stabilnych' pod­
stawach.

Pozytywnie oceniono dzia­
łalność powołanej, w 1937 r.

fundacji na
'

rzecz rozwoju
polskiego rolnictwa. ■

Watykan

Czy dejdzie do spotkania M. Gorbaczowa
z Janem Pawłem II?

RZYM (PAP). Możliwość dojścia do skutku spotkania
Michaiła Gorbaczowa z papieżem Janem Pawłem II przy
okazji wizyty radzieckiego przywódcy we Włoszech je-
sienią br. budzi żywe zainteresowanie.

Agencja DPA doniosła z Rzymu że prymas Polski,
kardynał Józef Glemp w czwartek przed odlotem do
Warszawy, dał wyraz swemu pozytywnemu stosunkowi
do takiego spotkania. Wypowiedź ta wiąże się z uwaga­
mi przywódcy Wł.PK Achille Ocęhetto który w środę.
Po powrocie z wizyty w Moskwie oświadczył, że Mi­
chaił Gorbaczow bylb.V skłonny spotkać się z papieżem.

Rzecznik Watykanu Joaąuin Nararro Valls, indagowa­
ny w tej sprawie przez korespondenta DPA powiedział
w.', czwartefc ■że ..znana jest gotowość Watykanu w tej
kwestii”. ... 1

Stany Zjednoczone

KRÓTKO
(a) W CZWARTEK, w

drugim dniu roboczej wi­
zyty na Węgrzech członek
Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Marian O-
rzechowski kontynuował
rozmowy z członkiem Biu­
ra Politycznego, sekreta­
rzem KC WSPR Janosem
Bereczem.

Również w czwartek M.
Orzechowski przyjęty zo­
stał prze? sekretarza ge­
neralnego KC WSPR Ka-

rolya Grosza. Przekazał mu

serdeczne pozdrowienia od
1 sekretarza KC PZPR
Wojciecha Jaruzelskiego,
które zostały odwzajemnio­
ne.

NA ZAPROSZENIE obu
izb parlamentu japońskie­
go. z wizyta do Japonii
przybyła w czwartek dele­
gacja Sejmu PRL pod
przewodnictwem marszał­
ka Romana Malinowskiego.

Z OKAZJI przypadającej
2 bm. 80. rocznicy urodzin
zasłużonej działaczki ru­
chu robotniczego — Rozalii
Lampe, list z najlepszymi
życzeniami skierował do

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Zjazd delegatów Związku Literatów Polskich Wizyta wiceministra J. Kaczurby

w Waszyngtonie

0 kondycji naszego piśmiennictwa
WARSZAWA (PAP). Wymianą myśli na

temat kondycji naszego piśmiennictwa, sy­
tuacji twórców, ruchu wydawniczego i in­
nych spraw związanych z książką iest roz­
poczęty 2 bm. w Warszawie III Zjazd Deie-

< .gatów Związku Literatów Polskich. Pragnąć
podkreślić ciągłość dziejów tej organizacji,
uczestnicy obrad podjęli uchwałę. aby zjazd
nosił numer XXIV, czym nawiąże do kilku­
dziesięcioletniej historii związku.

Roli ZLP, jako pisarskiej reprezentacji w

naszym kraju, poświęcił znaczna ■część swe-

go wystąpienia min. Aleksander Krawczuk.
— Choć powstają nowe stowarzyszenia sku­
piające przedstawicieli tego środowiska i spo­
dziewane są następne. ZLP. ze swymi tra­
dycjami i dorobkiem, zachowa czołowa ro­
lę— oświadczył mówca. Oceniając stan ru­
chu wydawniczego w’ naszym kraju, A.
Krawczuk uznał za korzystne iyyńiki: toku
1983, zwłaszcza liczbę opublikowanych ty­
tułów. Mniej pomyślnie zarysowują się na­
tomiast . perspektywy na bieżący rok. choć

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Radzie Głównej Nauki i Szkolnictwa

Wyższego

Założenia nowej ustawy
WARSZAWA (PAP). Jed­

nym z najbardziej dyskuto­
wanych obecnie w środowisku
akademickim problemów jest
opracowanie nowej ustawy o

szkolnictwie wyższym. Był to
też jeden z głównych tema­
tów dwudniowych obrad Ra­
dy Głównej Nauki i Szkolńic-

twa Wyższego, które rozpo­
częły się 2 bm. w Warszawie.

Okazją do tego było przed­
stawienie ogólnych założeń do
ustawy sformułowanych w

pierwszym etapie prac, nie­
dawno powołanej przy Radzie

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Kredyty zależę od skuteczności

władz polskich w walce z inflacją
sterstwa Skarbu, kierownic­
twem Izby Handlowej USA,
przewodniczącym Rady Gos­
podarczej PRL — USA i z

kierownictwem Międzynarodo-
. „j Funduszu Walutowego

i Banku Światowego.

WASZYNGTON (PAP).
Przebywający w USA podse­
kretarz stanu w Ministerstwie
Współpracy Gospodarczej z

Zagranicą Janusz Kacsurba

przeprowadził w Waszyngto-' wego
nie rozmowy z przedstawi- i —

cielami Departamentu Stanu,
Ministerstwa Handlu, Mini- (DOKOŃCZENIE NA STR S)

Sprawa nominacji J. Towera

na stanowisko ministra obrony
WASZYNGTON (PAP). Amerykańska sieć telewizyjna

CBS poinformowała, że prezydent George Bush postano­
wił przedłużyć omawianie w Senacie kandydatury Johna
Towera na stanowisko ministra obrony. Dąży on do te­
go. by-głosowanie, w Senacie mogło odbyć się nie wcze­
śniej niż w przyszłym tygodniu. Rząd i republikanie w

Kongresie liczą na to. że do tego czasu uda się urato­
wać nominacje byłego senatora.

Prezydent George Bush ponownie zadeklarował zde­
cydowane poparcie dla Towera, wyrażając przekonanie,
że jest to najlepsza kandydatura na stanowisko szefa
Pentagonu.

Mimo usilnych starań rządu, szanse Towera na sukces
zmniejszają się. Demokratyczni senatorzy David Boren i
Bill Bradley, na których poparcie liczył Biały Dom. o-

świadczyli. że będą głosować przeciwko Towerowi, Ta­
kie samo'stanowisko zajął przywódca demokratycznej
większości w Senacie George Mitchell. (Szerzej na ten
temat piszemy na str. 2).

Organizacja Narodów Zjednoczonych

Duże zmiany w świadczeniach
dla rolników

WARSZAWA (PAP). Zakład
Ubezpieczeń Społecznych —

jak poinformowano 2 bm. na

konferencji prasowej w War­
szawie— intensywnie przy­
gotowuje się do możliwie jak
najszybszego podjęcia wypłaty
świadczeń dla rolników zgod-
nle-ze znowelizowaną 24 lute­
go br. ustawą o ubezpiecze­
niach społecznych rolników
indywidualnych i członków

ich rodzin. Jak wiadomo, te
nowe zasady obowiązują
wstecz tan. od 1 stycznia br.

Nowelizacja -wprowadza
wiele korzystniejszych roz

wiązań zarówno dla osób po­
bierających już te świadeże-
nia, jak też dla rolników, któ­
rzy dopiero będą przechodzić
na emeryturę czy rentę. Stwo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Order Sztandaru WRL

dla prof. W. Felczaka
WARSZAWA (PAP). Rada

Prezydialna Węgierskiej Re­
publiki Ludowej przyznała
profesorowi Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Wacławowi Fel-
czakowi odznaczenie .— Order
Sztandaru Węgierskiej

‘ Repu­
bliki Ludowej ,za zasługi na

polu rozwijania węgiersko-
-polskich związków historycz­
nych.■2 bm. odznaczenie przekazał
ambasador WRT< Istvań Roska

Rumunia zaprzecza węgierskim zarzutom
GENEWA (PAP). Na dorocznej sesji ONZ Ko­

misji Praw Człowieka w Genewie przedstawiciel Rumu­
nii, ambasador Gbeorghe Dolgu odrzucił przedstawione
wcześniej na tym forum przez delegata Węgier zarzuty,
że w SRR łamanb są prawa człowieka.

Jak podaje agencją Reutera, G. Dolgu oświadczył że

jest to zniekształcanie prawdy i oszczerstwo, mające na

celu sianie niezgody wśród, ludności rumuńskiej i odwra­
canie uwagi obywateli węgierskich od problemów ich
kraju.

Wystąpienie G. Dolgu było odpowiedzią na przemó­
wienie Gyuli Horna, przedstawiciela WRL na forum ko­
misji, który w imieniu swego kraju poparł propozycje
Szwecji w sprawie mianowania specjalnego pełnomocni­
ka do badania przypadków łamania praw człowieka w

Rumunii.

XIV Krakowska Wiosna Muzyki

Interesujące spotkania
z laureatami konkursów

muzycznych

Odpowiedź A. Miodowicza na „List otwarty** Zarządu NSZZ

pracowników Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego w Tarnowie

Laserowy skalpel w rękach
krakowskich chirurgów

(INF. WŁ.) Filharmonia
Rrakowsika wespół z Krajo­
wym Biurem Koncertowym
organizują XIV Krakowską
Wiosną Muzyki. Rozpocznie się
ona w poniedziałek 6 marca

br., w Domu Polonii w Kra­
kowie, przy Rynku Gł. 14, wy­
stępem PIOTRA ŁYKÓW-
SKIEGO — pierwszego od lat

polskiego kontratenora, laurea­
ta I nagrody w Konkursie Ady
Sari w 1988 r. i MONIKI CI­
CHOCKIEJ — solistki Opery
Wrocławskiej, studentki I roku
AM we Wrocławiu, zdobyw­

czyni Grand Prix w Tuluzie
w róku ub.

7 marca br. w sali Filhar­
monii wystąpi Orkiestra . Pol­
skiego Radia i Telewizji w

Krakowie'pod dyrekcją MAR­
CELEGO KOLASKI z udzia­
łem solisty, pianisty ARTURA
JARONIA. W środę 8 marca

br. w Domu Polonii wystąpi
skrzypek BARTŁOMIEJ NI­
ZIOŁ, 15-letni uczeń Państwo­
wego Liceum Muzycznego w

Poznaniu, który grał m. in. pod

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

22 lutego br. otrzymałem
„List otwarty”, od koleżanki
Antoniny Gondek, przewodni­
czącej NSZZ w WPK Tarnów.
Dzień wcześniej publikowała
go „Gazeta Krakowska”.

W pełni podzielam stanowi­
sko kolegów z tarnowskiego
WPK, iż strajki, protesty i nie­
pokoje społeczne ani nie służą
porozumieniu narodowemu,
ani nie przyspieszają rozwią­
zania trudnych polskich pro­
blemów. Wykazały to ubiegłe
lata. Nie’ dalej jak dwa tygod­
nie temu, w Nowosądeckiem,
w trakcie spotkań ze związ­

kowcami, kolejny raz wypo­
wiedziałem się w sprawie
wstrzymania się od strajków
na okres 2 lat. Muszę jednak
podkreślić, że byłoby to z mej
strony brakiem skromności i
poczucia realizmu, gdybym
wierzył w moc sprawczą
moich wezwań. Takich apeli
jest wiele, padają one ze stro­
ny najwybitniejszych przedsta­
wicieli życia społecznego. O
t-o też zwraca się Rada
OPZZ w swym stanowisku z

23 lutego br.
Trzeba pamiętać jednak, że

strajk, czy protest, nie jest

wynikiem braku odpowiedzial­
ności załóg. Gdy praca, bez
której nie można osiąghąć do­
statku, jest dobrze zorganizo­
wana, rzetelnie opłacona, a

wykonujący ją pracownicy
szano-wani — nikt do strajku
nikogo dziś nie namówi. Jak
się dowiaduję — tak jest w

■waszej firmie, koleżanko
Antonino.

Jeśli jednak do uciążliwości
dręczących przecież najmoc­
niej ludzi pracy: drożyzny, in­
flacji, braków towarów, rosuą-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Ostatnio krakowscy chirur­
dzy z I Katedry Chirurgii- O -

gółnej AM otrzymali laser —

urządzenie, które ułatwi im
prowadzenie niektórych za­
biegów' operacyjnych w. róż­
nych odcinkach przewodu po­
karmowego, w sposób, bar­
dziej precyzyjny i — dla pa­
cjentów — komfortowy,. Jest
to cenny dar Fundacji Opieki
Medycznej, przywiózł go zało­
życiel fundacji Norbert Peters
i wręczył kierownikowi ka­
tedry prof. Tadeuszowi Popieli.

Laser jest źródłem promie­
niowania optycznego o specy­
ficznych- właściwościach. Pro­
mieniowanie to wykorzystano
jako „nóż. świetlny” do cięcia
tkanek.' Pierwszy laser został

skonstruowany 29 lat temu,
odtąd urządzenie to jest cią­
gle doskonalone j przystoso­
wywane do różnych potrzeb .w

medycynie. Okazało się bo­
wiem. że energia laserowa, u-

żyta do cięcia tkanek, ma

szczególną właściwość — po­
woduje koagulację białka i
takie zmiany fotochemiczne
w otaczających tkankach, któ­
re sprzyjają gojeniu.

Od kilkunastu lat promie­
niowanie laserowe stosuje się
także do zabiegów endoskopo­
wych, czyli takich, w których
chirurg dociera do różnych
odcinków przewodu pokarmo­
wego, np. przez przełyk, nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
-... -.......

W Magazynie Sobota-Niedziela
znajdziecie:

• Fragmenty jeszcze ciepłej mikropowieści Romana

Bratnego, której akcja toczy się m. in. w powojennym
Krakowie, a centralny wątek dotyeży zbrodni katyń­
skiej.

• Granice życia i śmierci są ważnym zagadnieniem w
kontekście przeszczepów — rozważa je doc. dr Jan Gło­
wacki, kier. Kliniki Ne-urotraumatologii AM (w naszym
nowym cyklu: „Dziś w »GK«, w czwartek na antenie
PR”).

• Meandry istnej spółkomanii rozważa w felietonie
Ryszard Giedrojć, przewidując... rządy buchalterów.

• Równouprawnienia dla naturalnych metod leczenia
domaga się nasz Czytelnik — lekarz z Koszalina — glo­
sa do listu otwartego do pani minister zdrowia.

• Domy aukcyjne — nowe zjawisko na polskim ryn­
ku sztuki.

O Rozmowa z prof. H. Gąsiorowśkim z Poznania —

wielkim entuzjastą niedocenianego przez nas żyta.
O Przed Dniem Kobiet o paniach domu, czyli jedy­

nych tak niezawodnych... robotach wieloczynnościowych.

Tajemnica śmierci M. Monroe

nadal intryguje Amerykanów
NOWY JORK (PAP). Ośnu- 5 sierpnia 1962 roku przypo-

ta tajemnicą - śmierć słynnej _

mniano sobie w związku z

amerykańskiej gwiazdy filmo- dziwnym zachowaniem się
wej Marylin Monroe penów- przyjaciela aktorki — byłego
nie jest tematem artykułów aktora Teda Jordana, który
w prasie USA. O jej tragicz- — według jego własnych wy-
nej śmierci, w nie wyjaśnio­
nych do końca okolicznościach, (DOKOŃCZENIE NA STR. 71

8 lat więzienia dla pirata drogowego

Irlandczycy mogą pić
lepsze piwo

LONDYN (PAP). Po obo­
wiązującym od 74 lat zakazie,
od 1 marca Irlandczycy uzy­
skali prawo picia piwa z za­
wartością alkoholu. Władze o-

bawiały się prawdziwego na­
tarcia na sklepy, jednak —

jak się okazało — kolejki w

sklepach nie utworzyły się, a

właściciele barów nie mieli
wiele więcej klientów niż

zwykle.

Katastrofy, wypadki, terroryzm

59 ofiar zderzenia pociagew w Etioini

Będzie więcej

margary ny i oleju
WARSZAW A (PAP). W tym

roku widoczne będą efekty
zapoczątkowanej przed kilku
laty gruntownej rekonstrukcji
przemysłu tłuszczowego. W
zakładcch w Szopienicach i
Trzebini zostały zainstalowa­
ne—kupionewUSA—no­
woczesne linie do produkcji
wysokiej jakości ■.margaryny.
Podobne urządzenia technolo­
giczne sprowadzono także dla
wytwórni w Gdańsku,. Krusz­
wicy i Brzegu. Każda z nich
może wyprodukować w ciągu
doby 6 ton wysokiej jakości
tłuszczu roślinnego, który jest
zalecany przede wszystkim do
smarowania pieczywa. No­
wością jest margaryna dla
dietetyków nie zawierająca
białka mlecznego. Jej produk­
cje i dostawę na rynek roz­
poczęła fabryka w Kruszwicy.

Dzięki tym inwestycjom w

br. dostawy margaryny na

■zaopatrzenie rynku wyniosą
240 tys. ton, czyli będą o ok.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

LUBLIN (PAP). Sąd Woje­
wódzki w Lublinie wydał wy­
rok w sprawie Jerzego Pre-

nagala, byłego oficera WUSW
w tym mieście, oskarżonego o

spowodowanie. tragicznego
wypadku drogowego. W czerw­
cu ub. roku prowadząc no Bi­
janemu samochód, doprowadził

on do katastrofy, w której
dwie osoby poniosły śmierć,
zaś pięć doznało poważnych
obrażeń ciała. Sąd skazał go
na 8 lat pozbawienia wolno­
ści oraz orzekł zakaz prowa­
dzenia pojazdów mechanicz-.
nych na 8 jat. Wyrok nie
jest prawomocny.

Węgry

W szkole handlowano

amunicją

(a) ■ Jak podało w czwar­
tek wieczorem radio etiopskie,
we wschodniej części Etiopii
doszło do tragicznej katastro­
fy kolejowej, w wyniku której
co najmniej 59 osób poniosło
śmierć a przeszło 50 osób zo­
stało rannych.

Pociąg towarowy jadący z

miasta Dire Tawa w kierun­
ku Addis Abeby zderzył się z

pociągiem pasażerskim, stoją­
cym na dworcu w mieście
Mięso. W wyniku zderzenia.o-
bu pociągów wybuchł pożar
Brak bliższych szczegółów ka­
tastrofy.

■ Jak doniosła agencja AP,
niedoszły włamywacz nowo­
jorski tragicznie zakończył

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

BUDAPESZT (PAP). Jak podał dziennik „Magyar Hirlap”,
w mieście Gyoer w pięciu szkołach podstawowych znalezio­
no amunicję do pistoletów maszynowych. Okazało się, że
dzieci kupowały ją od żołnierzy radzieckich stacjonujących
w WRL.

Wszczęto śledztwo. Sprawę przekazano prokuratorowi
wojskowemu. Armii Radzieckiej. Potwierdził on fakt sprze­
daży naboi. Oświadczył, że podjęto kroki, by takie przypad­
ki nie powtórzyły się. Nie sprzedawano jednak broni —

•twierdziŁ

Jutro w „Gazecie”

Jeszcze o wyjazdach
do USA

Na życzenie naszych Czy­
telników powtórzymy w

jutrzejszym numerze „Ga­
zet}’ Krakowskiej” infor-

.mację na temat imigracyj-
nych wyjazdów do Stanów
Zjednoczonych. W publika­
cji zawarte będą wszystkie
szczegóły z podaniem adre­
su pod który należy kiero-
rować podania, a także in­
ne konieczne formalności.

(zs)
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CO PISZĄ INNI
„W ponad 40 lat po

tym, gdy rywalizacja
między kapitalizmem a

komunizmem podzieliła
Azję i 30 lat po tym,
gdy zacięty spór mię­
dzy ZSRR a Chinami
podzielił jej komuni­
styczną część,. trzy naj­
głębsze azjatyckie prze­
paści — w Afganista­
nie, Kampuczy i na

Półwyspie Koreańskim
— zaczynają być z wol­
na zasypywane. Dzieje
się tak., ponieważ ZSRR
i Wietnam, i w prak­
tyce wszyscy inni

'maja coś do zyskania
na odprężeniu ■w Azji”.

(„Economist”)

„Mahound mocował się z archaniołem, miotał nim we

wszystkie strony i powiadam ci, on wnikał we mnie wszę­
dzie, jego język w moim uchu, jego kułak wokół moich ją­
der...”

Cytujemy za „Spieglem” jeden z najbardziej bulwersują­
cych fragmentów powieści angielskiego pisarza indyjskiego
pochodzenia Salmana Rushdy’ego „Szatańskie wersety”. Bió-
rąc pod uwagę fakt, że ten Mahound to Mahomet, a jego
walka z archaniołem, a może z szatanem, ma wyraźne ce­
chy homoseksualne, nie można się dziwić, że wśród wier­
nych wyznawców proroka zawrzało. Zwłaszcza że szatan re­
cytuje jeszcze prorokowi w trakcie tych miłosnych zmagań,
wersety z Koranu.

Początkowo świat dobrze się bawił złością muzułmanów.

Wszyscy jeszcze mieli świeżo w pamięci aferę z „Ostatnim
kuszeniem Chrystusa” Scorsese'a — oburzenie Kościoła kato­
lickiego nie tylko nie przyniosło mu szkody, ale wręcz
zwiększyło zainteresowanie filmem. Ciąg dalszy tej historii
przestał być jednak śmieszny, nie wykazuje też już żadnych
podobieństw ze Scorsesem: reżyser otrzymał nominacje do
Oscara, a za głowę Rushdy’ego prawowierni mahometanie
wyznaczyli na razie 3 miliony dolarów, milion, jeśli dostar­
czy ją cudzoziemiec, nie-Irańczyk.

Wyklęty pisarz

FRED EIDLIN — ur. 1942 w Rochester (USA), zamieszkały
w Guelph (Kanada), posiada podwójne obywatelstwo: Stanów1

Zjednoczonych i Kanady. Studiował m. in. w Paryżu, Berlinie

Zachodnim, Toronto i Uniwersytecie stanu Indiana. Jest dokto­
rem nauk politycznych, członkiem naukowych stowarzyszeń
międzynarodowych i krajowych w USA i Kanadzie. Od 25 lat

interesuje się problematyką krajów socjalistycznych, które wie­
lokrotnie odwiedzał. Jest autorem książki o wydarzeniach w Cze­
chosłowacji w 1968 roku.

PERSONALIA

W naszej prasie ukazały
się ogłoszenia o możliwości

kupna jugosłowiańskich
samochodów „yugo”. Jak

dotychczas oferta ta nie

spotkała się ze zbyt du­
żym zainteresowaniem.

A tymczasem, jak się o-

kazuje, w Stanach Zjedno­
czonych firma „Yugo Ame­
rica”, która na tamtejszy
rynek sprowadzała pro­
dukty z Kragujevca —

zbankrutowała. Interes na­
zywany do niedawna „kon­
traktem stulecia” przyniósł
deficyt oceniany przez je­
dnych na 10, a przez in­
nych na 50 min dolarów.
Firma poszła pod młotek,
a możliwości jej powstania
w innym kształcie organi­
zacyjnym są pod wielkim
znakiem zapytania. Jugo­
słowianie jednak nie tracą
nadziei, że uda się im jesz­
cze w tym roku sprzedaż
Amerykanom 35 tys. „yu­
go’'. Sytuację mają urato­
wać nowe typy samocho­
du: „yugo cabriolet” i „yu­
go florida”. Chociaż „yu­
go” było na amerykań­
skim rynku najtańszym
samochodem z importu (5
tys. dolarów), to jego ja­
kość wywoływała poważ­
ne zastrzeżenia.

— Tytuł odczytu, wygłoszonego przez
Pana w Krakowie dla członków Polskie­
go Towarzystwa Nauk Politycznych
brzmiał „Czy socjalizm może uczyć się na

własnych błędach?”. Jak mógłby Pan
krótko odpowiedzieć na to pytanie?

— To zależy od tego, jak będziemy ro­
zumieli pojęcie „socjalizm”. Można trak­
tować to pojęcie bardzo szeroko jako
większą harmonię społeczną, bardziej ko­
lektywny sposób życia, większy stopień
równości niż w innych systemach — iw
tym przypadku odpowiedź moja jest
twierdząca: Socjalizm może uczyć się z

własnych błędów. Lecz jeśli socjalizm bę­
dziemy traktowali w sposób metafizyczny,
jeśli będziemy twierdzili, że socjalizm
musi się wiązać z centralnym planowa­
niem w gospodarce czy społeczną włas-

ki”. która bynajmniej nie jest odejściem
cd socjalizmu. Zarówno liberalizm, jak i
socjalizm kierują się potrzebami człowie­
ka, a także kładą nacisk na postępy na­
uki i techniki. Pod tym względem oba te

nurty pozostają w opozycji do konserwa­
tyzmu i nacjonalizmu. Tak liberalizm, jak
i socjalizm postulują wolność i równość.
Marks głęboko wierzył w to, że społe­
czeństwo socjalistyczne będzie się skła­
dać z jednostek wolnych. Jeśli spojrzeć
na ruchy socjalistyczne, które pojawiły
się po Marksie w końcu XIX wieku, nie
są one dalekie od celów głoszonych przez
„pierięstrojkę”.

— W naszej rozmowie chętnie powołuje
się Pan na Marksa. Czy sądzi Pan, że
należałoby dziś w Polsce rzucić hasło po­
wrotu do jego idei?

O tym. że niełatwo wejść
do rządu USA, przekonał
sie dobitnie John Tower,
kandydujący na stanowis­
ko ministra obrony. Nie
pomaga mu przyjaźń ani

rekomendacja prezydenta
G. Busha. Senat Kongresu
amerykańskiego uznał, że

materiały dotyczące prze­
szłości Towera przekreśli­
ły jego szanse objęcia tak

eksponowanego stanowis­
ka.

Według sieci telewizyj­
nych ABC i CBS oraz

dziennika „Washigton
Post”, Towerowi zarzuca

sie m.in. skłonność do ko­
biecego towarzystwa: „lubił
ścigać dziewczyny, które
wolno biegały”. W USA
mówi sie. że utrzymywał
zażyłe stosunki z rosyjską balerina w Teksasie. „The
Knight Ridder Newspaper” twierdzi, że niedoszłego mini­
stra obrony widziano, jak: przed laty w jednej z sal ple­
nerowych podczas obrad rozbrojeniowych w Genewie
grał , w pokera przy stole zastawionym wódkami. CBS
cytuje ponadto wypowiedź kobiety, która pracowała w

Genewie jako sekretarka, gdy Tower stał tam na czele
senackiej komisji sił zbrojnych. „Osobiście widziałam jak
gonił sekretarkę wokół biurka — łapiąc ja za spódnice”
— powiedziała wspomniana kobieta. Jego „rozwiązłość”,
to tylko cześć z argumentów wysuwanych przez jego
przeciwników.Środki masowego przekazu wspominają też o jego
bliskich powiązaniach z kontrahentami z Pentagonu, od
których otrzymał w, ciągu niespełna trzech lat łącznie
ponad 750 tys. dolarów. Senatorów sprawa ta mocno za­
niepokoiła. gdyż czyniła Towera podatnym na naciski z

tej strony. Formalna podstawa do pobierania przez nie­
go honorariów od firm zbrojeniowych bvło występowa­
nie przezeń w charakterze ich „konsultanta” bądź człon­
ka rady dyrektorów.

Być może po raz pierwszy od 30 lat prezydentowi nie
uda się przepchnąć swojego człowieka do Białego Domu.
Jest to dla G. Busha czymś w rodzaju upokorzenia.

Przewiduje się, że ministrem obrony może zostać Do­
nald Rumsfeid. który wlatach 1975-—77 był sekretarzem
obrony.

HISTORIA

REFERENDUM
Pod koniec ubiegłego roku głośno było o protestach na

Węgrzech przeciwko budowie systemu zapór wodnych i
elektrowni na Dunaju między słowacką miejscowością
Gabczikowo a węgierską Nagymaros.

' Przedstawiciele
Koła Dunajskiego i innych ruchów alternatywnych, ak­
tywnych w dziedzinie ochrony środowiska uważają, że
kontynuowanie tej inwestycji (z zaangażowaniem kapi­
tału austriackiego) nie odzwierciedla woli ludności Wę­
gier. Poza tym ani strona węgierska, ani czechosłowacka
nie dysponują odpowiednim potencjałem wykonawczym,
niezbędnym do zagwarantowania bezpieczeństwa ekolo­
gicznego tego terenu. Działacze tej organizacji oświad­
czyli, że chociaż na Węgrzech nie ma reguły prawnej
określającej ilość podpisów niezbędnych do ogłoszenia
referendum, to „uwzględniając doświadczenia innych
krajów europejskich, 100 tys. może być liczbą wystar­
czającą”.

Dp połowy lutego organizacje ekologiczne zebrały po­
nad 110 tys. podpisów. Jednak rządy obu państw zdecy­
dowały się z inicjatywy strony węgierskiej znacznie przy­
spieszyć oddanie tej budowy do użytku. Jej część ener­
getyczna gotowa będzie na 15 miesięcy przed wcześniej
ustalonym terminem. Dzięki temu uzyska się 800 tys. ki-
lowatogodzin energii elektrycznej z Gabczikowa oraz 1,5
min kilowatogodzin z Nagymaros. Obniżona zostanie
znacznie emisja tlenku siarki z działających w tym terenie
elektrowni na węgiel brunatny. W budowie elektrowni w

Gabczikowie biotą udział polscy specjaliści.

WSWkia

DIKOBRAZ /CSRS/

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

W Moskwie odbyło sie
trzecie sympozjum poświę­
cone tzw. kryzysowi rakie­
towemu na Kubie w 1962
r. Po raz pierwszy wzięli
w nim udział przedstawi­
ciele kubańscy.

Agencja AP nisze z

Moskwy. że Kubańczycy
ujawnili, iż w październi­
ku 1962 r. 270 tys. żołnie­
rzy kubańskich i radziec­
kich było gotowych do
wojny ze Stanami Zjedno­
czonymi i że na Kubie o-

czekiwano ok. 100 tys. o-

fiar wojny jądrowej.
Na konferencji prasowej

zorganizowanej po sympo­
zjum b. amerykański mi­
nister obrony R. McNama-
ra poinformował, że dane
dotyczące gotowości Kuby
do wojny i prognoz ofiar
tej wojny zostały dostar­
czone przez Jorge Risąueta.
członka Biura Politycznego
KC KPK. który uczestni­
czył w moskiewskim spot­
kaniu.

AP pisze, iż nie jest jasne,
że owa liczba 100 tys. ofiar
obejmuje zarówno ofiary
śmiertelne jak i rannych i
czy odnosi się tylko do
żołnierzy, czy też do ludno­
ści cywilnej. Niektórzy a-

merykańscy uczestnicy sym­
pozjum stwierdzili w roz­
mowie prywatnej, iż Ku­
bańczycy liczyli sie nawet z

800 tys. ofiar wojny jądro­
wej. Kuba miała wówczas
8 min mieszkańców.

R. McNamaia poinfor­
mował, że spośród 270 tys.
żołnierzy. 40 tys. stanowili
żołnierze radzieccy. Po­
wiedział on także, że USA

nigdy nie rozważamy ewen­
tualności inwazji na Ku­
bę.

Rewelacją dla uczest­
ników sympozjum była wy­
powiedź gen. D. Wołkogo-
nowa, który ujawnił, że w

październiku 1962 r. na

Kubie było 20 rakiet i gło­
wic jądrowych, co stanowi­
ło 1/3 ówczesnego ra­
dzieckiego arsenału nukle­
arnego. Wołkogonow i inni

radzieccy oficjalni przed­
stawiciele poinformowali,
że rakiety te nie były go­
towe do odpalenia. W in­
nej depeszy AP powołu­
jąc sie na nie wymienione
z nazwiska źródło ra­
dzieckie informuje, że
Castro domagał się od
Chruszczowa ataku jądro­
wego na Stany Zjednoczo­
ne. Rewelacje te zostały
następnie zdementowane
OTzez dwóch innych ra­
dzieckich przedstawicieli
sympozjum — zaznacza

AP.

Urodzony w 1947 roku w Bombaju, zamieszkały od wcze­
snego dzieciństwa w Wielkiej Brytanii pisarz znalazł się w

poważnym niebezpieczeństwie. Absolwent Cambridge, . oże­
niony z Amerykanką, obywatel brytyjski, nie bardzo nawet

rozumie, o co właściwie chodzi. Dotąd uważał, że jego twór­
czość przyczynia się do integracji wyobcowanych na ziemi
brytyjskiej współwyznawców. Obecne ataki i wezwanie do
mordu odbiera jako niesprawiedliwość j gryzącą ironię. Tym
bardziej, że twórczość jego była zawsze ściśle związana z

życiem społeczności muzułmańskiej, piętnował rasizm i brak
tolerancji zakorzenione w brytyjskim społeczeństwie, ujmo­
wał sie za emigrantami traktowanymi jak obywatele dru­
giej kategorii. A że robił to w sposób niekonwencjonalny —

niektórzy powiedzieliby prowokacyjny — to zupełnie inna
sprawa. W końcu pisarz ma prawo do fantazji. Okazało się,
że nie bardzo. Żadne tłumaczenie, żadne zapewnienia, że

„Szatańskie wersety” sa tylko fikcja literacką, nie trafiły na

razie do przekonania rozjuszonym muzułmanom.
Zaczęło się już pod koniec ubiegłego roku. Sekretarz Lon­

dyńskiej Rady Islamskiej — Szarii zażądał od premier Marga-
ret Thatcher unicestwienia „Szatańskich wersetów”: książka
musi być zakazana, a wszystkie egzemplarze, stojące dotąd
na półkach, spalone. Brytyjczycy nie potraktowali tego wy­
stąpienia serio. Zwłaszcza że tydzień wcześniej przyznali
Rushdy’emu nagrodę literacką Whitbreada. Muzułmanie
przeforsowali jednak zakazanie książki w Afryce Południo­
wej, niektórych krajach Bliskiego Wschodu i Indiach, w

których żyje ponad 100 milionów wyznawców proroka. W
październiku indyjski minister finansów odmówił wydaw­
nictwu Penguin prawa do druku i kolportowania powieści.
Personalnie spowodował ten zakaz poseł opozycyjnej Dżana-
ty i wydawca pisma „Muzułmańskie Indie” Szahabuddin.
Przyznał, że książki nie czytał i nie zamierza tego robić

(prawdopodobnie nie czytali jej też cenzorzy), ale uważa ją
za brudne oszczerstwo i bezczelny atak na islam.

Indyjski minister spraw wewnętrznych otrzymał podobno
tylko małą próbkę tej prozy i niemal stracił mowę. „Żadne
cywilizowane społeczeństwo nie powinno do czegoś takiego
dopuścić” — podsumował wspólne odczucia Szahabuddin.

Starcie z szatanem przytrafiło się i historycznemu Maho-
mętowi, ale jazda na szatanie to pewna przesada — orzekli
przeciwnicy książki. A już przedstawienie 12 małżonek pro­
roka jako prostytutek w burdelu, a towarzyszy Mahometa
jako łotrów, to sprawy niewybaczalne.

Rushdy nie przejął się zbytnio tym wyklęciem książki w

byłej ojczyźnie. W końcu i „Kochanek Lady Chatterlay” jest
tam książką zakazaną, a mimo to można ją kupić na bazarze
za 10 rupii. Zresztą do braku zrozumienia w Indiach zdążył
się już przyzwyczaić. Jego pierwsza książka „Dzieci Północy”
również jest tam na indeksie. W dobrej wierze zaapelował
nawet do premiera Rajiva Gandhiego o odwołanie zakazu:
tu nie chodzi o książkę. To próba manipulowania rządem —

dowodził. Za absurd uznał twierdzenie, że książka może wy­
wołać niepokoje w kraju i to w czasie, gdy mają się odbyć
wybory. Miejscowy kolega pó fachu, Khuszwardt Śingh skry­
tykował jednak takie bagatelizowanie wpływów książki
przez Rushdy’ego. Świadczy ono o tym, że żyjący w Anglii
pisarz nie ma już pojęcia o indyjskich realiach. Zwykle mu­
zułmanom i hinduistom o wiele mniej wystarcza do chwy­
cenia za broń.

Sam Rushdy szybko i boleśnie przekonał się, w jakim był
błędzie: wielotysięczne manifestacje w Iranie, Pakistanie,
wreszcie w samym Londynie, z żądaniami spalenia książki i
głowy jej autora, pokazały mu, że siedzi na minie z zapalo­
nym lontem.

Imam Chomeini osobiście wezwał do ukarania śmiercią
bluźniercy. Sprawa wygląda bardzo poważnie i może spo­
wodować liczne reperkusje o zasięgu międzynarodowym.
Świat zamarł, bo dawno już nie zdarzyło się, aby ktoś tak
otwarcie wzywał do międzynarodowego terroryzmu i próbo­
wał narzucić innemu państwu własne prawa. Iran zaczynają
opuszczać zagraniczni dyplomaci. Odwołuje się zapowiedzia­
ne już wizyty w tym kraju. Nie wiadomo, które z uczuć
przeważa: oburzenie, niepokój czy zażenowanie, że wszystko
to dzieje się w tzw. cywilizowanym świecie.

Gwałtowny protest świata nie ma jednak na razie wpły­
wu na zwiększenie bezpieczeństwa pisarza, choć chronią go
funkcjonariusze Scotland Yardu. W Anglii żyje 1,3 min mu­
zułmanów. W północnoangielskim mieście Bradford publicz­
nie spalono potępioną książkę. Sieć księgarń WH Smith, w

obawie przed rozruchami, wstrzymała rozpowszechnianie
„Szatąńskich wersetów”. 8000 demonstrantów w Londynie
zażądało usunięcia z powierzchni ziemi tego „szatańskiego
dzieła chorego umysłu”. Wydawnictwu Penguin zagrożono
bojkotem jego książek w 45 państwach islamskich, jeśli nie
zrezygnuje, i to szybko, z „Szatańskich wersetów”. Sekretarz

generalny Unii Organizacji Muzułmańskich ostrzegł rząd
brytyjski przed gniewem muzułmanów, jeśli rząd nie zrobi
nic, aby ukrócić rozpowszechnianie tych bluźnierstw. Nie­
którzy posłowie labourzystowscy (!) poparli te żądania —

głównie ci, w których okręgach wyborczych mieszkają mu­
zułmanie.

Afera Rushdy’ego zwróciła uwagę brytyjskiej opinii pu­
blicznej na politykę państwa w stosunku do imigrantów.
Skłoniła ona do zastanowienia się, co sprawiło, że Azjaci
uciekli w religijny fanatyzm, że coraz częściej oskarżeni o

łamanie prawa mówią przed sądem: moja religią zezwala
mi łamać wasze prawa. Profesor Aziz al-Azmeh, wykładow­
ca zasad islamu na uniwersytecie w Exter odpowiada na to
krótko: nieprzyjazne państwo, zła pogoda, wyobcowanie. Co­
raz częściej dzieci posyła się do imama, zamiast do szkół
publicznych, wymusza się w niektórych okręgach zniesienie
klas koedukacyjnych. Sikhowie pracujący na budowie nie
noszą kasków ochronnych, bo ich religia zabrania im rozsta­
wania się z turbanem. Zwolennicy polityki rządu podają in­
ne fakty: powstała sieć „Day-Disco”, bo azjatyccy rodzice
nie wypuszczają wieczorami dziewcząt z domu. Triumfy
święci bhangra-beat, połączenie muzyki azjatyckiej z rock-
and-rollem, wychodzi 30 gazet azjatyckich. Anglicy uważają
więc, że właściwie trudno im zarzucać brak tolerancji. Zre­
sztą fanatycy religijni nie są wcale typowymi przedstawi­
cielami imigrantów. Większość z nich chce się jak najszyb­
ciej zasymilować i dorobić pieniędzy. Wielu się to udaje: u-

rzędy podatkowe mają odnotowanych prawie 200 tysięcy
azjatyckich milionerów. Azjaci są bardziej wiktoriańscy niż
Anglicy, pisze „Der Spiegel”.

Sprawa Rushdy’ego stała się dla Brytyjczyków prawdzi­
wym szokiem. Co będzie dalej, trudno przewidzieć, Prasa
światowa huczy. Brytyjski dziennik „Sun” nazywa Ćhomei-
niego „maniakalnym ludobójcą”, paryski „Le Monde” potę­
pia wezwanie do mordu j stwierdza, że idee religijne wład­
cy z Teheranu są wypaczeniem islamu, tak jak inkwizycja
była wypaczeniem chrześcijaństwa. Na wielu światowych
lotniskach zarządzono wzmożone środki bezpieczeństwa. Czy
możliwe, że przyczyną tej zbiorowej histerii stała się jedna
książka?

Marks ckial
imsć swoje ciastko
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Rozmowa z profesorem Uniwersytetu Guelph w Kanadzie
— FREDEM EIDLINEM

EWA GRONOWSKA

nością środków produkcji to wówczas nie
będzie on zdolny uczyć się ze swoich błę­
dów. Gdy ludzie nie będą akceptowali
tego systemu, nie zechcą go naprawiać.

— Jeśli zrezygnujemy ze społecznej
własności środków produkcji, to czy bę­
dzie to jeszcze socjalizm?

— Można wyobrazić sobie socjalizm
bez tej formy własności środków produ­
kcji. Proszę wziąć pod uwagę, że w za­
chodniej ekonomii dominuje obecnie ten­
dencja dp oddzielania własności środków
produkcji od kontroli nad nimi. Wielkie
amerykańskie korporacje są własnością
wielu ludzi, którzy mają akcie. Kompa­
nia nie jest własnością jednego człowie­
ka, ma wielu współwłaścicieli, natomiast
kontrolę nad nią sprawują menedżerowie.
Ci ostatni nie musza nawet znać wszy­
stkich współwłaścicieli.

— W swoim referacie twierdził Pan
też, że nie ma wielkiej różnicy miedzy
socjalizmem a liberalizmem. Jak Pan to
uzasadnia?

— Spójrzmy na wartości dwóch rewo­
lucji liberalnych: amerykańskiej i fran­
cuskiej. Pierwsza głosiła, że wszyscy lu­
dzie sa równo urodzeni, a człowiek powi­
nien dążyć do szczęścia. Hasłami drugiej
rewolucji były wolność, równość, brater­
stwo. Wszystkie te idee są bardzo bliskie
socjalizmowi. Główna różnica między so­
cjalizmem a liberalizmem polega, moim
zdaniem, na rozstrzygnięciu, co jest waż­
niejsze: wolność indywidualna prefero­
wana, pcrzez liberalizm, czy sprawiedliwość
snołeczna traktowana priorytetowo w so­
cjalizmie. Historyczną słabością liberaliz­
mu był brak zainteresowania zagadnie­
niami życia zbiorowego. Liberalizm po­
stulował przede wszystkim zapewnienie
jednostce całkowitej wolności ekonomicz­
nej i politycznej. Zakładano. że* w warun­
kach takiej wolności procesy - rynkowe
przyniosą społeczeństwu najlepsze skut­
ki. I co się stało? Powstał system fabry­
czny, zatrudnianie dzieci i kobiet no 16

godzin na dobę, dzielnice ubóstwa. W kon­
sekwencji wytworzyły sie ogromne nie­
równości ekonomiczne. Socjalizm wzra­
stał jako reakcja na te nierówności. Wie­
lu liberałów, jak John Stuart Mili, czy­
tało Marksa i zaczęło patrzeć na żądania
społeczne z perspektywy opisywanej przez
socjalistów. Tak doszło do zmiany zało­
żeń wczesnego liberalizmu, do uznania
roli państwa w ochronie warstw słabych
ekonomicznie. Mili i lewicowo myślący
liberałowie wiele nauczyli się od socjaliz­
mu. Niektórzy uważają nawet Milla za

socjalistę. Mam wrażenie, że w kraiach
socjalistycznych J. S. Mili i cała trady­
cja lewicowego liberalizmu nie' sa je­
dnak dobrze znane.

— Określa Pan Profesor siebie jako le­
wicowego liberała. Jaki jest Pana stosu­
nek do socjalizmu?

— Jestem krytykiem socjalizmu. Jest,
oczywiste, że to, co większość ludzi na­
zywa socjalizmem nie funkcjonuje pra­
widłowo. Myślę jednak, że nie jest do­
brym zjawiskiem, jeśli społeczeństwo so­
cjalistyczne staje się cyniczne w stosun­
ku do idei socjalizmu. Gdy Marks mówił
o socjalizmie, miał na myśli idee, o któ­
rych wspomniałem na początku. Propo­
nował obraz dobrego społeczeństwa i to

jest rzeczą fundamentalna dla socjalizmu.
Jeśli niektórym społeczeństwom uda sie

przybliżyć do tych idei bez centralnego
planowania czy społecznej własności
środków produkcji — to dlaczego miałoby
tn być złe? To- co nazywam metafizyką,
w Polsce określane jest mianem doema-
tyzmu. Dogmatyzmem jest przekonanie, że

rozwijając elementy rynkowe i odrzuca­
jąc centralne planowanie odchodzi sie od
socjalizmu.

— Zdaje sie Pan Profesor sugerować
zbliżenie socjalizmu do liberalizmu. Czy
nie grozi t<i zagubieniem tożsamości so­
cjalizmu?

— Nie uważam, aby socjalizm zmie­
rzał w kierunku liberalizmu. Dostrzegam
i-ylko pewne podobieństwa. Kraje okre­
ślające sie mianem socjalistycznych nrzy-
»ły -pewno liberalne idee. Wysterują, o-

ne w programie radzieckiej „pieriestroj-

— Tak i nie. Problem polega na tym. |
że konfrontując różne teorie Marks czę- |
sto chcia! jednocześnie mieć swoje ciast- |
ko i zjeść je. Był on niewątpliwie zwolen- |
nikiem wolności jednostki, lecz jednoczę- !
śnie pozostawił w swoim systemie idee i

ograniczające indywidualną wolność. Ni- |
gdy nie określił roli jednostki w społe- I
czeństwie i nie podjął wprost problemu |
wolności indywidualnej. Dużo można sie ■
od Marksa nauczyć i większość jego idei !
może stanowić pomoc dla naprawiania
błędów socjalizmu, ale jednocześnie
Marks wymaga też krytyki j uziupełnie- i
nia.

— Czy w tym właśnie upatrywałby
Pan szansy dla procesów reformator- ?
skich w krajach socjalistycznych?

— Nie tylko w tym. Marks uczył sie od ‘

wielu wybitnych myślicieli. Jego następ- i
cy, również ci, którzy go krytykowali, z ;
kolei od niego dużo się nauczyli. Myślę,
że korzystać trzeba nie tylko z Marksa. ‘

lecz również z dorobku myślicieli burżu- ■
azyjnych. Poza tym współczesne' społe­
czeństwa kryją wiele zagadek, których
nie wyjaśnia żadna teoria.

— Na przykład...
— Główna cecha społeczeństw XX

wieku i istniejących dziś struktur władzy ;
sa wielkie organizacje i zjawisko biuro­
kracji. Ani Marks, ani klasyczni myśli­
ciele niemarksistowscy nie dali wyjaśnie­
nia tego zjawiska. Marks opisywał kapi­
talizm w czasach, gdy kapitalizm był
systemem małych organizacji ekonomicz­
nych. Marksista rozumujący metafizycz-

'

nie odpowie: Marks przewidział problem
biurokracji i uznał biurokratów za naj­
większych wrogów społeczeństwa. Lecz
to nie, wyjaśnia, jak promować równość,
wolność i efektywnie funkcjonującą eko­
nomię w świeęie wielkich organizacji biu­
rokratycznych. Kiedy teoretycy „pierie-
strojki” wybierają się na zakupy, abv
w praktyce dnia powszedniego szukać no­
wych idei, natrafiają na wiele problemów,
których teoria do tej pory nie rozwiąza­
ła.

— Jak. zdaniem Pana Profesora, rozwi­
nie się dalej sytuacja w krajach socjali­
stycznych?

— Historia dowodzi, że nie istnieje ża­
dna gwarancja uniknięcia nieszczęśliwych
przypadków.- Nie mogę zatem wykluczać
niefortunnego zbiegu okoliczności. Może
np. zdarzyć się poważna zapaść ekonomi- |
czna połączona z irracjonalnym ruchem |

nacjonalistycznym, który przejmie władze |
i wprowadzi nową wersję stalinizmu. Za- |
sadniczo jednak nie przewiduję takiego |

rozwoju wypadków. Jestem optymista. U
osób będących u steru władzy w’ZSRR.
Polsce i na Węgrzech obserwuję bowiem
niezwykle głębokie zrozumienie proble­
mów wymagających rozwiązania. Niewie­
lu przywódców w krajach zachodnich po­
siada równie dobre wyczucie problemów
w swoich społeczeństwach. System eko­
nomiczny ma głębokie wady, lecz nie |

jest pozbawiony też plusów Do nich za­
liczam przede wszystkim wysoko wy- t
kształconych ludzi pracy. Niezależnie od i
popełnionych w minionych okresach błę- |
dów. społeczeństwo polskie jest nowo- 5
czesne. Polska i inne kraje Europy Wscho- 1
dniej mogą wiele skorzystać z doświad 2
czeń państw zachodnich w zakresie o*-- |

ganizacji i systemów zarządzania n tak s
że z ich kapitałów Dostęp do zachodnie!' I

idei, technologii i środków materialnych |
stwarza krajom socjalistycznym szans"
szybszego rozwodu niż było to możliwe w

przypadku krajów zachodnich.
— Być może niektóre Pana opinie bę­

dą zaskoczeniem dla naszych Czytelni­
ków. Myślę jednak, że poznanie zdania
„człowieka z zewnątrz” będzie pomocne
w lepszym zrozumieniu istoty nrc.blemów.
przed którymi dziś stanęliśmy. Dziękuję
Panu Profesorowi za rozmowę.

Rozmawiał:

LESŁAW PETERS
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WIT JAWORSKI — ur. w roku 1944, doktor

filozofii, redaktor naczelny „Pisma Literacko-

-Artystycznego”, pracownik naukowy AGH,
jest członkiem Komisji Kultury KC PZPR.

Poeta,, prozaik, eseista (członek. Związku Lite­
ratów); ma na swym koncie kilka tomików

wierszy mi in. „Adres zwrotny” (1974), „Sale
sztuki realistycznej” (1977), „Image” (1984),
wydał także kilka książek z dziedziny prozy

np. opowiadania „Wielki ucisk” (1978), powieść
„Krótki lont” (1985). Na Krakowskiej Kon­
ferencji Sprawozdawczej PZPR Wit Jaworski

miał interesujące, dyskusyjne wystąpienie nt.

środowiska literackiego i spraw kultury, któ­
rego obszerne fragmenty drukujemy.

WIT JAWORSKI

■

Mi®

czania instytucji do tego celu po­
wołanych. Składki członkowskie
są mizernym źródłem dochodów
a to z tego powodu, że członków
r.iew!elu Rolnik, zupełnie słusz
nie, warunkuje swój akces do
związku określonymi profitami,
których oczekuje jako producent
czy hodowca, tymczasem związek
ma do zaoferowania bardzo ma-

łu.

Związki i zrzeszenia branżowe
są organizacjami samorządnymi,
ale samorząd pozbawiony środ­
ków staje się karykaturą. Gorz
kq pigułkę przełknąć musiel*
działacze Zrzeszenia Hodowców i
Producentów Trzody na swym o

siatnim zieździe krajowym, jesie-
nią ubiegłego roku. Falę krytyk'
i postulatów zgłaszanych w imie­
niu hodowców rozbił jeden z wi­
ceministrów rolnictwa. Przywoła)
dyskutantów do porządku uwaga
że jak jest się na czyimś garnu­
szku, wypada zachowywać się
grzeczniej. Łatwo jest uniesźko
dliwić przeciwnika, który swoje
racje może zawrzeć jedynie w

słowach.

Tylko nieliczne spośród zrze­
szeń branżowych podjęły działal­
ność gospodarczą. Wyróżniają się
tu hodowcy drobiu, którzy już w

roku 1982 powołali własną orga
nizację gospodarczą. Efekty jei
działalności pozwalają na więk­
sza niezależność, ale faktyczne
możliwości są zbyt małe, by w

pełni zaspokoić oczekiwania ho­
dowców.

Ta niechęć do podejmowania
działalności gospodarczej ma kil-

Na jednego mieszkańca Polski przypada dzisiaj
mniej niż 5 egzemplarzy książek rocznie (poza
podręcznikami) przy 30—40, egzemplarzach w in­
nych krajach, w tym socjalistycznych. (Wydaje
się, iż jesteśmy już za Albanią — jeżeli mieliby­
śmy już brać pod uwagę punkt odniesienia ulu­
biony przez prasę w naszych statystykach kultu­
ry). Prawdopodobnie nie czyta książek — z róż­
nych zresztą przyczyn — około 40 procent oby­
wateli. Rodzina polska wydaje na kulturę i sport
2 razy mniej niż na wódkę.

W roku 1988 produkcja książek spadła, w po­
równaniu z rokiem poprzednim, o 7 procent, czy­
li o kilkanaście milionów egzemplarzy. Cena
książki wzrosła w ostatnim kwartale 88 roku o

200 procent, a w tym roku przewidywane są dal­
sze podwyżki. W tym też roku do dyspozycji mi­
nistra kultury i sztuki na cele wydawnicze prze­

inaczono o 15 tysięcy ton mniej papieru — co

będzie przyczyną spadku produkcji książek o 16
procent. Polska jest zarazem znaczącym ekspor­
terem papieru i celulozy.

Konsekwentnie, od kilku lat wykreślaliśmy więc
to, co zgodnie było uznawane za zdobycz, osiąg­
nięcie polityki kulturalnej socjalistycznego pań­
stwa: dostęp do dóbr kultury. Nie obwiniajmy
Ministerstwa Kultury — a staje się to coraz bar­
dziej modne, szczególnie w środowisku warszaw­
skim — albowiem odpowiedzialność jest już ina­
czej rozłożona. Mimo wszystko, kultura polska
żywiąc się spontanicznością jest nadal obecna w

świecie, literaci piszą jeszcze książki pomimo
postępującej pauperyzacji, nastawienia wydaw­

nictw na sprawdzone już, komercyjne pozycję;,
którym oddają — walcząc o przetrwanie — wię­
kszość ze swoich skromnych przychodów papie­
ru. O tych i innych sprawach mówiono na III

Zjeździe Związku Literatów Polskich.

Faktem jest jednak i to, że sytuacja literatury
polskiej to nie tylko przydziały papieru, ale i u-

miejętność .wartościowania naszego tu i teraz. To
oczekiwanie przez potencjalnego czytelnika na

dzieła artystycznie niekwestionowane. Tymcza­
sem sytuacja wygląda — powiedzmy oględnie —

nie najlepiej. Nie wiem, czy tzw. dzieła literackie
moglibyśmy policzyć na palcach jednej ręki (przy
czym wcale nie mam na myśli arcydzieł). Od
czasów romantyzmu literaci mieli samowiedzę o

swojej wyjątkowej roli depozytariuszy losów
narodu, mówiono nawet o parlamencie literac­
kim zastępującym instytucje społeczne wymaza­
nego z mapy państwa. Tak było kiedyś rzeczywi­
ście.

To przekonanie, utrwalone i funkcjonujące na­
dal stało się jednym z wielu mitów, czyniącym
ze środowiska literackiego, jego postaw i zacho-

. wań nie tyle barometr zmian społecznych, ile pla­
tformę np. liberalnych manifestacji. Tak się dzie­
je od kilkunastu lat, że dyskusje wokół literatury
to dyskusje na temat 'nie książek, ile podpisów
pod petycjami, listami, z czego można by wycią­
gnąć wniosek, że naszą specjalnością stała się
epistolografia To również dyskusja wokół daw­
nego i obecnego Związku Literatów. W tej ma­
terii przyjmuję niepopularny pogląd, iż roman­
tyczny mit literata jest czymś anachronicznym,
że dawny Związek Literatów, do którego kiedyś
wstąpiłem, nazywany „związkiem Iwaszkiewi-
czowskim” był tworem tylko pozornie zwartym
światopoglądowo, tworem już pod koniec lat sie­
demdziesiątych sztucznym, ale odpowiadającym
polityce „jedności moralnej narodu”. Proces roz­
kładu . uznaję za proces naturalny i dobrze się
stało, iż otworzyły się możliwości powstania
grup pisarskich dobierających się wg różnych
autentycznych kryteriów. Tyle tylko, że romanty­
czny mit o posłannictwie pisarza zdaje się nabie­
rać wyraźnie politycznych treści, podbudowanych
retoryką krzykliwego liberalizmu odmieniającego
„wolność” we wszystkich przypadkach. Oto, w

uproszczeniu, struktura tego mitu. Pisarz jako
depozytariusz wartości narodowych,' głos sumie­
nia itp. jest reprezentantem społeczeństwa oby­
watelskiego (jako, ideału). Jest i w narodzie, i

ponad nim, stosuje absolutną skalę wartości. Jest
tym bardziej z narodem im bardziej ten naród
cierpi, a więc ton mesjański jest cechą charakte­
rystyczną literackich wystąpień.

Muszę przyznać, że postawy takie były i są
w wielu przypadkach uzurpacjami przemawiania
w imieniu środowiska i jako takie z demokracją
czy np. tolerancją nie mają nic wspólnego. Ro­
dzą jednak pychę, eksponowane w sposób tea­
tralny, stanowią jednak o naszej świadomości i
trzeba się z tym liczyć Współbrzmią z czysto po­
litycznymi postulatami, a nawet można powie­
dzieć, że ten współczesny mesjanizm polski jest
ideologiczną nadbudową części opozycji i nie­
trudno odnaleźć paralelne do literackich przy­
kłady. Oto typowa próbka z wywiadu Bronisła­
wa Geremka' udzielonego pismu „Liberation”
(6 II). O „Solidarności” mówi między innymi:.
„Związek jest nielegalny, ale ma się dobrze. Je­
go autorytet moralny nigdy nie był tak wysoki.
Będąc w podziemiu spowodował wykrystalizowa­
nie się niezadowolenia społecznego. Jego kapitał
moralny będzie wzrastał także w nadchodzących
miesiącach, ponieważ sytuacja społeczna i gospo­
darcza nadal będzie się. pogarszać. Po co zatem

była nam potrzebna zgoda na «okrągły stół»?
Ponieważ dobro kraju wskazuje na pilną tego
rodzaju potrzebę”.

Niepospolitą karierę robi u nas słowo „libera­
lizm”. Również wewnątrz naszej partii, powta­
rzane jest w parze j w kontraście ze słowem
„stalinizm”. Kilka słów na ten temat, jako że
wieże się on z problemem tożsamości naszej par­
tii i próbami skierowania partii na tory socjal­
demokratyczne, równe odchodzeniu od leninow­
skich pryncypiów.

„Liberalizm — pisał kiedyś Hegel— przyjmuje
zasadę atomistyczną, zasadę woli jednostko­
wych: wszystko powinno dziać się teraz z mocą
wyraźnej władzy i-wyraźnej zgody jednostek.
Broniąc tej formalno-abstrakcyjnej wolności, li­
beralizm nie pozwala utrwalić się żadnej orga­
nizacji. Wszelkim konkretnym decyzjom rządu
przeciwstawia się natychmiast zasadę wolności,
piętnując decyzje te jako wyraz woli partykular­
nej, a więc samowoli. Wola większości obala
rząd, a jego miejsce zajmuje dotychczasowa opo­
zycja, ale stając się teraz rządem, ma ona zno­
wu mnogość jednostek przeciwko sobie. I tak u-

trzymuje się stale chwiejność i niepokój”.

Konsekwencją więc liberalizmu jest mit pojed­
nania — tradycyjny dla kultury mieszczańskiej,
którą zaprzeczyła kultura socjalistyczna, mający
obecnie zwolenników w naszej partii. Mit ten ży­
wi się przekonaniem, że sprzeczności między in­
teresem społecznym a interesami partykularny­
mi, między decyzjami władzy a decyzjami klik,
koterii, stronnictw czy grup nacisku, w zasadzie
mogą być rozwiązane w drodze umów. Standar­
dowa krytyka socjalizmu dokonywana z pozycji
liberalnych prowadzi do utożsamienia socjalizmu
z totalitaryzmem, który traktowany jest zawsze

jako odstępstwo od idei pojednania.
. Myślę; że nie muszę przypominać też długiej

listy faktów jakie pod hasłami liberalizmu, praw
człowieka zaistniały od interwencji w Wietna­
mie poczynając. Ideologia liberalizmu jest jed-.
nym ż najbardziej militarnie ekspansywnych
zjawisk współczesności. O ile. dobrze rozumiem
leninowskie pryncypia partii, to co określą się
„demokracją socjalistyczną”, to partia komuni­
styczna jest tylko fragmentem klasy robotniczej,
źródłem władzy państwowej, określa politykę
rządu i kontroluje jej realizowanie. Jest zara­
zem organizmem otwartym. Deformacje w naszej
partii przejawiałyby się w sytuacji, kiedy robo­
tnicy stanowiliby mniejszość, kiedy nastąpiłoby
uzależnienie partii od koterii i1 frakcji, od doraź­
nych interesów, kiedy partia wyradza się w rząd,
niszcząc swoją strukturę jako członu pośredni­
czącego.

I to bynajmniej nie Stalin głosił hasło „dykta­
tury partii” mit leninowskiej „dyktatury pro­
letariatu”, ale Grigorij Zinowiew. Oczywiście, że

deformacje te miały miejsce w historii socjaliz­
mu. Ukrywanie ich byłoby kolejną deformacją.

Wydaje mi się, że dotykam tu najistotniej­
szego problemu naszej kultury politycznej, kul­
tury naszej partii, jej tożsamości. Na nic zda się
wekslowanie naszej historii słowem „stalinizm”
Jest ono tak pojemne, że staje się substytutem na­
szych rozliczeń, a niejednokrotnie najwięcej
krzyczą o stalinizmie ludzie, którzy go współ­
tworzą, neofici, którzy zamienili trybuny na am­
bony.

Historia naszej partii odbierana jest jako teren

ścierających się frakcji, kolejnych zwalczają­
cych się ekip. Ktoś odszedł, bo zapadł na zdro­
wiu, jest chory na oko — ten brak kultury we­
wnątrz naszej partii jest też przyczyną humory­
stycznych komentarzy. Nie stosowaliśmy leni­
nowskich norm w życiu organizacji, nie wypra­
cowaliśmy w czterdziestoleciu kultury politycz­
nej, poprzez którą rotacja czy odejścia polity­
ków byłyby traktowane jako najnormalniejsze
zjawisko pod słońcem. Nie mówię już o trakto­
waniu etatów w aparacie jako trampoliny na

różne synekury, o zjawisku tzw. „ludzi z teczek”
itp.

Nie umiemy wreszcie wzajemnie się szanować,
wartościować naszej tradycji, ulegamy presji de­
magogów. Niejednokrotnie we wzajemnych roz­
liczeniach wylewamy dziecko z kąpielą, w myśl
hasła „W leWo bij,‘ pośrodku stój”.

O ile jeszcze nie zapomniałem, od X Zjazdu
obowiązuje nas linia „porozumienia i walki”.
Nikt chyba tej linii nie unieważnił, a i X Ple­
num nie przekreśliło słowa „walka”. Tymcza­
sem mieszczańska „idea pojednania”, klimat pro­
pagandowy wokół niej tworzony jest zapewne
przyczyną takich opinii jakie wyczytałem na ła­
mach „Polityki” (nr 8, 25 II 89 r.) w artykule
„Do czego nawiązujemy?”: „X Zjazd nie był roz­
winięciem IX Zjazdu i jego dorobku. Był zaledwie
zahamowaniem procesu odchodzenia od IX Zjaz­
du”. Nie będę ukrywał z własnych doświadczeń,
że IX Zjazd był oprócz nadziei w jakiejś mierze
również aktem rozpaczy, że i zawodowy aparat
partyjny był wobec wielu- zjawisk 80 j 81 roku
wprost bezradny, że opuścił pierwszą linię np.
wobec faktów wyprowadzania nauk społecznych
z wyższych uczelni.

Uważam, że oceny autora artykułu Andrzeja
Kurza są zbyt pochopne, co nie oznacza, że ma­
my milczeć wobec prób zapoczątkowanej rewizji
ideologicznej. Niepokojąca jest fascynacja IX

Zjazdem, absolutyzowanie jego dokonań, dostrze­
ganie między nim a teraźniejszością „mroku”
przypominającego średniowiecze, powracanie do
sentymentalnych stereotypów demokracji ludo­
wych, unikanie słowa „demokracja socjalistycz­
na”. Warto być może przypomnieć w tym miej­
scu znane powiedzenie Marksa, iż „wszelkie wiel­
kie fakty historyczne powtarzają się, rzec moż­
na, dwukrotnie... pierwszym razem jako tragedia,
drugi raz jako farsa”.

RED. Tekst Wita Jaworskiego może budzić —

to naturalne — kontrowersje. Nie ze wszystkimi
myślami musimy się zgadzać, ale prowokują one
— chociażby przez swą otwartość i szczerość —

do dyskusji. Liczymy na głosy j opinie teorety­
ków i ideologów partii, ale nie tylko. Najcieka­
wsze wypowiedzi — także polemiczne — chętnie
— zamieścimy w „GK”.

z

Na wsi przedwiośnie, do.-
słownie i w przenośni. Za­
powiedź reaktywowania
„Solidarności” zwanej pow­
szechnie „Wiejską” wywo­
łała spore ożywienie w krę­
gach rolników. Jest to te­
mat, o którym się mówi.
Krążą emisariusze, odbywa­
ją się zebrania, zresztą ge­
sty świadczące o odradzaniu
się ruchu mają charakter

zupełnie jawny. Kilka dni
temu, w Rzeszowie odbyło
się spotkanie Tyrhczasowej
Rady Krajowej ŃSZZ „Soli­
darność Rolników Indywi­
dualnych” z sympatykami te­
go związku. Omawiano spra­
wy programowe. „Dziennik
Ludowy” cieszył się, że to
co postulowano jest identy­
czne bądź zbieżne z progra­
mem głoszonym przez ZSL.
Trudno doszukiwać, się w

tym czegoś nadzwyczajne­
go, wszak trafną . diagnozę
na temat schorzeń polskiego
rolnictwa postawiono jesz­
cze u progu lat 80. W

kluczowych punktach pozo-
staje ona aktualna do dziś.
Sprawa o znaczeniu zasadni­
czym jest zatem, nie pro-­
gram, lecz jego realizacja. La­
pidarnie można zawrzeć to
W pytaniu: kto na czyim gar­
bie ma wyjechać z kryzysu?

Nieporadność w działaniach na ,

rzecz wzmocnienia rolnictwa,
która jest zarówno konsekwen­
cją słabości całej gospodarki, jak
i skutkiem samoobrony starych
schematów, struktur objawiła sie
wyraźnie niekorzystnymi tenden­
cjami w rolnictwie. Ta sytuacja
wywołuje wśród rolników zrozu­
miałe rozgoryczenie i zniechęce­
nie, co więcej, staje się pożywka
dla wiary w moc rzeczy nadprzy­
rodzonych, dla demagogii;

Demagogią powiało od „okrąg­
łego stołu”. W jednym z inaugu­
racyjnych wystąpień Józef Slisz

. wyraźnie stwierdził, że uzdrowie­
nie rolnictwa zależy wprost
reaktywowania
związku rolników,
także, iż tych kilka
roku 1981, kiedy to
RI" działała legalnie, było okre­
sem zgoła nadzwyczajnym w cier­
nistej drodze polskiego rolnika.
Ten scenariusz był już grany. Za­
czynało się obietnicami bułek z

szynką a kończyło octem i her­
batą na sklepowych półkach.
Skądinąd nie bardzo wiem na

czym owa nadzwyczajność pole­
gała. Czy na tym, że rolnik za

sprzedane zboże nabywał prawa
do kupna dywanów? Spuśćmy
jednak zasłonę miłosierdzia na te -

obrachunki z przeszłością.
Perspektywa reaktywowania

związku rozbudziła nadzieje
wśród samych rolników. Obja­
wiają się one w dość znamienny
sposób. W ostatnich dniach roz­
mawiałem z kilkoma rolnikami z

różnych miejscowości, którzy ja­
wnie deklarowali swe poparcie i
sympatie dla „Solidarności RI”
Przyznam, że odpowiedź na pyta­
nie, jak sami widzą działanie no­
wego związku na wsi i w gminie,
sprawiła im niemało kłopotu. Za­
słaniali Się nieznajomością szcze­
gółowych ustaleń swej centrali.
Jeden z nich przyznał w końcu
bez ogródek, że nowy związek
załatwi mu wreszcie przydział na

ciągnik. Do tej pory nie mógł nic
w gminie wskórać, bo naczelnik
go tępił za przekonania politycz­
ne. Inny stwierdził, że „Solidar­
ność” potrząśnie mocno gminną
władzą, która tylko radzi, pisze
sprawozdania i nie ma czasu, że­
by chłopa wysłuchać.

Na tych przykładach potwier­
dza się teza, że w sytuacji chro­
nicznego deficytu dóbr material­
nych każda nowa ekipa będzie
robić to samo co jej poprzednicy.
Zmieniają się tylko kryteria o-

ceny — ty won, boś „czerwony”
naści tobie, bo baldachim nosisz.
Zwykle więcej chętnych bywa do
dzielenia niż tworzenia nowych
wartości.

Wobec wielu oznak spontanicz­
nej sympatii dla nowego związku
rodzi się pytanie o przyczyny te­
go. zjawiska. Część odpowiedzi
już tu padła — nieskuteczność

od
niezależnego

Napomknął
miesięcy w

„Solidarność

Jaki związek potrzebny rolnikom?

ILE
działań na rzecz rozwoju rolni­
ctwa. Reszty trzeba szukać oce­
niając poczynania istniejących
legalnie związków i organizacji
rolniczych. Działają one z mocy
ustawy o społeczno-zawodowych
organizacjach rolniczych, którą
uchwalił Sejm 8 października
1982 roku. Ustawa ta, czasem na­
zywana pompatycznie .chłopską
konstytucją” jest w swej treści
przykładem biurokratycznego
kreowania rzeczywistości. Wszech­
wiedząca . „centrala” rozdaje
karty, atuty chowając w ręka­
wic, przyznaje kompetencje i je­
dnocześnie ograniczone możliwo­
ści ich wyegzekwowania. Sztan­
darowe zapisy ustawy są niewą­
tpliwie słuszne. Przyznają orga­
nizacjom rolników prawo do u-

czestmctwa w kształtowaniu i
rea izacji polityki rolnej i społe­
cznej, od spraw ekonomiki poczy­
nając a r-.a rozwoju turystyki na

wsi kończąc. Wachlarz zagadnień
jest bezprzecznie szeroki, ale w

praktyce owo prawo sprowadza
się niemal wyłącznie do przed­
kładania własnych wniosków i
sugest’1. Ostateczne decyzje nale­
żą jednak do administracji pań ■
stwowej.

Organizacje rolnicze zostały
dość skutecznie ubezwłasnowol
nione. Już sama nazwa „Krajo­
wy Związek Rolników, Kółek i
Organizacji Rolniczych” dowodzi,
że mamy do czynienia z tworem

złożonym a jednocześnie podzie­
lonym. Tę podziały występują na

różnych płaszczyznach i pozio­
mach powodując w konsekwen
cji ograniczony wpływ na decy­
zje dotyczące żywotnych intere
sów wsi i rolnictwa. Nie . jest
prawdą, że w szeregach związ­
ków i organizacji rolniczych dzia­
łają ludzie przypadkowo dobrani.
Zdecydowana większość z nich
■wywodzi się z rolników doświad­
czających . na co dzień trudów i

upokorzeń, nierzadko związanych
z . wypełnianiem obowiązków
swego zawodu. Znają wieś i jej
problemy. Oglądając się wstecz
nie sposób kwestionować racji i
postulatów, które zgłaszali w

imieniu swego środowiska. Gru­
bo wcześniej ostrzegali przed za­
grożeniami wiszącymi nad rolni­
ctwem. Nie jest to żadna rewela­
cja. bowiem prasa różnej orien­
tacji odpowiednio nagłaśniała ich
opinie, W. ostatecznym rozra­
chunku brakowało zwykle tak
zwanej siły przebicia. Zapadały
decyzje doraźne, krótkowzroczne,
które pozornie likwidując jeden
problem, wywoływały następne.
Przykładów na to można przyto­
czyć wiele, ot, chociażby sytuację
w- hodowli bydła mlecznego czy■regres w. uprawach buraków cu­
krowych.

Nieskuteczność działań podej­
mowanych przez Krajowy’ Zwią­
zek Rolników wynikała także z

faktu sztucznego utrzymywania
urzędowych cen skupu na płody
rolne przy obwiązujących -jedno­
cześnie cenach umownych na

środki produkcji. Mamy tu do
czynienia- ze znamiennym para­
doksem: negocjowanie cen, które
w dobie reformy powinno być o-

statnią z kwestii rozstrzyganych
przy zielonym stoliku, stało się
nieledwie Chlebem powszednim
Krajowego Związku. W zana­
drzu pozostawał protest także u-

. sankcjonowany ustawą. Ale jak
tu mówić o skutecznym sprzeci­
wie, skoro dla rolnika indywi­
dualnego pojęcie strajk ma wy­
miar abstrakcyjny. Chłop polski,
nie byłby sobą, gdyby w porę nie
wyszedł do żniw, gdyby nie na­
sypał karmy ryczącemu z głodu
bydlęciu. Pomijając etykę zawo­
du rolniczego, która przecież je

PEBpH
t

szcze istnieje, taka forma prote­
stu ’.o dla niego oczywista stra­
ta. Szantaż żywnościowy, czyli
przerwanie dostaw żywności, jest
prawnie zabroniony a zatem ar­
senał środków nacisku nozostaje
bardzo ograniczony. Związki rol­
nicze w swym obecnym kształcie
nie posiadają bowiem praktycz­
nie żadnych ekonomicznych ar­
gumentów wywoływania presji i
tu również przesądza o ich słabo­
ści Gospodarstwo chłopskie to
nie fabryka, gdzie możną zatrzy­
mać maśżyńy i dyskutować dc
upadłego.

Istnieje w tym wszystkim je­
szcze jedna kwestia,, na którą do
tej pory zwracano niewiele uwa­
gi. Była bagatelizowana, wręcz
przemilczana. Jei rozstrzygnięcie
sprowadza się do odpowiedzi na

pytanie: czy interesów rolniczych
skutecznie może bronić związek
w którym zasiadają obok siebie
sadownik i hodowca bydła mle­
cznego, drobiarz i plantator bu­
raków? Interesy poszczególnych
grup rolników są często rozbież­
ne,. sformowany z takiej klien­
teli związek przyjmuje na siebie
obowiązki parti; politycznej, któ­
ra rolnicze hasła ma wypisane na

swych “ztandarach. Różnice in­
teresów istnieją także w poszcze­
gólnych specjalnościach rolni­
czych. Rozmawiałem kiedyś z

hodowcą- bydła mlecznego z

Wielkopolski. Rolnik był to pełną
gębą: wzorowo prowadzone użyt­
ki zielone, 20 krów, z których
każda dawała średnio po 5 tysię­
cy litrpw. mleka rocznie. Było to
w czasie, kiedy środowisko rolni­
cze nurtowała dyskusja na tema*-
opłacalności produkcji mleka. Na
moje pytanie czy jemu się opła­
ca odpowiedział, że tak. ale o-

ficjalnie to narzeka,'bo co by po
wiedzieli ci drobni- producenci,
którzy go na swego reprezentan­
ta wybrali...

Wobec nasilających się i cc

ważniejsze zgodnych opinii o po-
trz.ebie wprowadzenia reguł ryn­
ku w obrocie -artykułami rolnym;
i żywnościowymi, należałoby zwe­
ryfikować utarte poglądy na te­
mat kształtu organizacji rolni­
czych. Nie jest to żadne odkryw
cze stwierdzenie, że w krajach o

wysoko rozwiniętym rolnictwie
kluczową rolę w obronie intere­
sów rolniczych odgrywają związ­
ki branżowe producentów. Prze­
glądałem kiedyś folder informa­
cyjny związku producentów by­
dła z Dolnej Saksonii. Taki zwią­
zek to'potęga gospodarcza. Posia­
da w swej gestii praktycznie
wszystko co hodowcy potrzeba,
od własnych banków aż po mie­
szalnie pasz. Rozwinięta sieć in­
formacyjna powiadamia, czy kro­
wy warto sprzedać dziś, czy ty­
dzień poczekać, bo koniunktura
idzie na lepsze. Silne związki
branżowe producentów i hodow­
ców nie są bynajmniej czymś ob­
cym w polskiej tradycji. Zdawa­
ły znakomicie egzamin w rea-

. Iiach Polski międzywojennej, kie­
dy to przymus ekonomiczny zmu­
szał rolników do poszukiwania
skutecznych form samoobrony.
Związki i zrzeszenia branżowe
istnieją również i dziś, ale w

jakże odmiennym kształcie. Spo­
tkał je te sam los co 1__
związki rolnicze. Zostały skute­
cznie ubezwłasnowolnione
biurokrację. W tej chwili więk­
szość związków branżowych po-
zostaje praktycznie na utrzyma­
niu... Ministerstwa Rolnictwa,
które łoży na ich egzystencję w

zamian za wykonywanie określo­
nych zadań. Sprowadzają się te
zadania do prowadzenia doradz­
twa i upowszechniania postępu,
a więc w rzeczy samej do wyrę-

inne

przez

ka istotnych powodów. Z

cytowanej tu kilkakrotnie
wy wynika, że o formach
runkach działalności gospodar
czej podejmowanej przez organi
zacje rolnicze decyduje.. Rada
Ministrów, oczywiście po zasięg
pięciu opinii Krajowego Związku
Rolników etc. Po wtóre trudne
było się porywać na podejmowa­
nie owej działalności w sytuacji
gdy ton w tei grze nadawały
państwowe monopole. One miały
główne atuty w ręku. Działa
cze związkowi są świadomi przy­
czyn własnej słabości i niemało
obiecują sobie po wprowadzeniu
wolnej gry na rynku żywnościo­
wym. Ta perspektywa wydalę się
być nieodległa. Trzeba jednas
przestrzec przed nadmiernym,
optymizmem Wraz z nadejściem
nowej sytuacji nie zniknie ba
last dawnych obciążeń. Zrzesze­
nie Hodowców Trzody zapowia­
da, że w imieniu swych człon­
ków będzie omawiać ceny skupu
z przemysłem mięsnym. W teori’
brzmi to optymistycznie, ale rea­
lia są dość brutalne. W ostatecz

nym rozrachunku warunki dyk
tować będzie nie ten co produ
kuje, lecz ten co przetwarza. Na
początku tej gry najlepiej wyj
dzie drobnica. Jeśli ceny nie od
powiadają, kilka świń można
sprzedać handlarzom, natomias*

hodowca, który ma tych świr
kilkaset, chcąc nie chcąc mus'
zaakceptować warunki odbiorcy
państwowego.

Powstaje pytanie, na jaką ska­
lę będą mogły rozwinąć działał
ność gospodarczą związki w o-

becnej sytuacji? Teoretycznie mo

żiiwości są spore, stworzyła jt
ustawa o podejmowaniu działał
ności gospodarczej. W praktyce
jednak nadal istnieje wiele ba
rier a część z nich zalega w lu
dzkiej psychice. Tu odwołam sic

/ znów' do rozmów z . rolnikami.

Sugestię o wzięciu dzieła w swo­
je ręce potraktowali bardzo scep
tycznie. Pytali: po co, skoro ist
nieje już tyle organizacji, które
powinny spełniać swe obowiązk,
wobec rolnika. Czy nie prościej i

łatwiej wyegzekwować te powin­
ności? Pytanie z natury słuszne,
tylko jak to zrobić w sytuacji,
gdy np. organizacje spółdzielczo­
ści wiejskiej mają w pierwszym
rzędzie realizować zadania nało
żonę przez państwo a dopiero w

dalszej kolejności dbać o intere­
sy swych członków? Członkostwo
w organizacjach spółdzielczych
nie daje praktycznie rolnikowi
żadnych przywilejów. Z dawnej
tradycji pozostał tylko szyld.

Mimo wszystkich wątpliwości
wydaje się jednak, że tylko silny
związek branżowy może skutecz­
nie bronić interesów rolnika
związek, który ma pieniądze
czyli argumenty ekonomiczne
związek samorządny, którego
program działania określają nie
dyrektywy, ale rzeczywiste po­
trzeby członków. Ci z kolei mają
prawo wymagać, bo związek ży
je z efektów ich pracy. Pow
szechne zachwyty nad osiągnię­
ciami rolników duńskich czy ho­
lenderskich pomijają milczeniem,
fakt, że im to przecież z nieba
nie spadło. Poza tym bądźmy
konsekwentni. Skoro przywraca
się właściwą rangę regułom eko­
nomii, trzeba wyrzucić z arsena­
łu hasła. Tyle argumentów, ile
pieniędzy. Na drugim biegunie
pozostają awanturnictwo i ster­
ty papieru zapisane słusznymi ra

cjami. Ten scenariusz już zna­
my.
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NAUKA I TECHNIKA

W Tokio zaprezentowano zdalnie sterowane urządzenie do gaszenia pożarów w trud­
no dostenych dla strażaków miejscach np. w tunelach metra czy w przejściach pod­
ziemnych. Zautomatyzowany „strażak” ma 3 metry długości i 80 cm szerokości. Nz.:
zaimprowizowana próba gaszenia pożaru w wejściu do metra.

Czyste ręce
•

To. że myjemy rece, bardzo często, nie
oznacza jeszcze, że sa one naprawdę czy­
ste. A jest to sprawa szczególnie istotna
zarówno w medycynie, gdzie każda naj­
mniejsza infekcja może okazać sie zgub­
na — jak i wszędzie, gdzie mamy do czy­
nienia z żywnością, jej produkcja, przygo­
towywaniem posiłków itp. Firma Pacific
Biosystems Inc. z Arizony — kierując się
zasada, iż maszyna wszystko potrafi zro­
bić lepiej niż człowiek, skonstruowała au­
tomatyczna ..myjnię”, która myje ręce o

wiele dokładniej, niż sam człowiek.

Model przeznaczony dla szpitali (na
fotografii) posiada dwa otwory, do których
należy włożyć rece aż no łokcie i przyci­
snąć guzik. Wówczas oscylujące strumie­
nie wody wraz z substancjami bakterio­
bójczymi i powietrzem myją rece szybko i
dokładnie. Wibrującą skóra wytrząsa bak­
terie. które sa następnie usuwane przez
strumień wody. Taki sposób mycia rak
redukuje ilość bakterii o 65 proc, w sto­
sunku do tradycyjnego sposobu szorowa­
nia dłoni — jak to robi chirurg przed
operacja. Cała czynność zajmuje ponadto
zaledwie 90 sekund — w stosunku do 5—10
minut konwencjonalnego szorowania rok.

Model szpitalny, nazwany Stat Scrub,
jest najdroższy: 19.500 dolarów. Lecz fir­
ma posiada także modele tańsze, przezna­
czone dla przedsiębiorstw. mających do

czynienia z żywnością (1750 doi.) oraz dla

punktów opieki zdrowotnej (2950 doi.).

Pierwsze wzmianki o człowiekopodobnym zwierzęciu znajdują się
już w dziełach literatury antycznej. Odnajdujemy je także w Biblii
i Koranie, nie mówiąc już o mitach, baśniach, klasztornych latopisach.
Dzisiaj o problemie „śnieżnego człowieka” — yeti — mówi naoczny
świadek MAJA BYKOWA, członek Rady Kryptozoologów przy Mu­
zeum Darwinowskim w Moskwie.

Większość krajowych periodyków — nie
wiadomo dlaczego — publikuje sprawo­
zdania o spotkaniach z reliktowym homini-
dem za granicą. Nawet najbardziej niewzru­
szone spośród nich nie potrafią się po­
wstrzymać przed podaniem informacji, że

jakiś zagraniczny fotograf wykonał zdjęcie
czegoś niewiadomego na jakimś konty­
nencie...

Zajmuję się tym problemem ponad
dwadzieścia pięć lat. Pracowałam z pro­
fesorem Borysem Porszniewem — autorem

podstawowej pracy na temat reliktowego
hominida, napisanej jeszcze w latach
sześćdziesiątych. Porszniew nie miał wąt­
pliwości, że tak zwany „człowiek śniegu”
— to rzeczywistość. Uważał, że to nikt in­
ny tylko neandertalczyk. Na czterystu
stronach opisał tę istotę na podstawie da­
nych uzyskanych od setek naocznych
świadków. Moim zdaniem, najwyższy już
czas zakończyć ten hałas wokół yeti i po-

niała się biała cześć lewej reki od dłoni
do łokcia i jasno świeciły czerwone oczy.
Wzrost — około dwóch metrów.

W całokształcie swych proporcji, zwłasz­
cza dolnych kończyn, była to istota podob­
na do człowieka, a nie do małpy czy niedź­
wiedzia, stojącego na tylnych łapach. Jed­
nak jak zwierzę pokryty był w całości
krótka sierścią barwy czerwonobrunatnej.
z wyjątkiem przedramienia lewej ręki,
które było białe. Włosy na głowie miał
krótkie, 2—3 centymetry. Nie widać było
uszu ani nosa, ani nozdrzy. Tylko oczy,
podłużne, głęboko osadzone pod wysunię­
tymi łukami krwiowymi. Wąska, długa
szczelina ust. Głowa osadzona pTosto. szy­
ja niewidoczna. Bardzo szerokie ramiona,
rozbudowana klatka piersiowa w kształcie
beczki. Silne ręce zwisały luźno: ich dłu­
gość była taka, jak u człowieka. Na dło­
niach — nie owłosiona skóra, także czer­
wonawej barwy...

ważnie zająć się zbadaniem sedna sprawy
—i to nie gdzieś w Kolumbii czy Himala­
jach.

Przez ostatnie dwa lata jeździłam do
zachodniej Syberii, gdzie zbierałam mate­
riały folklorystyczne oraz opowieści naocz­
nych świadków o reliktowych hominidach.

Wracając z którejś kolejnej ekspedycji
poznałam w pociągu młodego myśliwego
Wołodie. Zainteresował się on tym. co opo­
wiedziałam mu o swej podróży. Słuchał
mnie z ogromną uwagą i zadawał wiele
pytań. Dowiedziawszy się, że nie jestem
po stronie tych, którzy pragną upolować,
uśpić czy zabić nieznaną istotę, przyznał
nagle, że on sam, a także jego ojciec
i dziadek wielokrotnie widzieli takie zwie­
rzę.

Wołodia opowiedział, że w głębi cedro­
wego boru, rosnącego wśród błot, siedem-

Mój umysł działał zupełnie sprawnie 1

nastąpił moment kiedy pomyślałam: „Co
dalej? My podejdziemy do niego czy on do
nas? A w ogóle, czy to potrzebne?”

Ta „konfrontacja” skończyła się tak na­
gle, jak się zaczęła. Rozległo się szczeka­
nie i pisk Boksa, który wypadł zza chatki
i rzucił się do nóg Wołodii — nie wiadomo,
czy chcąc ratować swego pana, czy szukać
u niego ratunku. Naznaczony szybko od­
wrócił się, zrobił krok za drzewo i znikł
w lesie...

Spędziliśmy tam jeszcze osiem dni i
wróciliśmy do wioski, gdyż na Wołodię
czekały obowiązki. Byliśmy jacyś przybici
i przygnębieni. Wołodia i Nadia nieraz
powtarzali: „Po co wychodziliśmy do nie­
go?”

Po powrocie do Moskwy nie mogłam
znaleźć sobie miejsca, a do tego dostałam
niepokojący list od Wołodii. Były w nim
takie słowa: „Nie wiem, jak będziemy żyć

PALETA
OFERTY . PROPOZYCJE . SUGESTIE

W galerii Krakowskiego
Domu Kultury „Pałac pod
Baranami” czynna jest wy­
stawa prac JANUSZA TE-
RAKOWSKIEGO. Artysta
uprawia rodzaj sztuki bę­
dącej na pograniczu foto­
grafii, grafiki i literatury,
wykonuje fotografie awan­
gardowe, które zawierają
właśnie elementy rysunku
i jakiegoś tekstu. Jego hob­
by to robienie oryginalnych
kalendarzy na własny uży­
tek — prace prezentowane
na wystawie to jakby kart­
ki takiego specyficznego
kalendarza. Pracuje aktual­
nie w Dworku Białoprąd-

nickim, gdzie zajmuje się
sprawami fotografii i w o-

góle plastyki. Ma na swym
koncie sporo wystaw m.

in. w BWA w Gorzowie
Wielkopolskim, w KMPiK
w Podgórzu, w Teatrze Lu­
dowym w Krakowie. Inte­
resuje się także poezją
(piosenka „Zacznijmy od
Bacha”, do której napisał
słowa, zdobyła nagrodę na

jednym z festiwali opol­
skich), ilustracją książko­
wą, ostatnio wespół z żoną
(która jest także artystą
plastykiem, uprawia tkani­
nę) przygotował rysunki do
książki Aleksandra Lwowa.

We Freiburgu (RFN)
trwa eksperyment z parko-
metrami zasilanymi energią
słoneczną. Władze miasta

liczą na powodzenie teg'
eksperymentu i w efekcie
na wprowadzenie do użytku
tego nowatorskiego rozwią­
zania technicznego. A kie­
rowcy pewno wypatrywać
będą słońca zza chmur,
zanim wrzucą monetę do

takiego parkometru.

Nie ma tego złego..
Hipertonia — zbyt wysokie ciśnienie krwi — to jedna

z najbardziej rozprzestrzenionych i niebezpiecznych cho­
rób. Nazywana bywa czasem „cichym zabójcą”, gdyż co

najmniej połowa nadciśnieniowców — nie zdając sobie
sprawy z własnej choroby — nie walczy z nią. choć jest
ona główna przyczyna choroby wieńcowej. W efekcie
komplikacji wywołanych nadciśnieniem pacjenci w USA
korzystają corocznie ze zwolnień lekarskich na łącznie
82 miliony dni.

Dużym osiągnięciem w walce z nadciśnieniem stało się
odkrycie substancji powodującej wyraźny spadek ciśnie­
nia. Amerykańscy uczeni wydzielili ja z jadu żyjącego
na brazylijskich preriach węża, którego ukąszenie powo­
duje śmierć na skutek nagłego i wielkiego spadku ciśnie­
nia krwi. Uczeni nie tylko potrafili dokonać ekstrakcji
tej substancji, lecz także opracowali metode produkcji
leku w postaci tabletek.

Niecierpliwi żyję krócej
Na podstawie szeregu badań zostało udowodnione, że

u osób nadmiernie ambitnych, apodyktycznych, agresyw­
nych i niecierpliwych ryzyko wystąpienia zawału serca

i wylewu krwi do mózgu jest równie wielkie, jak w przy­
padku nadciśnieniowców. osób o wysokim wskaźniku
cholesterolu czy palaczy. Uczeni próbują precyzyjnie
określić cechy charakteru, które dla serca sa najgroźniej­
sze. Najnowsze badania przeprowadzone na 352 osobach
— kobietach i mężczyznach — wykazały, iż osoby
nieufne wobec innych ludzi i niecierpliwe charakteryzują
sie nasilona aktywnością sympatycznego układu nerwo­
wego. W efekcie całego łańcucha procesów chemicznych
wywołanych stanami emocjonalnymi dochodzi do mobili­
zacji lipidów — a więc i cholesterolu — oraz przyspie­
szenia procesu arterioskleTozy (miażdżycy tętnic).

„Człowiek śniegu" w świetle

kryminalistyki
„Dowody” na istnienie yeti były rozpatrywane przez specjalną komisję Akade­

mii Nauk ZSRR jeszcze na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Wnio­
ski ówczesne były jednoznaczne: nauka nie może opierać się tylko na samych
słowach — konieczne są dowody rzeczowe: zdjęcia fotograficzne, odciski śladów,
a najlepiej sam obiekt obserwacji (...).

Radziecki uczony — biolog W. Sapunow opublikował dane z przeprowadzonych
przez siebie badań nad „śnieżnym człowiekiem”, z punktu widzenia kryminalistyki.
Oto co pisze:

— Kiedy spotykaliśmy świadka, z całą powagą opowiadającego o spotkaniu
z yeti, aż kusiło nas, by przytoczyć stare powiedzonko sędziów śledczych — „łże
jak naoczny świadek”. Sens tej myśli jest jasny — brak dowodów. Podstawę opra­
cowywanych przeze mnie materiałów stanowiły dane komisji Akademii Nauk
ZSRR, a także ekspedycji na Tien-szan w latach 1984—85, Z opisów odrzuciłem
otrzymane „z drugiej ręki” oraz te, które nie zawierały dokładnego opisu obiektu.
Przebadano opisy 140 osobników, zawierające dane o wzroście, kolorze włosów
i cechach płciowych. Wszystkie te dane zostały przebadane metodami statystyki
biologicznej, i fenetyki (nauki o procesach zachodzących w populacjach, na pod­
stawie tzw. cech dyskretnych).

Wyniki badań doprowadziły do następujących wniosków: wzrost yeti może
osiągać ok. 191±3 cm. Oznacza to, że nieznana istota jest wyższa od współczesnego
człowieka (ok. 166,4 cm); różnice we wzroście osobników są duże (...)

Genetyka ubarwienia ssaków — pisze dalej Sapunow — jest dziś dobrze zbada­
na j dokładnie wiadomo, jakie geny odpowiadają za jaki kolor sierści. Pozwala
to rozszyfrować genetyczną strukturę populacji „człowieka śniegu” według trady­
cyjnych metod genetyki matematycznej — co zostało opracowane przy pomocy
komputera. Nie wdając sie w wyliczenia i formułki należy podkreślić, że opo­
wieści świadków mówiące o kolorze skóry yeti można racjonalnie wytłumaczyć
z punktu widzenia współczesnej biologii. (...) Opowiadania świadków odpowiadają
aktualnym wyobrażeniom na temat genetyki i ekologii naczelnych oraz zjawisk
towarzyszących wymierającym populacjom.

W Klubie MPiK w Boch­
ni prezentowana jest wy­
stawa malarstwa ADAMA
MIECZYSŁAWA FAGLIO.
Jest to twórca młody (rocz­
nik 1954) i bardzo aktywny,
prezentował swe prace na

licznych wystawach m. in.
w Krakowie, Warszawie,
Tarnowie, Bochni, Norym­
berdze, a ostatnio w Pary­
żu. Aktualnie pracuje przy
rewaloryzacji wiśnickiego
zamku. W Bochni wystawia

około 80 obrazów olejnych,
których tematyka to naj­
częściej, widziane okiem
artysty, życie Wiśnicza.
Często inspiracją jest także
dla niego literatura, szcze­
gólnie twórczość JanaBrzę-
kowskiego (czołowego
przedstawiciela awangardy
okresu międzywojennego).
Realista, jeśli chodzi o

treść, trochę eksperymen­
tuje formą.

Na mocne nerwy
Cholesterol cieszy się da sława, lecz

organizm nie może obejść sie bez nie­
go — już choćby dlatego, że jest on

niezbędny dla przyspieszenia wzrostu

uszkodzonych komórek nerwowych.
Zespół neurobiologów uniwersytetu w

Stanford (USA) odkrył fakt, że to sa­
mo białko, które wiąże tłuszcze i cho­
lesterol podczas ich wędrówki po
krwiobięgu. aktywizuje sie także w

przypadku uszkodzenia komórek ner­
wowych. Po tym odkryciu uczeni pró­
bują znaleźć metode „zmuszenia” tegoż
białka, by pełniło te samą funkcje w

przypadku porażenia centralnego syste­
mu nerwowego.

Przeciw chorobie morskiej
Chorobę morską wywołuje kołysanie o-

kretu, a nierzadko — samolotu. Kołysanie
powoduje mechaniczne podrażnienia w

przedsionku ucha wewnętrznego. Symp­
tomy choroby morskiej są dobrze znane:

zawroty i bóle głowy, duszności, bladość,
apatia, wymioty — słowem, nic przyje­
mnego. Lecz oto Francuzi proponują inte­

resujące rozwiązanie: metalowe magne­
tyczne wkładki do obuwia. Podobno poma­
gają!

Karty do jedzenia
Z myślą o turystyce i alpinistach w

Japonii zaczęto produkować jadalne
karty do gry. Wykonane sa one z pa­
sty zawierającej wyłącznie naturalne
produkty. Gęstą pastę — o smaku i za­
pachu mięsa, ryb bądź warzyw — roz­
ciąga sie na cieniutkie plasterki, suszy
w podwyższonej temperaturze i kroi na

prostokąty. Nasiennie pokrywane sa

odpowiednimi rysunkami wykonanymi
substancja nieszkodliwa dla zdrowia.
Jadalne karty stały sie bardzo popu­
larne — dziennie .sprzedaje sie około
dziesięciu tysięcy talii.

Starożytne płyty
Gliniane garnki i grawerowane naczy­

nia szklane sprzed wielu wieków podda­
wane sa w Toronto specjalnym badaniom
laserowym, mającym na celu udowodnie­
nie teorii, iż można je traktować jako na­
turalne płyty gramofonowe. Przy obraca­
niu naczynia np. na kole garncarskim —

zakłada teoria — głos ludzki musiał powo­
dować wibracje, które odciskały sie i zo­
stawiały ślad na dnie bruzdek. tak jak
dziś na płytach gramofonowych. Teraz
wystarczy tylko skonstruować, odpowied­
nie urządzenie odtwarzające, najprawdo­
podobniej podobne do tego, jakie stoso­
wane jest od odtwarzania płyt kompak­
towych — i po oczyszczeniu przez kom­
puter zagłuszających szumów być może

będziemy mogli posłuchać, o czym Cezaro­
wi szeptała Kleopatra przechadzając się
wśród garncarzy nad Nilem...
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dziesiąt kilometrów od wioski, posiada zbu­
dowaną jeszcze przez dziadka chatkę my­
śliwską. Około czterdziestu lat temu dzia­
dek zauważył, źe nocami, zwykle przed
świtem, ktoś podchodzi do chaty. Dziadek
i ojciec Wołodii nieraz widzieli przez
okno przybysza z lasu, podobnego i nie­
podobnego do człowieka. Był wysokiego
wzrostu, silnej budowy ciała, bez ubrania,
od stóp do głowy pokryty owłosieniem ko­
loru czerwonawobrunatnego, z ■wyjąt­
kiem lewej ręki, gdzie od dłoni do łokcia
barwa włosów była biała. Dlatego na­
zwali go Nąznaczonym.

O swoim przybyciu — jak by to dziw­
nie nie zabrzmiało — Naznaczony informo­
wał stukaniem w okno. Być może uprze­
dzał, żeby.się z nikim nie spotkać — a mo­
że odwrotnie, przyzywał. Lecz przestra­
szeni ludzie nigdy nie wychodzili z chatki.
Przychodził zwykle w sierpniu...

Nie będę przekonywać, że od razu uwie­
rzyłam memu tawarzyszowi podróży. Czu-

jąc to widocznie, Wołodia zaprosił mnie w

gości, by przekonać się o prawdziwości je­
go słów.

I oto w sierpniu 1987 roku znalazłam się
w dalekiej wiosce w tajdze koło Tiumie-
nia. nad jednym z dopływów Obu.

W, sobotę. 15. sierpnia. Wołodia. jego żo­
na Ńadia, ja oraz ich trzymiesięczny pies
Boks, wybraliśmy się do ukrytej leśnej
chatki. Droga była trudna, ostatni etap
wiódł przez błota. Zanim udaliśmy się na

spoczynek, Wołodia położył pod oknem
kilka drewnianych klocków i przykrył je
fornirową płytką, na której zwykle suszy
się orzechy cedrowe. „Zęby nas nie za­
skoczył znienacka” — wyjaśnił.

Jego przewidywania nie były daremne.
O świcie usłyszeliśmy, że ktoś stanął na

płycie; następnie rozległo się krótkie, dwu­
krotne pukanie w okno. Wyskoczyłam z

łóżka jak z procy i rzuciłam się do drzwi...

Świtało i pierwsze, co zobaczyłam, to

była biała plama na tle ciemnych drzew.
Następnie ujrzałam całą postać. Stał około
pięciu metrów od nas. Wyraźnie wyodręb-

dalej”. Zdecydowałam, że należy bez ocią­
gania udać się znowu z nimi w tamto

miejsce.
W połowie października znów znaleźli­

śmy się w znajomej chatce. Lecz nikt nie
przychodził. Wreszcie pewnego razu, nocą,
usłyszeliśmy dziwny przeciągły krzyk w

lesie i pomyśleliśmy, że to wołanie ptaka.
Rano zauważyliśmy, że nie ma Boksa, za­
częliśmy go wołać, lecz on się nie pojawiał.
Zaczęliśmy szukać w lesie i około stu me­
trów od chatki znaleźliśmy jego ciało, ro­
zerwane od ogona po obojczyki. Kości
czaszki były połamane z prawej strony,
szczęki zaciśnięte, przygryziony język ster­
czał z paszczy.

Byliśmy wstrząśnięci takim widokiem.
„To robota Naznaczonego” — powiedział
Wołodia. Faktycznie, w podobny sposób
nie rozprawia się ze swą ofiarą żadne ze

znanych zwierząt. Do tego konieczną są rę­
ce i ogromna siła. Domyśliliśmy sie. że Na­
znaczony zaczaił się na Boksa, schwytał za

tylne łapy, z rozmachem uderzył o pień
drzewa, rozbijając czaszkę. Przed śmiercią
pies wydał krzyk, który słyszeliśmy nocą,
i przygryzł sobie język.

Pochowaliśmy Boksa w błotach, pokryli­
śmy mchem Było to 22. października. Wo­
łodia — człowiek śmiały, mieszkaniec tajgi,
polujący na niedźwiedzia, był nie na żar­
ty przestraszony tym. co sie wydarzyło. Za­
czął zbierać rzeczy i tego samego, dnia
opuściliśmy szałas.

Taki był przebieg wydarzeń. Głównym
ich efektem jest fakt, źe yeti jest teraz

dla mnie realnie istniejącym obiektem zo­
ologicznym. Nie mogłam się omylić, ponie­
waż byłam przygotowana do podobnego
spotkania. Długie lata aktywnych zainte­
resowań reliktowym hominidom dają mi

prawo wyrazić takie twierdzenie. To, co

mi się przydarzyło, pozwala żywić nadzie­
je na nowe spotkania, gdyż historia opi­
sywanej istoty rozciąga się na przestrzeni
czterdziestu lat.

„SPUTNIK”

Galeria Akademii w

Krakowie zaprasza na wy­
stawę obrazów ZBIGNIE­
WA SAŁAJA. Artysta (ur.
w roku 1961) studiował na

Wydziale Grafiki i Malar­
stwa krakowskiej ASP w

latach 1981—86 (dyplom z

wyróżnieniem w pracowni
prof. Jana Szancenbacha i
doc. A. Wsiołkowskiego).
Obecnie jest asystentem na

Wydziale Malarstwa tej u-

czelni. Ma już na swym
koncie pierwsze znaczące
nagrody: Nagrodę Ministra
Kultury i Sztuki na wy­
stawie „Dyplom’86” w Ło­
dzi, i główną nagrodę na

międzynarodowej wystawie
„Consument ART ’88” w

Norymberdze. Obecna wy­
stawa — zatytułowana
„Włożone w przestrzeń” —

jest jedenastą z kolei. Jego
obrazy bliskie są geome­
trycznej abstrakcji, cechuje
go oszczędność kolorystycz­
na i dążenie do oddania ja-

snego, uporządkowanego i
wewnętrznie złożonego zna­
ku. Jak pisze w katalogu
wystawy Antoni Szośka:
„(...) Artystę, wydaje się, że
w sposób przewrotny, inte­
resuje właśnie margines,
niemniej będący przecież
częścią złożonego kontekstu
jakiegoś konkretnego miej­
sca. Stąd też wcześniejsze
«Parawany» i późniejsze
odrapane tynki, można by
równie dobrze interpreto­
wać syrńbolicznie jak i do­
słownie (materialnie), jak
wreszcie abstrakcyjnie.
Mnie osobiście, pomimo
wskazania na symboliczny
aspekt parawanów przez
samego autora, odpowiada
ostatnia interpretacja tj.
w kategoriach czysto ma­
larskich. Jak się bowiem
wydaje Sałaj coraz bardziej
ogranicza anegdotę w

swoich płótnach...”
Na zdjęciu: repr. obrazu

„Przestrzeń III, drabina”.



„MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

Ołóweczek się
BRUNON RAJCA

nie złamał
Marszalek Józef Piłsudski

podczas sprzeczki na posie­
dzeniu Ścisłej Rady Wojen­
nej powiedział generałowi
Stanisławowi Szeptyckiemu •—

minister spraw wojskowych
w gabinecie Wincentego Wi­
tosa — że jest jak ta kurwa,
co podstawia dupy to jedne­
mu. to drugiemu. Historyjkę
— cytat powtarzam za pa-
miętnikarzem, lnie po to. by
wskazać — może mi brak
odwagi? — kto w PRL za­
chowuje się jak gen. Stani­
sław Szeptycki. Liczę na do­
myślność P.T. Czytelników,
choć, jak powszechnie wiado­
mo — jest to moje oficjalne
stanowisko — takich polity­
ków — hipokrytów w PRL
nie uświadczysz. Nieprzywy­
kły do wulgarnego słownic­
twa Józefa Piłsudskiego gen. nie mam nic przeciwko tej

organizacji — nie cieszy się
ani Józef Glemp, ani Lech
Wałęsa, anj Wojciech Jaru­
zelski. Nie więcej chyba mia­
łem lat niż p. Piotr Ciompal
— myślę o liderze zgroma­
dzenia w Uniwersytecie War­
szawskim — kiedy jako re­
porter przebywałem w 1956 r.

w płonącym j głodnym Buda­
peszcie. Lekcje z tego mia­
sta. mimo różnych dziś inter­
pretacji wydarzeń — Włady­
sław Gomułka zawsze mówił,
że to. co się stało na Wę­
grzech nie było kontrrewolu­
cją — pozostają. przynajmniej
dla mnie, zawsze aktualne.
Nawet taki nacjonalista jak Mimo swojej ograniczonej
”•- - - - -- - - wyobraźni widzę już na po­

lance pp. Jerzego Pomianów- Komisji
sklego j Władysława Machej­
ka. jak sięgają po pistolety,
ku przerażeniu sekundantów:
Jerzego Turowicza i Stanis­
ława Kociołka. Miejmy na­
dzieję — bo i tak bywało
podczas klasycznych pojedyn­
ków — że broń nie jest na­
bita. Nie ma to i tak więk­
szego znaczenia, skoro kom­
promitująca „Zycie Llterac-

duma mogłyby być narażone
na kpinę czy szyderstwa —

buntuje się. domaga sprawie­
dliwości i Już wyzwałby na

pojedynek. Najważniejszy
jest: Honor! No. a cóż to jest
honor? Niestety, jest to po­
jęcie wieloznaczne. Inaczej
interpretowany jest — przy­
najmniej w świecie — honor
jednostek, a inaczej honor
państw. Mądre narody —

przepraszam za dydaktykę —

ponad honor stawiają istnie­
nie. Nie możną wiec trud­
nych sytuacji oceniać emo­
cjonalnie. lecz realistycznie.
Trzeba, niestety, w każdej sy­
tuacji rozważać: co jest efek­
towne, a co korzystne? Mam
pewność, że z demonstracji
organizowanych przez Nieza­
leżne Zrzeszenie Studentów —

Stanisław Szeptycki — tylko
posłowie byli z tym obyci —

obrażony wysłał sekundan­
tów. domagajac się satysfakcji
x bronią w ręku. Nie doczekał
się. gdyż Józef Piłsudski —

trudno posądzić marszałka o
tchórzostwo — oznajmił, że
nie może pojedynkować się z

podkomendnym i podwład­
nym. Nikt tego zdarzenia nie
uznał jednak za facecję i
sprawa trafiła aż do prezv-
denta Stanisława Wojciechow­
skiego. który zakazał odwo­
ływania się do broni, ale kro­
nikarz nie podaje. czy bar­
dziej chodziło o życie Stani­
sława Szeptyckiego czy Józe­
fa Piłsudskiego. Nie mnie
rozstrzygać, czyja godność
została w tym przypadku po­
niżona.

Trzeba pamiętać, że gdzie
Jak gdzie, ale w Polsce nigdy
nie brakowało doktrynerów
„Kodeksów Honorowych”, Na­
leżymy wszak do narodów
wrażliwych i ambitnych. Ka­
żdy obywatel — jeśli tylko
spostrzeże, że jego cześć i

dać polityczne ogłoszenie.
Nikt nie zaprzeczy, że jest to

inicjatywa chytra.
Niestety, na tak prosty po­

mysł nie wpadła redakcja
„Życia Literackiego”, która
ciągle ma finansowe kłopoty,
bo „Gazeta Bankowa” jeszcze
pieniędzy nie pożycza. Nie
zazdroszczę tarapatów. Nad­
szedł bowiem pod adresem re­
dakcji „Tygodnika Powszech­
nego” list następującej treś­
ci: „Szanowny Panie Redakto­
rze. dowiadując się. że kra­
kowski tygodnik “Życie Lite-
rackie» podjął był przedruk
w odcinkach powieści Alek­
sandra Sołżenicyna “Krąg
pierwszy». opublikowanej
przez paryski Instytut Lite­
racki w moim autoryzowa­
nym przekładzie na jezvk
polski, oświadczam, że nt<*
wyraziłem zgody na wykorzy­
stanie mego przekładu w pi­
śmie redagowanym przez
p. Władysława Machejka, że
nikt nie zwracał się o takie
pozwolenie ani do mnie, ani
do wydawcy rzeczonego dzie­
ła i że zastrzegam sobie moż­
ność wyciągnięcia wszelkich,
przewidzianych ustawami,
konsekwencji w stosunku do
tego aktu, urągającego obo­
wiązującym zasadom prawa
autorskiego, a

życie literackie duchem obłu­
dy i bezprawia. Jerzy Pomia-
nowski (Michał Kaniowski)”

zakażającego

Ericb Ludendorff — doradca
Adolfa Hitlera — nauczał
„Naród naprawdę męski nie
walczy nigdy do ostatniej
kropli krwi”. I na tym też po­
lega patriotyzm, choć jest to

problem do szerszych rozmy­
ślań. a ja muszę przygotować
ogłoszenie dla pisma „Kon­
trasty”. Każdy czytelnik
„Kontrastów” — po wpłace­
niu ledwie 5 tys. złotych —

może na kartce maszynopisu

kie” spraw* — tak mówią —

trafi do jakiegoś sądu rejo­
nowego.

Myślę, że na p. Władysława
Siłę-Nowickiego p. Włady­
sław Machejek liczyć nie mo­
że. Na temat samego mecenasa

toczą się spory, gdyż p. Andrzej
Wielowieyski w piśmie ..Gość
Niedzielny” najchętniej wpi­
sałby już staruszka do Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. choć ten zażarty
konserwatysta nigdy przeni­
gdy nie cmokał Polski Ludo­
wej. To na marginesie. Te­
mat ten poruszył obszernie
Daniel Passent w „Polityce”.
Natomiast powracając do skan­
dalu pomiędzy p. Jerzym Po-
mianowskim i p. Władysła­
wem Machejkiem. to wypada
przypomnieć, że w najgor­
szych, najsmutniejszych na­
wet czasach Józefą Stalina,
akurat Polska zawsze hono­
rowała prawa autorskie. No,
a na pewno już nie kradzio­
no cudzych patentów.

Można uznać, że sprawa
..Kręgu pierwszego” Aleksan­
dra Sołżenicyna nie ma wię­
kszego znaczenia politycznego
i należy ją rozstrzygać w ka­
tegoriach moralnych pomię­
dzy p. Jerzym Pomianowskim
i p. Władysławem Machej­
kiem. który ma doświadczenie
w sądach, co potwierdzić po­
winien świętej pamięci Mel­
chior Wańkowicz, z którego
tekstem w „Życiu Literackim"
obchodzono się jak z wieprz­
kami w rzeźni w Chodowie
k. Miechowa. Nieco gorzej
wygląda sprawa z protestami
Małgorzaty Szajnert czy Ry­
szarda Reiffa — ale to już
nie tyczy „Życia Literackiego”
— których, bez uprzedzenia i
wiedzy, ktoś powołał w skład

ds. Upamiętniania
Ofiar Represji Okresu Stali­
nowskiego. Trzeba podziwiać
gościnność organizatorów.
Niech więc teraz cierpią. Mo­
da na nazwiska ze środowisk
opozycyjnych sprawiła, że
gorliwcy i neofici tracą już
rozum. Niekontrolowana na­
miętność różnych decyden­
tów. którzy kokietują, spra­
wia. że przy okazji zapomina

sie o elegancji i dobrych ma­
nierach. Nie jestem zwolen­
nikiem maksymy Fiodora Do­
stojewskiego: „Miłuj ludzi w

ich grzechach, miłuj ich grze­
chy”. Nonsens. Miłować grze­
chy? To przecież niemoralne,
zwłaszcza kiedy grzeszy się
— zostańmy już przy tej ter­
minologii — w sposób prowo­
kacyjny. co niestety oddala
— tak. tak — z takim trudem
podjęte próby pogodzenia na­
rodu. Kłamstwo, bez względu
na jego zasięg, jest kłamstwem.
Nie uszczęśliwiajmy ludzi,
którzy ani tego nie pragną,
ani nie oczekują. Także i ja,
mimo przynależności do tej
samej organizacji nie musze

się z każdym bezkrytycznie
identyfikować. Nie dziwmy
się oburzeniu' p. Małgorzaty
Szajnert, czy p. Ryszarda
Reiffa, podobnie jak Wiktoro­
wi Woroszylskiemu, którego
poezje bez wiedzy autora po­
mieszcza w swojej antologii
B. Drozdowski i B. Urban­
kowski. Naiwni mogą tylko
przypuszczać, że wzajemne
gesty czy uśmiechy ludzi o

różnych poglądach bądź prze­
konaniach, oznaczają rezy­
gnacje z ich ideologii czy
światopoglądu.

Na wszelki więc wypadek
zapisze się — po rejestracji
w Urzędzie Wojewódzkim we

Wrocławiu — do „Klubu Kon­
serwatystów im. Aleksandra
hr. Fredry”. Klub — podkre­
ślono w statucie — będzie
dążyć do odbudowy funda­
mentalnych wartości Cywiliza­
cji łacińskiej — godności, ho­
noru. prawdy, wolności i od­
powiedzialności. To wszystko
w oparciu o następujące zasa­
dy: prymat moralności w po­
lityce. rządy prawa zbudowa­
ne na nietykalności osobistej
obywatela, nienaruszalności
własności prywatnej, swobo­
dzie działania i wolności sło­
wa. Klub skupia tylko doj­
rzałych mężczyzn, a rodzina

oparta jest na autorytecie
ojca. Tak. mocium pani, do

której przestanę wreszcie bie­
gać z kwiatami w Międzyna­
rodowym Dniu Kobiet.

JANUSZ ATLAS

No, nareszcie! Smutno było
mi bardzo, nie znajdując przez
długie, długie tygodnie żadne­
go odzewu na moje tutejsze
wypracowania. Trzebaż było
dopiero szarży na uwielbiane­
go przez naród ministra Wil­
czka, żeby torebeczka się roz­
pruła...

Bez przesady — z tego, co

mi wiadomo, listów pod adre­
sem redakcji wysłano cztery, a

nadto specjalny akapit w

swoim felietonie w „Polityce”
poświęcił mi Daniel Passent.
Nie jest to dużo, ale też nie
jest to mało. W tym pięciogło-
sie krytycznie odniosło się do
mnie trzech korespondentów i
red. Passent. a po mojej stro­
nie opowiedziała się jedna pa­
ni (chociaż — jak pisze — z

przyjaciółmi). I ta proporcja
zdaje mi się prawidłowa. Pora
zatem odpowiedzieć na zarzu­
ty.

Redakcja „GK” szczególną
uwagę poświęciła listowi oso­
by znanej sobie z nazwiska i
adresu, i dwa tygodnie temu
uznała tę korespondencję za

godną umieszczenia na pierw­
szej stronie. Krytyk mój (kry-
tyczka?) ma mi za złe atak na

ministra bez pardonu, ale jak­
by nie zauważa meritum spra­
wy, a nawet sporu. W negaty-'
wnej ocenie formy wypracowa­
nia zgodny jest z Danielem
Passentem i, niestety (ze skru­
chą i poniewczasie), przyzna­
ją tym osobom rację! Nie po­
winienem pisać, że „minister
kłamie”. Należało podkreślić,
że minister mija się być mo­
że — z prawdą. I minister nie
..plecie, co mu ślina itd.”. Tyl­
ko „żartuje chyba, kluczy, u-

barwia itp.”. Poniosło mnie,
przepraszam, zaraz dam nale­
żną satysfakcję, nie własnym
zresztą piórem. Ale wracając
do korespondenta z pierwszej
strony, nie mogę przeoczyć, że
w imieniu Mieczysława Wilcz­
ka, rewanżuje mi się epitetami,
bagatelizując treść. A ja piszę
o faktach. Trudno, nazwę ie
teraz po imieniu.

Felieton poświęciłem speku­
lacyjnym zakusom państwa,
rozumianego jako podmiot
prawa międzynarodowego. To
samo państwo w innych okoli­
cznościach przyrodniczych, po­
wołało do życia komercyjne

...centrala,
poproszę miasto

sklepy z szynką i pasztetową,
udając równocześnie, że utrzy­
muje — wzorem innych państw
— normalne sklepy, będące
częścią handlu, który to z ko­
lei handel był niby częścią e-

konomiki, traktowanej jako
dyscyplina nauki.

Próbowałem tedy wyjaśnić,
że „cud gospodarczy” nowego

na najprostszym pomyśle, mią- pobicie przez współplemień-
nowicie — bezwzględnej ga- ców- To kto tu jest głupi?
lopadzie cen, bez próby na- N. .

ministra przemysłu "oparty jest kiem prawdopodobnie ciężkie pisałem. Także w części no-

--- ------- ---j. świeconej asygnatom. Dzi­
wię sie, że tego przynaj­
mniej część z Czytelni­
ków nie zrozumiała. Nie bronię
asygnat, które oczywiście
przyznawał kto mógł, komu
ehciał i kiedy chciał. Ale przy­
najmniej było to gdzieś zapi­
sane, pozostawał jakiś ślad.
Teraz niby wszyscy mają iść
pod młotek, ale powtarzam:
dopiero otwiera sie pole dla
spekulacji. Kto mi da gwa­
rancję, że do przetargu w wa­
żnych instytucjach nie zgłosi
sie tyłu oferentów, ile bedzie
wozów do kupienia? A za jakiś
czas ważni niby nie załatwią
sobie nowej dostawy? O me­
chanizm społecznej kontroli, a

nie o powrót do asygnat, upo­
minałem sie W inkryminowa­
nym felietonie.

Najwyższy już czas przejść
do cytatów, które — niestety
— nie o wszystkich z Państwa
dobrze świadczą. Na cztery li­
sty tylko jeden podpisany był
nazwiskiem. Ale o nim na

końcu...

13 lutego jeden pan z Kra­
kowa napisał: „«GK» czytam __ _ ____ _____ _ _

kilkadziesiąt lat, ale takiego I tak "by nikt nie dał rią ńie
i -j asygnaty. j napraiwdę nie o

mnie tu chodzi, bo ja — panie
Grabowski — umiem praco­
wać, czego i Panu, szkoda, że
bezowocnie życzę...

Wreszcie „lwowiahka K. M.”
z Krakowa napisała mi, że:
f,...W imieniu wielu znajomych
oraz w swoim dziękuje za do­
skonały, pełen prawdy artykuł.
Czytaliśmy go kilkakrotnie i
przecieraliśmy ze zdumienia
oczy. Wielkie brawa za odwa­
gę. «Gazeta Krakowska^ staje
się na nowo naszym przyjacie­
lem i wyrazicielem naszych
opinii...”.

Obrzydliwie rozrósł mi się
ten felieton, więc o pięknych
kobietach, laureatach i Danie­
lu Passencie -- za tydzień.'

lopadzie cen, bez próby na- Naprawdę już dziś możemy
wet uruchomienia innych me- mieć^wolny rynek samochodo-
chanizmów ekonomicznych.
Czyli z jednej strony — pogar­
da dla wiedzy, myśli i do­
świadczenia cywilizowanej czę­
ści świata, ż drugiej natomiast
— kolejna próba przeniesienia
odpowiedzialności
jetność rządzenia
się tego słowa) na

za nieumie-
(nle bójmy
barki ludu

wy. Tyle, że bynajmniej nie
normalny! Umówmy się, że w

domu towarowym „Centrum”
stoi do kupienia „mercedes
19G d”. Auto takie wszędzie w

świecie kosztuje ok 25 tysię­
cy dolarów. U nas musialoby
kosztować (po opłatach cel­
nych) — dokładnie wyliczyłem

anoiek"
pracującego, ciągle jeszcze poz­
bawionego prawa do podmio­
towości. Akurat nie jestem
szaleńcem i za krach gospo­
darczy nie mam zamiaru o-

skarżać ministra Wilczka. Po­
służyłem się jedynie spektaku­
larnym przykładem „szaleń­
stwa motoryzacyjnego” i wy­
brałem osobę, cieszącą się opi­
nią niezależnej i zdroworozsąd­
kowej. Gdyby Wilczek powie­
dział i wprowadził w życie za­
sadę, że samochody dostawać
będą, nawet za darmo, ale wy­
łącznie ci ludzie pracy, którzy
są perfekcjonistami i wyrabia­
ją normę ustaloną, nie w ga­
binetach polityków, ale np.
przez komputery; słowem,
gdyby przyjął styl Lee Iacocci,
nie powiedziałbym o nim ani1
iednego złego słowa. Ale świe­
ży mir?ster zaczął pohukiwać
identycznie jak czerstwy. No
to pytam, do cholery, czy to
wina obywateli PRL, że sprze­
dają i kupują używane sa­
mochody drożej od nowych?
Czy tak czynią Holendrzy,
RFN-owcy, Turcy albo Gre­
cy? Nie czynią, bo by się na­
razili na pośmiewisko i cał-

— 87 milionów 500 tysięcy
złotych! Jest to kwota abstrak­
cyjna, ale tylko z pozoru, otóż
znam osobę powszechnie zna­
ną. która kupiła sobie takie
auto za uczciwą dwumiesięczną
pracę. Tak jest! Uwielbiany
przez miliony Bohdan Smoleń
jest właścicielem mercedesa-
-beczki. Po siedmiu tygodniach
występów kabaretu „Tey” w

Stanach Zjednoczonych. Czyli
te luksusowe auta też są dla
ludzi, a nie tylko dla złodziei.
Niech więc państwo albo da-
je możliwości uczciwego za­
robku prawdziwych pieniędzy,
albo niech premiuje szczegól­
ne zdolności czy też szczegól­
ną pracowitość; w żadnym zaś
wypadku nie może spekulować
bez umiaru cenami! Już dziś ni­
kogo z pensji nie stać na „prze­
targową” cenę „fiata 126 p”.
Kto bowiem zarabia 500 tysię­
cy miesięcznie, na nic nie wy-
daje, nie je, aby po roku sta­
nąć do przetargu? A. jak sły­
szałem, mowa jest o motory­
zacji powszechnej, dla naro­
du, a nie dla nielicznej grup­
ki wynalazców, artystów i mi­
nistrów. O tym i tylko o tym

moim adresem ; będą dla M.
Wilczka jakimś zadośćuczy­
nieniem.

Podpisał sie pod listem pan
Ł. Grabowski, z Krakowa, a

jakże, który mój tekst nazywa
„tragicznym nieporozumie­
niem” i podejrzewa,
„...chciałoby się «asygnatkę».
pojeździć 3—4 lata,
sprzedać i kupić
(na następną asygnatę)
biając przy okazji co

prawda? Ot, moralność
tora partyjnej gazety’’.

Tragedia p. Grabowskiego
polega na tym, że umie pisać,
ale nie potrafi czytać, o czym
wyżej. Ale tragedia pana Gra­
bowskiego polega na tym je­
szcze, że w każdym bliźnim
widizi złodzieja, kombinatora,
„załatiwiacza” własnej sprawy.
Pan Grabowski nie lubi niko­
go. Siebie chyba też. Muszę
go zmartwić. Nie było mi naj­
gorzej. Pochowałem ź hono­
rami niedawno swoje kolejne
ósme auto. Siódme z kolei
(przedostatnie) było jedynym,
na które otrzymałem asygnatę.
Też je pochowałem, a nie
sprzedałem z zyskiem. Już za

chwilę, kupię sobie diziewiąte.

że:

Potem
nowy
zara-

nieco,
Tedak-

Nowe książki
ZBIGNIEW BEIERSDORF,

JACEK VPURCHLA — „Dom
pod Globusem” — Wydaw­
nictwo Literackie. Kraków

1988, wyd. I, nakł. 1650+350

egz.. str. 103+90 ilustracji,
cena 850 zł.

Dom „Pod Globusem” przy
ul. Długiej 1 w Krakowie
(nazwa — od globusa zwień­
czającego wysoką narożną
wieżę), wzniesiony w latach
1904—1906 od początku bu­
dził swoim wyglądem liczne
kontrowersje, a i dziś uwa­
żany jest’ przez wielu za bu­
dowlę trochę dziwaczną. Przez
znawców zaliczany jest jed­
nak do najciekawszych przy­
kładów krakowskiej „ archi­
tektury początków XX wieku,

przez lata lekceważonej a

niedocenianej. Jego twórcy —

Tadeusz Stryjeński i Franci­
szek Mączyński należeli do
najwybitniejszych architektów
swojej epoki, z dekoracją je­
go wnętrz wiążą się m. in.
nazwiska Stanisława Wys­
piańskiego i Józefa Mehoffe­
ra. Przez szereg lat był sie­
dzibą Krakowskiej Izby Hand­
lowej i Przemysłowej, dzia­
łającej przez 100 lat, do roku
1950; od 1972 roku mieści się
tu Wydawnictwo Literackie.
Monografia, o której mowa —

pierwsze obszerne studium
tej budowli — zawiera dzie­
je inwestora i długoletniego
użytkownika czyli Krakow­
skiej Izby Handlowej i Prze­
mysłowej. historię powstawa­
nia gmachu oraz analizę war­
tości artystycznych tego obie­
ktu.

ANNA BORKOWSKA —

„GarTngawi, Wyspa Szczęśli­

wa” — Wydawnictwo Literac­
kie. Kraków 1988, Wyd. I,
nakł. 19 717+283 egz., str. 535,
cena 850 zł.

„Na Wyspie Szczęśliwej nikt
się niczemu zanadto nię dzi­
wił: na tym między innymi
polegało szczęście" — tak.roz­
poczyna się ta baśń o szczę­
śliwej wyspie, istniejącej w

fantastycznym. stworzonym
przez wyobraźnią autorki Im­
perium Połowy Świata Wart­
ka akcja, zaskakujące sytua­
cje, wielka pomysłowość w

kreśleniu dziejów krain tegoż
imperium, jak i w opisie je;
go mieszkańców, istot obda­
rzonych niezwykłym wyglą­
dem i charakterem — to

wszystko sprawia, że powieść
czyta się z zainteresowaniem.
Przy tym problemy władzy,
miłości, wierności, sprawied­
liwości nurtujące ludzkość od
najdawniejszych czasów, prze­

Teatr otwarty
Jak dowiadujemy się ■

„Życia Warszawy”, trwa o-

becnie światowb tourne.?
Teatru Ewy Demarczyk. W
styczniu artystka przeby­
wała w Grecji i na Kubie,
a obecnie podróżuje po Au­
stralii, gdzie weźmie udział
w festiwalach teatralno-
muzycznych w Perth, Ade­
lajdzie, Canberrze, Sydney i
Melbourne. Niestety to

wszystko, co o tournee kra­
kowskiego teatru można w

tej chwili napisać, ponieważ
jedyną osobą, która w

imieniu dyrektorki Ewy
Demarczyk może rozma­
wiać z prasą, jest jej zastępca
— Jerzy Meissner. Podczas
nieobecności pana Meissne­
ra (on również bawi w Au­
stralii) — nikt nie ma

prawa odpowiadać na żad­
ne pytania — nawet tak
proste jak pytanie o ter­
min powrotu czy aktualne
miejsce pobytu teatru. O
tym dziwnym zwyczaju in­
formuje z satysfakcją po­
zostawiona na posterunku
anonimowa pani sekretar­
ka.

Od lat podziwiam talent
Ewy Demarczyk i nie wąt­
pię, że jej kolejne tournee

zakończy się sukcesem. Ra­
dość z sukcesu słynnej kra­
kowianki — to zresztą je­
dyny pożytek, jaki mamy z

'

utrzymywania Teatru Ewy
Demarczyk. Wszak ostatni
recital artystki odbył się w

Krakowie dość dawno, a

jej teatr w ciągu trzech
lat istnienia nie zaprezen­
tował żadnego programu
działalności artystycznej.

Podrożę

V

Kobiety
Dzień Kobiet tuż, tuż... Na następny tydzień (6—12 mar­

ca) KDK „Pałac pod Baranami” zaplanował spotkania z

twórczością kobiecą. W ramach spotkań będzie można zo­
baczyć w Piwnicy „U Literatów” spektakl Teatru „Ąkne”
pt. „Pokojówki” w wykonaniu ZOFII KALIŃSKIEJ,
HANNY WIETRZNY i TERESY PAWŁOWICZ-STO-
KOWSKIEJ (6 marca) oraz w sali teatralnej KDK dwa
monodramy ANNY LUTOSŁAWSKIEJ — „Greta" wg
S. Grochowiaka (9 marca) i „Putyfara” na kanwie „Józe­
fa i jego braci” T. Manna (10 marca) oraz monodram w

języku niemieckim „Krwawiąca róża” w wykonaniu
BRIGITTE KAUFMANN (8 marca).

Notki, plotki
A Dyrektor WŁADYSŁAW WINNICKI bardzo się'

: martwi. Nad uznanym za najlepszy spektakl ubiegłego se­
zonu W „Bagateli” — „Wysockim ze śmiercią na ty” — cią^
źy bowiem jakieś dziwne fatum. Kiedy okazało się, że
DOROTA BOCHENEK, odtwórczyni jedynej żeńskiej roli
w tym spektaklu spodziewa się dziecka, szybko postarano
się o zastępstwo. Podczas Warszawskich Spotkań Teatral­
nych rolę Mariny grała już więc KATARZYNA LITWIN.
W kilka dni później ona także przyszła do dyrektora, aby
wyznać: jestem w ciąży! Sytuację uratowała ELŻBIETA
SZWEC, która od jutra rozpoczyna swe występy w „Wy­
sockim”. Elżbieta Szwec jest matką wspaniałego syna —

może więc na razie na tym poprzestanie... Bo inaczej —

grozi dyrektor Winnicki — zdejmuję przedstawienie!

Odznaczenia
18 lutego był w Starym

Teatrze świętem państwa
Skarżyńskich. Wernisaż
prac scenograficznych LI­
DII minticz-skarżyN-
SKIEJ i JERZEGO SKAR­
ŻYŃSKIEGO zgromadził
tłumy niczym głośna pre­
miera. Pracują razem od
40 lat, od lat 30 związani
są ze Starym Teatrem,
stworzyli scenografię do
ponad 150 sztuk dla wielu
scen w Polsce i za granicą.

Podkreślano, że państwo
Skarżyńscy zawsze pracują
i mówią wspólnie. Na wer­
nisażu mówił pan Jerzy
Skarżyński i on- także o-

trzymał wysokie odznacze­
nie państwowe «— Krzyż
Oficerski OOP. Żona ńie
otrzymała żadnego odzna­
czenia. Tych dwoje twór­
ców stworzyło wspólnie
chlubna kartę w dziejach
polskiego teatru. Wiele o-

sób obecnych na wernisa­
żu chciałoby chyba zadać
to samo pytanie — dlacze­
go p. Lidię Minticz-Skar-
żyńską potraktowano tak
niesprawiedliwie?

kretyńskiego artykułu od da­
wna. Kogo chce ten cymbał,
pomywacz stalinowski (to o

mnie — J.A.) wpuścić w mali­
ny. Skąd, takiego skurwysyna
wzięliście w «GK». Gdzie był
redaktor odpowiedzialny, pu­
szczając taką szmirę... Piszesz
kabotynie umysłowy, że dy­
rektorzy, redaktorzy, naczel­
nik itp. będą przydzielać
kumplom, a komu do tej po­
ry wydawano asygnaty, ty
gnoiku (to cały czas o mnie —

J.A.). ...Pic i fotomontaż to to,
co napisał ten świński stali­
nowski ryj" (to o mnie — J.A.).

Autor informuje, że odpis
listu przesłał do KK PZPR i
do Ministerstwa Przemysłu.
Może te i tonę epitety pod

niesione przez pisarkę do wy­
myślonego, nie istniejącego
świata, skłaniają do głębszych
refleksji. Autorka książki,
wydanej w serii „Fantastyka
polska” urodziła się w roku
1939 w Warszawie, jest ab­
solwentką polonistyki w uni­
wersytecie toruńskim z roku
1961.

„Z mądrości Talmudu” —

wybór, przekład i opr. Szy­
mon Datner i nieżyjąca już
Anna Kamieńska — Państwo­
wy Instytut Wydawniczy,
Warszawa 1988. wyd. II, nakł.
49700+300 egz., str. 398, cena

1100 zł.
•

Starohebrajskie słowo „Tal­
mud” znaczy — nauka, stu­
dium. Dzieło pod tą nazwą
należy do najstarszych pomni­
ków myśli ludzkiej, współ­
tworzyło je około 4 tys.

mędrców, myślicieli, nauczy­
cieli; ukończone zostało w

końcu IV w. n.e. — Talmud
jerozolimski i pod koniec V
w. n.e. — Talmud babiloński.
Tutaj wybrano i usystematy­
zowano według treści meryto­
rycznej jego fragmenty, ze­
brawszy je w 24 rozdziały,
zatytułowane np. „Izrael i na­
rody”, „Grzechy i zło”, „Bie­
dni i bogaci”, „Medycyna i
lekarze”, „Praca” itd. Więk­
szość sentencji nie zestarzała
się z upływem wieków, aktu­
alne są do dziś, zacytujmy
więc kilka: „Lepiej temu, kto
dzierżawi jeden ogródek sta-
rannnie nawożony i plewio­
ny, niż temu, kto dzierżawi
wiele ogrodów leżących ugo­
rem”, „Nieróbstwo prowadzi
do rozpusty. Nieróbstwo pro­
wadzi do nudy i pomieszania
zmysłów”, „Gdy runie pałac,
jeszcze zwać go będą pałacem,
gdy wzniesie się stos śmieci,
zawsze będzie stosem śmieci’.

ANNA DYMNA odniosła kolejny sukces — tym ra­
zem towarzyski. Zgodnie z jej propozycją otwarty przy
ulicy Jagiellońskiej 5 Klub Aktorów i Przyjaciół Starego
Teatru został nazwany „U Starego” Propozycja była naj­
lepsza spośród 35 zgłoszonych w specjalnym konkursie.
Niestety nie wiemy czy był to konkurs z nagrodami... Do
sukcesów zawodowych Anny Dymnej jesteśmy przyzwy­
czajeni, ale warto podkreślić, że ostatnie dwie role, w

których możemy oglądać ją w Starym Teatrze („Republi­
ka marzeń” — reż. R. Zioło i „Płatonow” — reż. F. Ba­
jon) zasługują na szczególną uwagę.

4^ Ten reżyser nie miał ostatnio szczęścia w Krako­
wie. Okazuje'się, że w powodzi złych recenzji, jakie za­
lały ostatnio Teatr im. J. Słowackiego mogą utonąć rów­
nież zdolni pracownicy tej sceny. Dwie ostatnie premiery
WŁODZIMIERZA NURKOWSKIEGO — „Szkoda, że jest
nierządnicą” J. Forda i „Niebezpieczne związki” Ch
Hamptona rzeczywiście nie były zbyt udane. Niektórzy
recenzenci przesadzili jednak twierdząc jakoby coś do
tekstu sztuki niepotrzebnie dopisywał lub też nazywając
go wręcz „Wysłanym w reżysery agentem oo.. jezuitów”.
Może to szkoda, że nie ma u nas zwyczaju by reżyserzy
polemizowali z recenzentami. Włodzimierz Nurkowski
przygotowuje obecnie dla Teatru Nowego w Łodzi sztukę
A. Millera „Coś w rodzaju miłości”. Scenografia — Ma­
rek Braun. Życzymy powodzenia!

Pracownicy krakowskiej
operetki nie wierzyli wła­
snym oczom, kiedy przed
budynkiem przy ul. Lubicz
pojawiły się „koniki”, aby
zarabiać na biletach na

„Panią prezesową”. Jedna
z pań zadzwoniła nawet do
redakcji prosząc abyśmy
się tym „zajęli”. Zajmuje
my się, gratulując: reży­
serowi Kazimierzowi Ro­
gowskiemu, kierownikowi
muzycznemu Marianów
Lidzie, autorce scenograf’
Aleksandrze Sell i choreo­
grafii — Marcie Mirockiej o-

raz wykonawcom (m. in.
Antoninie Malarz, Andrze­
jowi Galosowi, Kazimierzo­
wi Różewiczowi) — udanego
spektaklu.. Warto obejrzeć
tę 3-aktową farsę francu­
ską w przekładzie, adapta­
cji i z piosenkami Jerzego
Jurandota i z muzyką
Franciszki Leszczyńskiej.

Piszą o nas

Teatr „Maszkaron” rozpoczął próby najnowszej sztuki Ivo Breśana „Wykopaliska ar­
cheologiczne we wsi Diij” w inscenizacji jugosłowiańskiego reżysera Pero Mioća. Będzie
to kolejna polska prapremiera znakomitego dramaturga na tej scenie po „Szatanie na

wydziale filozoficznym” i „Elektrowni wodnej w Suchym Dole”. Informując o tym „Sło-
bodna Dalmacija”, jedno z najpopularniejszych pism wydawanych w Zagrzebiu, stwier­
dziła: „Polacy kochają Breśana”.

Opracowanie GRZEGORZ KONIARZ
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Ocena „okrągłego stołu"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podczas spotkania dokonano przeglądu-oraz oceny do­
tychczasowych wyników rozmów „okrągłego stołu”.
Stwierdzano, że w wielu kwestiach nastąpiło zbliżenie
stanowisk. Omówiono również występujące rozbieżno­
ści i trudności.

Uzgodniono, że gen. Czesław Kiszczak i Lech Wałęsa
zwrócą się do. uczestników „okrągłego stołu” o przyspie­
szenie tempa prac w zespołach i podzespołach, tak by w

drugiej połowie marca mogło się odbyć drugie plenarne
posiedzenie „okrągłego stołu”, orasz by mógł się rozpo­
cząć proces wcielania w życie kluczowych ustaleń wy­
pracowanych w toku dialogu.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. D

jubilatki I sekretarz KC
PZPR Wojciech Jaruzelski.

2 BM. powrócił z

Rzymu prymas Polski, kar­
dynał Józef Glemp j towa­
rzyszący mu przedstawi­
ciele Prymasowskiej Rady
Społecznej. Podczas tygo­
dniowego pobytu w Stolicy
Apostolskiej prymas odbył
rozmowy z Janem Pawłem
II, złożył wizytę w kon­
gregacjach watykańskich,
spotkał się z polskimi mi­
sjonarzami, a także ucze­
stniczył — wraz z Pryma­
sowska Rada Społeczna —

w spotkaniu z przedstawi­
cielami katolickiej inteli­
gencji przebywającej na

emigracji.

| Ochrona środowiska

| na południu Polski
v WARSZAWA (PAP). 2 bm.
S spotkali się w Warszawie: mi-
% nister ochrony środowiska i
§ zasobów naturalnych Józef
K Kozioł, minister kultury i
K sztuki Aleksander Krawczuk,

prezydent Krakowa Tadeusz
g Salwa oraz wojewodowie biel­
si ski — Franciszek Strzałka,
!*l katowicki — Tadeusz Wnuk,

kielecki — Włodzimierz Pa­
sternak, nowosądecki — Anto­
ni Rączka i tarnowski — Sta­
nisław Nowak. Omówiono tok
prac mających na celu -wspól­
ne działania na rzecz zmniej­
szenia zanieczyszczeń atmos­
fery w południowej części
kraju.

((DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

programów mieszkaniowych.
Mówiono o problemach zwią­
zanych z produkcją i zaopa­
trzeniem w materiały i wy­
roby, o przygotowaniu tere­
nów. kadrach i formach or­
ganizacji wykonawstwa. Ana­
lizując i oceniając istniejący
stan zgłaszano propozycje,
których realizacja — w opi­
nii uczestników posiedzenia
— może skuteczniej przeła­
mywać mieszkaniowy impas.

Żadna, nawet najtrafniej
sformułowana polityka miesz­
kaniowa nie przyniesie efek­
tów, jeśli nie będzie z czego
budować — takie stwierdze­
nie przewijało się w wielu wy­
powiedziach.

Żaden z dotychczasowych
programów rozwoju Przemy­
słu materiałów budowlanych-
— stwierdzono — nie został
zrealizowany. Pozostały one w

sferze życzeń, bowiem nie wy­
posażono ich w instrumenty
realizacyjne. Także i dziś
przemysły, które powinny za­
opatrywać budownictwo, nie
deklarują — jak wynika z

Projekt zapisu w sprawie
przezwyciężenia bariery zadłużenia

< skonanych analiz — zamie­
rzeń rozwojowych.

* /

WARSZAWA (PAP). Po raz

kolejny 2 bm. obradował pod­
zespół ds. ekologii. Współ­
przewodniczącymi obrad byli:
Jerzy Kołodziejski i Stefan
Kozłowski.

Dyskusja w tym dniu doty­
czyła m. in. takich zagadnień
jak przedstawienie koncepcji
aktywnej współpracy przygra­
nicznej z krajami ościennymi,
tryb uzgadniania lokalizacji
inwestycji położonych w są­
siedztwie granic, zasady
wspólnego gospodarowania za­
sobami i walorami oraz wspól­
nej polityki środowiskowej.

Stwierdzono, że trzeba two­
rzyć warunki do rozwoju ma­
łej energetyki, a więc małych
elektrowni i urządzeń
nych.

budowanych przez małe przed­
siębiorstwa i osoby prywatne.

Wiele miejsca w dyskusji
poświęcono problemom sytua­
cji zdrowotnej młodego poko­
lenia na obszarach ekologicz­
nego zagrożenia m. in. na

Śląsku. Należy otoczyć szcze­
gólną opieką dzjeci i mło­
dzież m. in. poprzez zapew­
nienie odpowiedniej opieki
zdrowotnej, jak i organizowa­
nie w trakcie roku szkolne­
go wyjazdów w rejony ekolo­
gicznie czyste, zapewnienie
bezpłatnych 3-miesięcznych
pobytów w sanatoriach.

Z tematem zdrowia łączy
się też pośrednio zagadnienie
zdrowej żywności.

*

WARSZAWA (PAP). 2 bm.
na czwartym posiedzeniu ze-

wod- brał się podzespół ds. górnic-
wiatrowych i innych twa „okrągłego stołu”. Obra­

dom współprzewodniczyli: Ma­
rian Gustek. Rajmund Moric
i Alojzy Pietrzyk.

Omawiana była sprawa pra­
cy w wolne soboty. Rajmund
Móric poinformował, że dwu­
stronne spotkanie Federacji
Związków Zawodowych Górni­
ków i Wspólnoty Węgla Ka­
miennego w tej sprawie od­
będzie się w Katowicach je­
szcze w czwartek.

Następnie Piotr Polmański
stwierdził, iż ■nie można za­
dowalać się półśrodkami i wa­
hać .przed podejmowaniem ra­
dykalnych rozwiązań. Nie ma­
my już sił ani ochoty — powie­
dział — brać na swoje barki
ogromnego wysiłku wyprowa­
dzania naszej gospodarki z

kryzysu, tym bardziej, iż brak
jasnych gwarancji, iż wysiłek
górniczy nie zostanie zmarno­
wany. Utrzymując dotychcza­
sowe tempo wydobycia nie
można stworzyć warunków do
właściwego przygotowania
frontu robót górniczych, prze­
prowadzić należytej konser­
wacji maszyn i urządzeń,
przestrzegać podstawowych
warunków bhp.

Przed IX Zjazdem ZHP

Harcerze o swoich problemach

Związek Radziecki Laserowy skalpel

Ogłoszenia 0hspr,esowe
SKODĘ 120 L 1200 cmS. zachodnią,
specjalne wyposażenie, fabrycznie
nową — sprzedani. Tarnów, tel.
78-41 -11 wewn. 19. T-6499

POSZUKUJĘ — wykonawcy drew­
nianych listew profilowanych.
Tel. 21-33-06. g-9208

PIECZARKARNIĘ 600 mt. budy­
nek mieszkalny, zabudowania go­
spodarcze 2 ha pola — sprzedam.
Borzęcin 291. tel. 61.

' T-10458

SPRZEDAM — karoserię Poloneza.
Kraków. P-rzemiarsk-1 3. przeczni­
ca z Kobierzyńskiej.

g-9169

..POLONEZA”, październik 1988 —

sprzedam. Tarnów. tel. 79-51-17.

PILNIE sprzedam — kurnik 1200
mi. Józef Danok, Dąbie 25, gmi­
na Raciechowice (kolo Dobczyc).
Raciechowice, tek 92.

g-10137

ZAMIENIĘ — 100 mi. 4 pokoje, ła­
zienka, kuchnia,^telefon, w Chrza­
nowie — na 2-pokojowe. w Kra­
kowie. Oferty 9171 ..Prasa” Kra­
ków. Wiśl-na 2.

TASIEMKI barwiące do drukarek
komputerowych — regeneruje
KPUH ..BARBAKAN”, Kraków,
Zielna 60. tel. 66-60-21,

STARA 28 — sprzedam. Nowy
Sącz, ul. Słoneczna 14.

S-9459

HELIOSA — sprzedam. Tel. grze­
cznościowy 33-36-28. po 15.

SKODĘ 105 S. model 1984

sprzedam. Tel. 34-54-06.

MATERIAŁY z Dubaju — sprze­
dam. Kielce, tel. 546-36.

CIĄGNIK MF-255. zestaw zbiera­
jący wieloczynnościowy TO 55,
przyczepę niską jednoosiową oraz

srtopowiązałkę konną — sprzedam.
Władysław Wojas, Łapczyca 400.
koło remizy. g-12185

Do Frankfurtu n/M. — zawiozę
dwie osoby 31 marca. Tel. 35-66-64.

MAGIEL elektryczny — sprzedam.
Tel. 0—12 . 11 -43-55 wewn. 56 .

SPRZEDAM — nowe Audi 80 dier
sel. Kraków, tel. 12-56-92.

g-10264

MASZYNY do szycia — kupię.
Oferty -9943 ..Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.

ROCZNY, zachodni TV, 27 cali.
Pal/Secam — sprzedam. Tel.
55-66-64. g-9863

TIUL zagraniczny na ślubne suk­
nie — sprzedam. Telefon 11-07-05.
po południu. g-9859

LOKALU na cele handlowe, w

Śródmieściu — poszukuję. Oferty
8768 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

COMMODORE 64. stację dysków.
Ata>ri 65 — sprzedam. Tel. 82-00-06.

BARDZO wysoka nagroda! Zagi­
nął duży czarny pudel „Ajaks”,
krótko ostrzyżone łapy i pyszczek,
długa sierść, obroża z naturalnej
skóry podbita różowym pluszem.
Kalinowe 20/61. tel. 66-80-88, wewn.

29. (7—13). g-12356

„TMC” Spółka z o.o . pośredniczy
w atrakcyjnym zakupie samocho­
dów ..YUGO”, Warszawa, telefon
22-43-29. T-10471

WŁASNOŚCIOWE, dwupokojowe,
33 m2 — sprzedam. Tarnów, Ko­
ściuszki 17/44. wieczorem.

T-10476

KOŁO Tarnowa! Dorti wykończo­
ny — sprzedam. Tarnów. tel.
grzecznościowy tl-19-o6. godz.
16—18., T-104S8

SPRZEDAM Skodę 105L (Semex).
Rabka, tel. 767-50. po 20. g-8013/prz

NOWY SĄCZ! M-3, komfortowe —

sprzedam. Tel. 216-41.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

§ GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

I
Kraków-Łęg, ul. Sołtysowska 1

zatrudni

na korzystnych warunkach płacowych:
□ TOKARZY
□ ŚLUSARZY
□ SPAWACZY
□ MECHANIKÓW MASZYN BUDOWLANYCH
□ ELEKTROMONTERÓW
□ OPERATORÓW ŻURAWI WIEŻOWYCH

I
Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowanie w

hotelach pracowniczych. _

Informacji udziela Dział Kadr, Kraków-Łęg, ul. Soł- g
tysowska 1 (dojazd autobusem nr 121 z Placu Cen- S
tralnego w Nowej Hucie), telefon 44-62-44.

K-1862 E
• • '■l
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» PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCYJNO-BUDOWLANE „PREBUD”

Spółka z o.o.

przyjmie murarzy, fliziarzy
oraz architektów

<«

9

2

3

■
s

Warunki bardzo korzystne.
Informacje: tel. 12-63-21.

domy towarowe

UUUU L SPÓŁKA AKCYJNA J.G.U.
5O-32O WROCŁAW • ul. NTA SZAŃCACH 12

TEL.: 228155, 226174 • TLX 712313 • FAX 447419

OFERUJEMY PRZEMYSŁOWE MASZYNY ODZIEŻOWE

OVERLOCKI KINGTEX SH-6000
• ODPOWIEDNIK JUKI klasa MO 2500

• TRZY-CZTERO-PIĘCIONTTKOWE

- STEBNÓWKI PŁASKIE SHANGGONG GC-15.
• ODPOWIEDNIK JUKI klasa DDL-555, DLM 522
• CENTRALNE SMAROWANIE, SZYBKOŚĆ 4300-5500 spm

-DWUIGŁÓWKI PŁASKIE SUNNUN GD-8
• ODPOWIEDNIK JUKI klasa LH 512.515
• CENTRALNE SMAROWANIE, WYŁĄCZANA IGŁA, SZYBKOŚĆ 3500 spm

- STOŁY do MASZYN SZWALNICZYCH - SILNIKI prod. JAPOŃSKIEJ
- CZĘŚCI ZAMIENNE za ZŁOTÓWKI do JAPOŃSKICH MASZYN

SZYJACYCH-YAMATO, JUKI, SEIKO, KINGTEX. SHANGGONG y
• TERMIN DOSTAWY 14 DNI

*• 12 MIESIĘCZNY SERWIS GWARANCYJNY *

UWAGA! 50% ULGA TYTUŁEM INWESTYCJĘ.

Cz. Miłosz w „literaturnoj Gazietie"
MOSKWA (PAP). Najnowszy numer „Litieraturnoj Ga-

ziety” n-rzynosi przedruk wywiadu. jakiego Czesław Mi-
łoąz udzielił francuskiemu czasopismu „Ma-gazine Lite-
raire”.

W wielowątkowej rozmowie Cz, Miłosz mówi m. in. o

swoich literackich korzeniach, wywodzących sie z prze­
żyć dzieciństwa, wpływu osobowości wuja — Oskara Mi­
łosza i — jak ich określa — duchowych nauczycieli. Za­
licza do nich oprócz Witkacego. Krasińskiego. Brzozow­
skiego i' Apolla Nalęcz-Korzeniowskiego (ojca Conrada)
również Dostojewskiego. Sołowiowa i Pasternaka.

W zakończeniu wywiadu Cz. Miłosz mówi o swoich
obecnych zainteresowaniach i pracy twórczej. Przypo­
minając. iż w Polsce ■zostały .wydahe jego przekłady
„Apokalipsy” i „Księgi Jozuego” poeta stwierdza, iż po­
zostałe nadal w kręgu zainteresowań biblijnych. Pracu­
ję obecnie — mówi — nad przekładem Biblii.

Zarejestrowany został
układ zbiorowy pracy

dziennikarzy
WARSZAWA (PAP). Kiero­

wnik Ministerstwa Pracy i Po •

lityki Socjalnej Jerzy Szreter
zarejestrował wczoraj w War­
szawie układ zbiorowy pracy
dziennikarzy. Jest to pierwszy

układ „zawodowy” wynego­
cjowany. według nowych prze­
pisów dotyczących układów
zbiorowych pracy. Jego stro­
nami są przewodniczący Ko­
mitetu ds. Radia i Telewizji
„Polskie Radio i Telewizją” o-

raz Federacja Zakładowych
Organizacji Związkowych
Pracowników Radia i Telewi­
zji.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

otwierając jamy brzusznej o-

peracyjnie. Aparat jaki po­
siada od niedawna I Klinika
Chirurgii Ogólnej AM w Kra­
kowie; „Medilas 2” jest no­
wym typem lasera, w któ­
rym promień może być „prze­
noszony” przez cienki światło­
wód. co umożliwia jego uży­
cie we wszystkich rodzajach
endoskopów oraz zastosowanie
w różnych dziedzinach chi­
rurgii. Tą drogą endoskoDii
chirurg może docierać do róż­
nych zakamarków przewodu
pokarmowego, gdzie znajduje
się guz, czy nastąpiło krwa­
wienie i tam przeprowadzić
zabieg wycięcia guza, czy
zamknięcia naczynia. Zalety
tego aparatu są duże, przy
zastosowaniu promieni lase­
rowych uzyskuje się mniej­
szą utratę krwi, szybsze goje­
nie i lepszą odporność tkanek
eą zakażenie.

W gastrologii zabiegi przy
użyciu lasera wykonuje się
przeważnie vr górnym i środ­
kowym odcinku przewodu po­
karmowego, a także w jelicie

grubym. Podstawowym na­
rzędziem jest endoskop, sto­
sowany zwykle do celów dia­
gnostycznych, do którego
przez odpowiedni kanał, do­
łączony jest światłowód lase­
rowy. Doskonałe efekty daje
laser w przypadku ostrego
krwawienia z przewodu po­
karmowego, usuwania poli­
pów, przewężających przewód,
pokarmowy guzów nowotwo­
rowych. np. przy leczeniu no­
wotworów wpustu żołądka
czy przełyku. Szczególne zna­
czenie ma zastosowanie lase­
ra dla wyniszczonych chorobą
pacjentów, u których wyko­
nana tradycyjnym sposobem
operacja stanowić może więk­
sze zagrożenie życia.

Laser jest także stosowany
w neurologii, nulmonologii, u-

rologii. operacjach trzustki,
wątroby. Prowadzi się bada­
nia nad wykorzystaniem pro­
mieni laserowych w przeszcze­
pach. do „spawania” naczyń
krwionośnych. Dzięki ternu

urządzeniu chirurgia staje sie
dziedzina precyzyjniejszych,
mniej brutalnych

‘

interwencji
w organizm ludzki. (km)

Wczoraj w tarnowskiej sali
Lustrzanej spotkali sie przed­
stawiciele Chorągwi ZHP z

siedmiu województw Polski
południowej, aby podyskuto­
wać przed IX Zjazdem ZHP o

najważniejszych problemach
harcerstwa. W sumie w całym
kraju odbędzie się siedem ta­
kich spotkań regionalnych i

po pierwszym tarnowskim,
można przypuszczać, iż dla
zjazdowych uchwał' będą one

miały duże znaczenie.
Jakie problemy stoją przed

ZHP? O wypowiedź na ten
temat reporter „Gazety” po­
prosił komendantkę Chorągwi
Tarnowskiej Lidię Jażwińską:
„Wszyscy obserwujemy z u-

wagą sytuację w kraju Roz­
bieżności występują nie tyl­
ko wśród dorosłych, ale rów­
nież wśród młodzieży i kadry
instruktorskiej w harcerstwie.
Jesteśmy otwarci na wszyst­
kie nowe ruchy i idee. Zwią­
zek jest otwarty dla wszyst­
kich. prawo do działania musi
mieć każdy bez względu na

światopogląd, a w przypadku
dorosłych bez względu na

przynależność organizacyjną
Nie możemy przy tym tracić

z oczu sprawy nadrzędnej, ja­
ką jest proces wychowania
młodego człowieka. Musimy
być rzecznikami spraw ctzieci
i młodzieży, więcej uwagi na­
leży poświęcić wychowaniu
przez pracę, problemom dzie­
ci specjalnej troski, zagadnie­
niom ekologii. W tym kierun­
ku powinny zmierzać uchwa­
ły IX Zjazdu ZHP”.

Zastępca komendanta Cho­
rągwi Nowosądeckiej Henryk
Chrobak powiedział nam:

„Mamy dużą rotację wśród
instruktorów, stąd też musi­
my dopracować się odpowied­
nich metod przyciągnięcia no­
wych. zaangażowanych emo­
cjonalnie w to co robią ludzi,
trzeba również wypracować
nowe formy kształcenia kadr
instruktorskich. Jeżeli chodzi
o działalność programowa to

jestem zdania, iż każda dru­
żyna, każde środowisko win­
no występować z własnymi
programami bez narzuconej
inspiracji z zewnątrz”.

W tym roboczym spotkaniu
delegatów na IX Zjazd ZHR

udział wziął zastępca naczel­
nika (związku hm. PL Włady­
sław Gut. (i)

Kredyty zależą od skuteczności

władz polskich w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W rozmowach z przedsta­

wicielami rządu USA " f '

rńię-:
dzyrarodowych instytucji fi­
nansowych — powiedział J.
Kaczurba waszyngtońskiemu
korespondentowi PAP — pod­
kreślaliśmy; jakie znaczenie
przywiązujemy do konsekwen­
tnego realizowania programu
reform i 'już przyjętych u-

staw, gospodarczych.
Z kolei członkowie, kierow­

nictwa Banku Światowego i’

Międzynarodowego Funduszu
Walutowego podkreślali, że
ich — jako' przedstawicieli
instytucji, które pożyczają
pieniądze, najbardziej intere­
suje to, czy dany kraj jest
stabilny; czy nie ma w nim
strajków i zaburzeń społecz­
nych, czy rząd działa skute­
cznie i potrafi zrealizować
program, który przyjął.

Ten wątek skutecznego dzia­
łania rządu i stabilności spo­
łecznej —. powiedział wice-

r walce z inflacją
minister — pojawiał się pod­
czas wszystkich rozmów.

J. Kaczurba oświadczył, że

najbardziej niepokoją żarów-'
no rząd USA, jak i Bank
Światowy i MFW, niekontro­
lowane żądania wzrostu płac.
Przedstawiciele tych instytu­
cji obawiają się, że żądania
te-mogą podważyć całą re-

formę gospodarczą. Wątek in­
flacji górował zdecydowanie
nad rozważaniami natury po­
litycznej.

Nigdzie, ani w Departamen­
cie Stanu, ani w Minister­
stwach Handlu i Skarbu, ani
w Międzynarodowym Fundu­
szu Walutowym i w Banku
Światowym, nie kwestionowa­
no słuszności kierunku poli­
tyki gospodarczej rządu pol­
skiego. Przeciwnie, oświad­
czano. że rozwiązania polskie
mieszczą się w ramach gospo­
darki dochodzącej do mode­
lu rynkowego — powiedział
wiceminister.

Szlagier dnia —

rękopis wiersza C. K. Norwida
(INF. WŁ.). W drugim dniu

aukcji antykwarycznej licyto­
wano druki dziewiętnasto- i
dwudziestowieczne. Niektóre
ceny znów przyprawiały o-’
zawrót .. głowy. Książka . ,.vNą
Przełęczy” S. Witkiewicza o-

siągnęła cenę 110 tys. żŁ

„Historya dwóch lat 1861-—

1862” W. Prżyborowskiego —

120 tys. zl. „Relacye nuneyu-
szów apostolskich i innych
osób o Polsce od roku 1548 do
1690” — 140 tys. zł., podob­
nie — „Poema Piasta Danty-
szka herbu Leliwa o piekle”
J. Słowackiego. Jeszcze wię­
cej trzeba było zapłacić za

„Janą Wałacha w Istebnej na

Śląsku Cieszyńskim” J. War-

chałowskiego (rysunki, malo­
widła. drzeworyty wybrane z

okresu 1903—1934), bo 180 tys.
zł. a 190 tys. zł za „Wydaw­
nictwo materyałów do histo-
ryi powstania 1363—1864”.
Natomiast „Popioły” S. Że­
romskiego. ze względu na

piękną oprawę (skóra brązo­
wa z tłoczonymi i złocony­

mi napisami) uzyskała cenę
260 tys. zl. Nie była to jednak
najwyżej wylicytowana pozy­
cja. Aż 330 tys. zł. zapłacono
za „Herbarz rodzin szlachec­
kich Królestwa Polskiego” M.
Pawliszczewa.

Dużym powodzeniem cieszy­
ły się wszelkie poradniki i -

monografie miast, głównie do­
tyczące terenów wschodnich
dawnej Polski.

Na wczorajszej aukcji licy­
towano także rękopisy. Osią­
gały one ceny od kilku do>
stukilkudziesięciu tysięcy zło­
tych. Kilka- z nich sprzedano
jednak znacznie drożej, m. in.
zbiór 64 oryginalnych podpi­
sów wybitnych osobistości
niemieckich (za 300 tys. zł.),
dokumenty królewskie . pod­
pisane ręką Stanisława Augu­
sta (za 350 i 380 tys, zł) oraz

Władysława IV (za 400 tys.
zł). Szlagierem okazał sie
autograf wiersza Cypriana
Kamila Norwida. Nowy właś­
ciciel zapłacił za niego 850
tys. zł. (mr)

Dziśwpr.I

..Rio de Janeiro

nie istnieje41
Spektakl jest pierwszym wi-

deo-filmem wyprodukowanym
w krakowskim Ośrodku TV.
Jest to historia romansu mło­
dego inspektora policji z a-

trakcyjna pracownica linii lot­
niczych. Bohaterowie wplątani
w aferę ubezpieczeniowa po­
dejmują ryzykowną grę z o-

szustami i policją. Akcja u-

miejscowiona jest we Francji
pod. koniec lat pięćdziesią­
tych. Widowisko w założeniu
serisacyjno-kryminalne ma t.eż
silne akcenty melodramatycz-
r.e.

Obsada aktorska: Jan Frycz.
Krzysztof Jędrysek. Beata
Paluch. Edward Lubaszenko,
Stefan Szramel. Maria Nowo­
tarska, Dorota Pomykała. Ry­
szard Jasiński. Jacek Roma­
nowski, Leszek Swigoń.

Emisję zaplanowano na

dzień 3 marca br. w piątek w

programie I. w cyklu Tele­
wizyjnego Teatru Prozy.

Zimowa Uniwersjada 1993 pod Taft ami?
Pisaliśmy parę miesięcy te­

mu o tym, iż nasze władze
sportowe zdecydowały się wy­
stawić kandydaturę Zakopa­
nego do organizacji Zimowej
Uniwersjady w 1933 roku.
Sprawa ta ma być rozpatrzo'
na w .stolicy Bułgarii, 8 mar­
ca. W Sofii rozpoczęła się bo­
wiem 14. Zimowa.Uniwersja­
da,'.podczas której władze
międzynarodowej organizacji
sportu akademickiego mają
podjąć. stosowne.,decyzje.

Jak się dowiadujemy. Zako­
pane jest Jedynym kandyda­
tem do organizacji Zimowej
Uniwersjady w 1993 roku. W

stolicy Bułgarii przebywa de­
legacja miasta Zakopanego,
która ma przekonać wszyst­
kich, iż .miasto pod Giewon­
tem będzie w stanie przepro­
wadzić uniwersjadę w pel-
ńym zakresie (np. turniej ho­
kejowy rozgrywany byłby w

Nowym Targu).
Wiele, osób zapewne zada

sobie pytanie — czy Zakopane
ma odpowiednią bazę do prze

prowadzenia tak poważnej
imprezy? A trzeba wiedzieć
iż uniwersjada ma rangę
trzeciej światowej imprezy po
igrzyskach olimpijskich i mi ■
strzostwach świata.

Obawiam się, iż w tej chwili
Zakopane nie potrafiłoby do­
brze wywiązać się z obowiąz­
ków gospodarza. Weźmy choć­
by jedną sprawę — połączeń
telekomunikacyjnych. W cza­
sie ostatnich Polonijnych
Icrrzysk Zimowych kilkudzie­
sięciu dziennikarzy miało do
dyspozycji... jeden teleks!!!

Byłem ostatnio w Lahti,
widziałem jak organizuje sie
(bezbłędnie!) wielkie imprezy.
Potrzebni są możni sponsorzy,
a takimi w Lahti były takie
firmy jak: Mercedes-Benz,
Nokia. Canon czy Karhu. Czy
potrafimy ich ściągnąć do Pol­
ski? '

Osobiście popieram wniosek
Zakopanego. Nie ma nic gor­
szego jak marazm, biadolenie
Chcieć znaczy móc — mówi
przysłowie... (ANS)

Rewelacyjne zeznanie Ch. Francisa

Johnson brał anaboliki od 7 lał!

Będzie więcej
margaryny i oleju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

2G ty->. ton większe aniżeli w

■uh. r.

Od dłuższego czasu prze­
mysł nie może sprostać popy­
towi na olej jadalny, którego
dostawa szybko znikają ze

sklepowych półek. W tym ro­
ku zaopatrzenie rynku w ten

produkt powinno . się popra­
wić, choć wzrost podaży o

5 tys. ton w porównaniu z

ub. r.. może okazać się nie­
wystarczający. W przemyśle
tłuszczowym myśli się więc o

zwiększeniu produkcji oleju
rafinowanego oraz o popra­
wie jego jakości. W tym ce­
lu instaluje się w niektórych
zakładach, m. in. w Warsza­
wie specjalne urządzenia, któ­
re sprawią, iż jakość krajo­
wego oleju rzepakowego, wy­
twarzanego z uszlachetnionych
odmian rzepaku, nie będzie
gorsza od olejów sprowadza­
nych z zagranicy. Zamierza

się też rozpocząć produkcję
riętiu nowych rodzajów ole­
jów. m. in sałatkowego i wi­
ta ninizowanego z dodatkiem
aron atów ziołowych ic‘i nrc ■
dukc e zamierzają podjąć za­
kłady warszawskie, śląskie,
gdańskie, bielskie i kruszwic­
kie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

swą przestępczą karierę. W
czasie próby dostania się
przez komin do restauracji
„Hamakom”, serwującej posił­
ki według regionalnej kuchni
bliskowschodniej, intruz u-

tknął w zbyt wąskim przewo­
dzie kominowym z rękami
nad głową, ok. 3 metrów od ■ Jak informuje z Bogoty

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
wylotu. ■Najprawdopodobniej
nieszczęśnik się udusił, ponie­
waż w szybie kominowym,
którym biegły również prze­
wody gaśnicze, było zbyt wą­
sko, aby móc zaczerpnąć po­
wietrza do płuc.

agencja Reutera, przed kilku
dniami do szkoły w Cristales,
niedaleko kolumbijskiego
miasta Medellin, wdarli się u-

zbrojeni napastnicy, którzy na

oczach 40 uczniów zastrzelili
z zimną krwią zakonnicę pro­
wadzącą lekcję.

Interesujące spotkania
z laureatami konkursów

muzycznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dyrekcją Yehudi Menuhina w

Berlinie. Na skrzypcach grać
bedzie również tego dnia
BEATA WARYKIEWICZ —

skrzypaczka, zdobywczyni
m.in. I nagrody w australij­
skim konkursie skrzypcowym.

Następnego dnia, w czwar­
tek, 9 marca w Domu Po­
lonii, grać będą pianiści WOJ­
CIECH ŚWITAŁA (dwukrotnie
nagrodzony w XJsti, II nagro­
da w Konkursie Stendhala w

Krakowie), student AM w Ka­
towicach oraz JAROSŁAW
DRZEWIECKI (I nagroda w

konkursie sycylijskim, jinalir
sta konkursu w Bolzano.
laureat konkursu w Słupsku
w 1982 r.).

10 marca — w piątek —- tu
sali Filharmonii Orkiestrą i
Chórem Filharmonii Krakow­

skiej dyrygować będzie JAN
JAZOWNIK, jako soliści wy­
stąpią KAZIMIERZ SKOWRO­
NEK (skrzypce) oraz GRZE­
GORZ STEC (obój).

W sobotę 11 marca w Domu
Polonii wystąpi RYSZARD
CIEŚLA (baryton), solista
Teatru Wielkiego w Warsza­
wie, zdobywca II nagrody w

Ilertogenbosch oraz ELŻBIE­
TA PAŃKO (mezzosopran),
zdobywczyni nagród w kon­
kursach wokalnych w Mo­
nachium i Genewie. Koncerty
prowadzić będzie ZBIGNIEW
PAWLICKI. Ta. krótka infor­
macja nie wyczerpuje oczy­
wiście repertuaru Filharmonii
Krakowskiej w marcu i kwiet­
niu, kiedy słuchać będziemy
również interesujących kon­
certów abonamentowych.

(Olg. Jędrz.)

I
* Z dalekopisu

MAMUŚKA

(a) Włoscy Stróże prawa
aresztowali 23-Ietnią han-

■dlarkę narkotykami Imma-
colatę di Chiara. Po rewizji
przeprowadzonej w domu
obrotnej' niewiasty na

przedmieściach Neapolu.
« policjanci znaleźli ok. 300
3 pprcjj heroiny, ukrytych w

5 pluszowych misiach dwoj-
| ga dziecj zatrzymanej. (7-

letniego i rocznego). .

K W wyniku śledztwa wła-
g dze zdecydowały się też -a-

j? 'resztować 31-letnią starszą
3 siostrę Immacolaty, Marię
s i 63-letnią ich matkę, Giu-
5 seppinę.

Charlie Francis, trener ka­
nadyjskiego sprintera Bena
Johnsona zdyskwalifikowane
go dożywotnio po igrzyskach
olimpijskich w Seulu, złożył
cod przysięgą rewelacyjne ze­
znania w trakcie procesu to­
czącego się w Ottawie. „Ben
Johnson brał sterydy anaboli ■
czne od końca 1981 roku. Ich
użycie było zresztą powszech­
ne wśród sportowców na naj­
wyższym poziomie, którzy u-

kończyli 25 rok życia”. O■
świadczenie to wywołało bu­
rzę i sensację na ławach dla
publiczności i prasy. Wzrosło
ono jeszcze, gdy po kilku mi­
nutach '40-letni Charlie Fran­
cis, były wybitny sportowiec
dodał: „Ja także podczas ka­
riery sportowej brałem stery­
dy anaboliczne”.

Jeśli chodzi o Johnsona,
Francis stwierdził: „Latem
1981 r. zaproponowałem mu

używanie sterydów anabolicz­
nych. Ben miał wówczas 20

lat i biegał 100 m w czasie
10.25 sek. Był to jedyny spo­
sób, by dorównać światowej
czołówce. Oczywiście kuracja
miała odbywać się pod nad­
zorem lekarskim. Po kilku
miesiącach refleksji Ben zgo­
dził się brać sterydy. Począt­
kowo był to „dinabol”. W
1984 roku podczas igrzysk w

Los Angeles Johnson zdoby­
wając „brąz” był pod wpły­
wem sterydów. Już w tym
czasie ze szczególną troską
zajmował się nim dr Jamie
Astaphan, który zeznawać ma

w Toronto w najbliższych
dniach. Francis twierdzi; że o-

trzymywał od Astaphana ma­
łe buteleczki z kleistą, mlecz­
ną cieczą. Na butelkach był
napis: „nie używać poniżej niż
28 dni przed zawodami”.

. Francis stwierdził, że c<>

najmniej 80 procent medali­
stów z Monachium (1972) było
na dopingu.

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze te­
lefony od godz. 10 do 14 red. Ewa
Kopcik.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
dyżuruje także od godz. 10 do 14 red.
Grzegorz Koniarz.

| Krajowe
I ciekawostki

< (a) Jako festiwal
światowej pianistyki zapo-
iciadają się najbliższe ty­
godnie na naszych estra­
dach koncertowych. Wyda­
rzeniem najwyższej rangi

K są koncerty zamieszkałej
« obecnie w VSA Belli Da-
| widowicz, która występuje
3 również w duecie ze swym
| synem, skrzypkiem Dymi-
? trem Sitkowieckim.
| ♦Do Warszawy przyje-

drie wkrótce jedna z naj-
k słynniejszych, a obecnie
» najciekawszych scen Mo-
3 skwy — Teatr im. Stani-
3 . sławskiego. Zespół przed-
5 stawi „Psie serce” Michała
% Bułhakowa oraz „Tango”
t Sławomira Mrożka.

Z życia TKKF

'

Ognisko TKKF „Micha­
łek” przyjmuje zapisy na a-

erobie, ul. Bałuckiego 9 (tele­
fon: 66-05-82) — godż. 10—20.

Ognisko . TKKF ^Askle­
pios” przyjmuje zapisy do
sekcji kendo w sali gimna­
stycznej Szkoły Podst. nr 34
przy ul. Urzędniczej- 65 (wej­
ście od strony boiska) w po­
niedziałki, środy j piątki w

godz. 19—20.30:

Ognisko TKKF „Karate
Kyokushinkai” przyjmuje za­
pisy' na zajęcia rekreacyjne w

sali i basenie (nauka pływa­
nia) oraz do sekcji karate, w

poniedziałki, środy, piątki, ul.
Sobieskiego 10 (telefon:
34-08-49) w godz. 16—18.

Remis Wisły,
porażka Igloopolu

Nasze drużyny ligowe roz­
grywają mecze sparririgowe.
W Krakowie Wisła zremiso­
wała z Ii-ligową Stalą Stalo­
wa Wola 1:1, bramkę zdobył
Małek. Piłkarze Il-ligowęgo
Igloópolu Dębica przegrali 0:4
w Mielcu ze Stalą.

W kilku wierszach

O W Kopenhadze .Raduckt
został mistrzem,Europy junio­
rów w strzelaniu z pistoletu
pneumatycznego — 578 pkt.

9 Zwycięstwem sztafety
NRD zakończyła się sztafeta
podczas MS juniorów w bia­
thlonie. rozgrywanych w

Voss (Norwegia). P-olacy na 10
miejscu.

„Brąz” Bielawy
Podczas Zimowej Sparta­

kiady Armii Zaprzyjaźnionych
w Szczyrbskim Jeziorze brą­
zowy medal w biegu zjazdo­
wym zdobył A. Bielawa, prze­
grywając o 0,56 sek. z An-
driejewem (ZSRR) i 0,15 sek
z Kolarem (CSRS).

Bilety na mecz

Hutnik — AZS Olsztyn
W związku z dużym zainte­

resowaniem meczetn finało­
wym siatkarzy Hutnik — AZS

Olsztyn (sobota, godz. 18) pro­
wadzi się przedsprzedaż bile­
tów w godz. 9—17, w sekre­
tariacie klubu.
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0 kondycji naszego piśmiennictwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

resort podejmował próby uchronienia tej
sfery kultury przed działaniem reguł eko­
nomicznych. Jednym ze źródeł zagrożeń sa

ograniczenia w zaopatrzeniu w papier. Je­
dnak, _

wbrew często wyrażanym obawom,
książki nadal znajdują nabywców, jest też
ich duży wybór w sprzedaży, skrócił sie —

mimo długotrwałego cyklu wydawniczego —

czas samego druku. z

Na coraz szerszy zakres swobód twór­
czych w naszym kraju zwrócił uwagę Woj­
ciech Zukrowski. — Od dwóch lat nie zo­
stał wstrzymany ze względów cenzuralnych
druk żadnej książki, ukazują się utwory pu­
blikowane dotychczas wyłącznie, w tzw.' dru­
gim obiegu, zaistniały warunki do wydawa­
nia literatury emigracyjnej — stwierdził
prezes ustępującego zarządu ZLP. — Nie
miejsce zamieszkania pisarza powinno decy­
dować o przynależności narodowej jego dzie­

ła i dlatego Związek Literatów Polskich chę­
tnie powita w swoich szeregach twórców
pozostających na obczyźnie. Związek był za­
wsze i jest organizacją otwartą dla twórców

piszących w kraju, zaś udział w podejmowa­
nych działaniach proponował również pisa­
rzom spoza swych szeregów-

Za jeden z najtrudniejszych problemów
Środowiska W. Zukrowski uznał sytuację
młodych pisarzy, ciągle zbyt długo czekają­
cych na debiut wydawniczy. Obserwuję się
malejące zainteresowanie młodego pokole­
nia twórczością literacką, przede wszystkim
z uwagi na coraz niższy status materialny
pisarza.

Nie zawsze jednak twórcy właściwie poj­
mują Swą powinność wobec czytelnika, wo­
bec społeczeństwa, co przejawia się w spo­
sobie pisania, świadczącym o braku szacun­
ku dla odbiorcy książki. Prowadzi to do u-

padku autorytetu pisarza, zaniku społecznej
akceptacji jego twórczości.

Odpowiedź A. Miodowicza na „List otwarty" Zarządu NSZZ

pracowników Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego w Tarnowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

cych kolejek — czyli pogar­
szających się warunków życia
pracowników i weteranów
pracy, dołoży się kiepska
organizacja, arogancja admi­
nistracji, brak szacunku dla

prostego człowieka — do kon­
fliktów musi dochodzić. I tu

apele nic nie pomogą.
OPZZ od dawna konsek­

wentnie mówi: trzeba likwi­
dować sytuacje konfliktowe,
nie gasić konfliktu. Sprawą
podstawową jest gospodarka,
ale też warunki polityczne i
społeczne. Ludzie bowiem

chcą pracować dobrze, ale pra­
cują tak, jakie im się stworzy
warunki. To jest problem do­
tyczący polityki gospodarczej,
sposobu funkcjonowania wła­
dzy i społecznej nad nią kon­
troli. Nad tymi problemami
obraduje „okrągły stół” i im

podporządkowane są działania
przedstawicieli OPZZ w tej
debacie. Czy zawsze dobrze
ich widać w TV? Na pewno
nie, rzecznik prasowy OPZZ
protestował przeciw ograni­
czaniu możliwości prezentowa­
nia swego zdania w TV

naszym reprezentantom.
To’ prawda, przy „okrągłym

stole” nie uciekamy się do
„fajerwerków”. Poglądy ruchu

zawodowego są znane. Zawie­
rają je uchwały Kongresu
oraz stanowiska i rezolucje III
Zgromadzenia OPZZ w Łodzi
z listopada ub. roku. Do bu­
dzących tyle społecznych na­
dziei obrad „okrągłego stołu”
siedliśmy z przekonaniem, że

pomogą one przyspieszyć
realizacją związkowych pro­
gramów i postulatów.

Co do przyszłości ruchu za­
wodowego: jako wieloletni
robotnik Huty im. Lenina, na

podstawie swoich doświadczeń
pracowniczych uważam,

'

że

najlepszym rozwiązaniem jest
jeden związek w jednym za­
kładzie pracy, jeśli jednak nie
wszyscy mogą znaleźć w nim
swe miejsce, a chcą stworzyć
wiele różnych organizacji
związkowych — powinni mieć
takie prawo. Żeby jednak nie
tracić społecznej energii na

walki międzyzwiązkowe i nie
zapomnieć W ich ferworze o

sprawie najważniejszej: inte­
resie załogi, jestem za wspólną
międzyzwiązkową reprezen­
tacją; Każdy związek zawodo­
wy powinien być taki, jaki
chce być. Byle szanował pra­
wo, co oznacza,, że również
prawo innych do odrębności.
Są jednak problemy jak np.
negocjacje zakładowej umowy
zbiorowej, porozumienia pła­
cowego, podziału funduszy po­
chodzących z zysku i inne,
które dotyczą całych załóg i

wymagają wspólnego stanowi­
ska związkowego. Właśnie
brak wspólnej reprezentacji
może w tych sprawach znacz­
nie ograniczyć zdobyte już
wolności i uprawnienia związ­
kowe. Dlatego OPZZ uważa,
że wspólne reprezentacje
związkowe są niezbędne.

Czy czuję się bardziej dzia­
łaczem politycznym,. czy
związkowym? Na to mogą od­

powiedzieć tylko pytaniem:
czy działacz związkowy dla
doraźnego poklasku powinien
zrezygnować z możliwości re­
prezentowania i walczenia o

związkowe interesy w każ­
dym, liczącym się gremium,
jeśli nawet nie ułatwia mu to

życia?
I jeszcze jeden problem, wy-

daje się oczywisty, choć nie­
raz podnoszony. We współ­
czesnym świecie, jeśli nie chce
się stracić kontaktu z biegiem
wydarzeń, nie można zamykać
się we własnym kraju. Trzeba
być tam, gdzie dzieje się coś
wielkiego . i informować . o

swoich działaniach wszystkich,
których to interesuje. Inaczej
świat o nas zapomni. A nie
ma kraju, organizacji, ani
ruchu społecznego, które
mogłyby dziś pozwolić sobie
na wyłączenie się ze spraw,
którymi żyje świat. Taki jest
czas. A na marginesie: i tak
muszę zrezygnować z obowią­
zującego mnie, jako Członka
władz, udziału w sesji Świa­

towej Federacji Związków Za­
wodowych, gdyż odbędzie się
ona w Ameryce Łacińskiej.
Na tak daleki wyjazd braku­
je czasu.

Toczą się obrady „okrągłego
stołu”. Rozmowy są trudne i
twarde, przecież jednak po­
suwają się naprzód, pozwalają
poznać różne stanowiska. Choć
to niełatwe, pozwala wierzyć
w wypracowanie polskiego
porozumienia. Tego należy
sobie życzyć.

ALFRED MIODOWICZ

Posiedzenie Prezydium
Komisji Odwołań

X Zjazdu PZPR
WARSZAWA (PAP). 2 bm.

odbyło się posiedzenie Prezy­
dium Komisji Odwołań X

Zjazdu PZPR. Obrady prowa­
dził członek Biura Polityczne­
go KC Kazimierz Barcikow-
ski — przewodniczący komi­
sji.

W okresie swej już ponad
dwu- i półletniej działalności
komisja rozpatrzyła 680 od­
wołań. Prawie połowa z nich
dotyczyła decyzji o usuńię -

ciu z Szeregów partii. Komisja
uwzględniła niemal co trzecie
z tych odwołań uznając, że
zastosowanie najwyższej kary
partyjnej było w tych przy­
padkach niewspółmierne do
popełnionego przez dana oso­
bę przewinienia, bądź też

wysunięte zarzuty oceniała
jako niedostatecznie uzasr.it-
nione z polityczno-ideowego
punktu widzenia i przywróci­
ła odwołującym się prawa o-

raz obowiązki człdnków PZPR.
Jednocześnie komisja pryn­

cypialnie — jak to przewiduje
statut PZPR — odnosiła się
zwłaszcza do przypadków
czerpania nienależnych korzy­
ści materialnych z tytułu zaj­
mowanego stanowiska, przy­
padków kumoterstwa, niego­
spodarności, marnotrawstwa,
naruszania dyscypliny partyj­
nej i zawodowej i-tp.
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S ZAKŁADY “

BADAWCZO-
-WDROŻENIOWE

ESCOM

Spółka Akcyjna j.g .u .

Kraków
ul. Skawińska 11

tel. 66-27-62

oferuje:
— dowolne ‘zestawy PC/

XT/AT/386
— drukarki firmy Star

— plotery firmy Roland
— sieci komputerowe
— oprogramowanie

stemowe -•1

— oprogramowanie
kacyjne

Atrakcyjne ceny i

miny.
Poszukujemy

torów.
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PRACA

CZECHOSŁOWACJA! Oferujemy,
pracę na usłudze eksportowej dla
tokarzy. Wymagania: 10 lat prak­
tyki w zawodzie tokarza oraz

przepracowanie minimum jednego
roku w zakładzie delegującym
do pracy za granicą. Kraków, tel.
66-48-74. g-11625

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM 126p, 1978, nowy sil­
nik, karoseria, przyznana karose­
ria, pralkę „Frania”. Tel. 47 -86-61.

LOKALE

PARCELĘ budowlaną w Bochni,
10 i 15 arów — kupi przyjezdny z

USA. Bochnia, tel., grzecznościo­
wy 231-61 (18—19). g-10425

USŁUGI

UWAGA komitety wodociągowe!
Wykonuję nawiertki na rurociągi
pcv 0 90, 110, 160. Cieśla, Czchów
209A, tel. 142, woj. tarnowskie.

g-10416
MONTOWANIE dekoderów PAL,
przestrajan-ie UKF. Teleradiiome-
chanika, Mszana Dolna, Zielona 1.

g-5160
VIDEO Panorama poleca wszelkie
usługi kamerą. Tel. 76-23-75.

g-4O9fr
VIDEO-KOLOR — przestrajanie
telewizorów na pal/secam — mon­
taż w domu. Tarnów, tel. 21-95-96.

T-3540

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer-
ki — Pietrzak, tel. 12-19-98. g-10938
ELBOX-VIDEO. Przestrajamie te­
lewizorów na secam/pal. Telefon

37-30-39. od poniedziałku' do czwar­
tku (9—13). g-10104

MEBLE

skóropodobne
K — narożniki

® — komplety wynoczynko-

1WC
Sw

i

Odznaczenia
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
zasłużonych działaczy ruchu
robotniczego Medalami im.
Ludwika Waryńskiego. Aktu
dekoracji dokonali Wojciech
Jaruzelski oraz Kazimierz
Barcikowski i Józef Czyrak.

Gratulacje i najlepsze ży ­
czenia złożył zebranym W. Ja­
ruzelski.

POWRACAJĄCY zdecydowanie
kupi M-4 . Oferty 8912 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ZAKŁADY

BADAWCZO-
-WDROŻENIOWE

$-sofy
I

i

i

różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSKI

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego

tel. 204-25 I«I
a Nowe władze KK SD*
E Na pierwszym w nowej
S kadencji plenarnym posie-
g dzeniu Krakowski Komitet
S Stronnictwa Demokratycz-
E nego dokonał wyboTU Pre­
is zydium. WiceprzeWodni-
£ czącymi KK SD zostali:
S Artur Bęben, Kazimierz
“ Fuchsa, Andrzej Kuciel i
S Jan Pamuła. Stanowisko
“ sekretarza powierzono po-
S nownie Barbarze Guzik. W
S skład Prezydium weszli:
S Zbigniew Grzyb, Longin
S Jastrząb, Bronisław.. Kier cs,
3 Zbigniew Mikus, Andrzej
£ Niedziółka, Marek Paszu-
S cha, Jerzy Simon, Bogu-
S sław Tondera i Andrzej
3 Wawrzycki.
5 Obradom KK SD prze-
= wodniczył Stanisław Pilnia-
S kowski. . (jes)

ESCOM

Spółka Akcyjna j.g .u.

Kraków
ul. Skawińska 11

tel. 66-27-62

skupuje:
— zestawy i elementy

FC/NT/AT/386
— drukarki
— plotery
— dyskietki itp.

Atrakcyjne ceny i ter­
miny!

S-52475

SPÓDNICE, kurtki, spodnie z im­
portowanego teksasu — poleca fi­
rma ,,Fia<n”. Zakopane, telefon
612-80. g-S479

RÓŻNE

K-636

WYSYŁAMY zgłoszenia matrymo­
nialne osób dysponujących włas­
nymi mieszkaniami, samochodami.
Oferty krajowe, zagraniczne. „M-
4”. 30-960 Kraków, skrytka 902-A .

__ _________ _________ ,______ K-16
CHCESZ korespondować? USA.
RFN. Szwecja, Austria. Kraków
39, box 23._____________ g-2S80
PRZYJMUJEMY do sprzedaży ko-
mdsowej artykuły krajowe, zagra*
niiczne. Sklepy Łodzińskich —

Kraków. Pstrowskiego 36, Rynek
Klepąrski 6. g-5350/54

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

Głównej Komisji ds. Ustawy
o Szkolnictwie Wyższym. O-
kreślenie takich zasad jest
niezbędne, by sprawę ruszyć z

miejsca — podkreślił prze­
wodniczący komisji, prof. Je­
rzy Wróblewski. Nowa usta­
wa zadecyduje bowiem o przy­
szłym modelu szkolnictwa
wyższego. Trzeba zatem spre­
cyzować jej miejsce w całym
systemie nauki i oświaty na­
szego kraju; od tego będzie
zależał postęp w innych dzie­
dzinach. >

Oczekiwania społeczne w

związku z wprowadzeniem no­
wej ustawy są bardzo duże —

podkreślił prof. J. Wróblew­
ski. Sugeruje się nawet by
znacznie przyspieszyć tok pra­
cy nad jej projektem — tak
by przedstawić go o wiele
wcześniej przed planowanym
terminem (30 czerwca 1990
r.). Uważamy jednak, że nad-

Założenia nowej ustawy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rzono ponadto możliwość do
ponownego rozpatrzenia wnio­
sków tych rolników, którzy w

minionych latach ubiegali »ę
o takie świadczenia, ale ich
nie otrzymali, gdyż w świetle
wówczas obowiązujących
przepisów nie spełniali wa­
runków. Najczęściej chodzi tu
o rolników, którzy w innej —

niż to przewidywała ustawa
formie przekazali swe gospo­
darstwa bądź też nie mogli
się wykazać odpowiednią
sprzedażą produktów rolnych
państwu. Warto dodać, że w

latach 1983—88 ZUS przyznał
rolnikom ok. 784 tys. nowych
świadczeń emerytalno-rento­
wych, ale jednocześnie nega­
tywnie rozpatrzył ze wspom­
nianych powodów dalszych

blisko 14Ó tys. wniosków w

tej sprawie.
Obecnie większość tych

przyczyn straciła racje bytu.
Nowelizacja nie uzależnia już

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
powiedzi — troszczy się tyl­
ko o to, by „Marylin pozo­
stawiono w spokoju”.

Jednakże postępowanie Jor-
dana wywołało wręcz odwro­
tną reakcję. Dowiedziano się,
żę przez kilka ostatnich lat
Pi zez telefon groził on roz­
prawą fizyczną autorom ksią­
żek o śmierci gwiazdy filmo­
wej — byłemu prywatnemu
detektywowi Maylo Sperillo
i publicyście Robertowi Slu-
tzcrowi. Obaj przez wiele lat
na własną rękę badali tę
sprawę i w swych książkach
„Marylin Monroe: ukrycie za­
bójstwa” oraz „Życie i dziw­
ną śmierć Marylin Monroe”
podają w wątpliwość oficjal­
ną wersję, według której ak­
torką popełniła samobójstwo
przyjmując wielką dawkę
środków nasennych.

Według ich przekonania, cho­
dziło tu o zabójstwo. Sperillo
twierdzi, że M. Monroe zli­
kwidowali agenci Centralnej

DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR 2

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Szkolne, bl. 18

OGŁASZA WPISY DO:
3 ♦ 5-letniego Technikum Budowlanego po- 8 klasie na

specjalność:
S — budownictwo ogólne
3 — prefabrykacja budowlana
3 < 3-letniego Technikum Budowlanego po Zasadniczej

Szkole Budowlanej na specjalność:
3 — budownictwo ogólne
5 ♦ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Budowlanej po 8 klasie
3 na sjiecjalność:

— monter wewnętrznych instalacji budowlanych
» — malarz
3 — murarz

5 ♦ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Chemicznej po 8 klasie
S na specjalność:
3 — laborant chemiczny

Do wszystkich w.w. szkół przyjmowani są chłopcyŚ i dziewczęta. Szkodą posiada internat i stołówkę, Ucz-
» niowie otrzymują stypendium — wyrównanie do śred-
Ę niej na osobę oraz wynagrodzenie za praktykę zawo-
"

dową. _

2 Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły, 3
S tel. 44-14-25 lub 44-19-39.
3 K-349 |

immiin

3
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PRODUCENCI

indywidualni i uspołecznieni!
Jeśli chcecic dalszego rozwoju — nawiążcie z nami

kontakt!

Dysponujemy rozbudowaną siecią handlową na te­
renie miasta Krakowa i jego obrzeży, w której może­
my sprzedawać pełny asortyment Waszych wyrobów.

Biuro Eksportu naszej Spółdzielni zaprasza człon­
ków — producentów do udziału w eksporcie Waszej
produkcji.

Pisemne oferty prosimy kierować pod adresem: Re­
jonowa Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”, 31-101
Kraków, pl. Na Groblach 7, tel. 22-63-24, 22-68-48,
22-13-70, telex 0325594 zpow pl, 0325606 rssch pl, tele-
fax 112795.

K-1554

534823235353235348232348532353234823485348234823234823235323535353535302

I-1
1

I
II

Spółdzielnia Pracy w Krakowie
ul. Łobzowska 8 tel. 21-27-33, 21-28-22

oferuje usługi
□ projektowe
□ geodezyjno-geologiczne
□ w zakresie ochrony środowiska
□ pomiarowe
□ w zakresie elektroniki 1 informatyki
□ teletechniczne
□ dekarsko-blacharskie
□ murarsko-tynkarskie
□ izolacyjne
□ malarskie
□ w zakresie ślusarki budowlanej
□ elektroinstalacyjne
□ w zakresie wod.-kan.-gaz.
□ ciepłownicze
□ agrotechniczne

Oferty prosimy kierować pod adresem Spółdzielni.
K-800

Zakłady Przemysłowe w Dębicy KPR „IGŁOOPOL”
w Dębicy

zatrudnię natychmiast
na dobrych warunąch płacowych:

□ specjalistów i robotników przetwórstwa mięsnego
□ ślusarzy narzędziowych, remontowych, wzorcąrzy
□ tokarzy, frezerów, szlifierzy, ostrzarzy
□ spawaczy elektryczno-gazowych
□ elektro-mcchaników ,

O mechaników, elektryków, lakierników samochodo­
wych

□ stolarzy i robotników budowlanych

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Wydział
Spraw Osobowych Zakładów Przemysłowych w Dębi­
cy, ul. Słoneczna 7, tel. 51-81 do 89 wewn. 16-02.

K-232T

Wszyscy wysuwają tę sarną,
uwagę — projekt rozporzą­
dzenia jest zgodny z ideą prze­
kazywania uczelniom jak naj­
większych uprawnień; jednak
w obecnej sytuacji gospodar­
czej jest niekorzystny dla śro­
dowiska studenckiego.
■Podobne stanowisko zapre­
zentowała Komisja ds. Stu­
denckich Rady Głównej. Pro­
jekt rozporządzenia prowadzi
do decentralizacji rozdziału

stawy. W maju br. na posie­
dzeniu Rady Głównej sformu­
łowane zostaną tezy do usta­
wy, które przedstawione zo­
staną do dyskusji w środowi­
sku akademickim. Dopiero
wtedy przyjęte będą ostate­
czne tezy do projektu doku­
mentu.

Rada zaopiniowała projekt' środków przeznaczonych na

rozporządzenia ministra edu­
kacji narodowej w sprawie
warunków oraz rodzajów i

wysokości świadczeń pomocy
materialnej dla studentów
studiów dziennych. Dokument
ten dyskutowany był już w

poszczególnych uczelniach o-

raz przez samych studentów.
Opinie na ten temat wyrazili

których — decyzją ministra przedstawiciele samorządów
edukacji narodowej — powo- studenckich na swym niedaw-
łano zespoły robocze ds. u- nym zjeździe oraz ZSP.

mierny pośpiech jest w tym
przypadku niekorzystny. U-
stawa musi być starannie o-

pracowana, a jest wiele punk­
tów spornych, które wymaga­
ją przedyskutowania na fo­
rum rady oraz w środowis­
ku akademickim. Postaramy
się jednak termin .wcześniej
przyjęty nieco skrócić. Nie
więcej jednak jak o 2—3 mie­
siące. Chodzi przede wszyst­
kim o to. by nowa ustawa we­
szła w żybie przed rozpoczę­
ciem roku akademickiego
1990/91.

Założenia do projektu usta­
wy opracowane przez komisje
rozesłane zostaną w najbliż­
szym czasie do uczelni, w

pomoc materialną, ale nie
gwarantuje tego-, w jaki spo­
sób i w jakiej wysokości bę­
dą one napływać do uczelni
— podkreśla przewodniczący
tej komisji, prof. Tadeusz
Brzeziński. Uzasadnione sa

zatem obawy, że spowoduje to

pogorszenie warunków byto­
wych studentów wobec nara­
stającej wciąż inflacji. Z opi­
nią tą zgodzili sie członkowie
Rady Głównej.

SUPER SOFTWARE

wykonuje oprogramowanie
do komputerów typu IBM i innych

Dysponujemy szerokim zakresem usług, w tym mię­
dzy innymi:

— księgowość
— kadry
— symulacje komputerowe
— różnego rodzaju bazy danych
— programy specjalistyczne

30-069 Kraków, ul. Obopólna 4/2, tel. 37-72-53.

g-11456

Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych „BUDOSTAL”

zatrudni
na korzystnych warunkach, gwarantując zakwaterowa­
nie w hotelach pracowniczych (bez rodzin) w zawodach:

□ WYCHOWAWCY DO INTERNATU przy Zespole
Szkół Budowlanych, z praktyką (mężczyźni) — wy­
kształcenie średnie, wyższe

□ KSIĘGOWE, z praktyką (kobiety) — wykształcenie
średnie, wyższe

Oferty prosimy kierować pod adresem: Przedsię­
biorstwo Usług Socjalnych „BUDOSTAL” Kraków-No-
wa Huta, os. Złotej Jesieni, ul. A. Polewki 41a, tel.
48-34-62 lub 48-20-22 wewn. 208, 210. K-1199

Duże zmiany w świadczeniach

dla rolników
bowiem prawa do emerytury
czy renty od sprzedaży pro­
duktów rolnych określonej
wartości, chociaż ma ona na

dal wpływ na wysokość
świadczeń. Rolnik ma też wię­
kszą swobodę w dysponowa­
niu swym gospodarstwem,
gdyż może je nie tylko nieod­
płatnie przekazać państwu lub
następcy, ale również —

sprzedać w razie braku na­
stępcy lub gdy on nie może

czy nie chce przejąć gospodar­
stwa.

W myśl znowelizowanych
przepisów podniesiona została
dolna granica obszaru gospo­
darstwa rolnego z 0,5 do 1 ha
użytków rolnych oraz zniesio­
no tzw. podwójne ubezpiecze­

nia dla osób posiadających
pozarolne źródło dochodów
(n.p. praca zarobkowa, działal­
ność gospodarcza) oraz eme­
rytów i rencistów. Ocenia się,
że w ten sposób z ubezpiecze­
nia społecznego rolników wy
łączonych zostanie ok. 879 tys.
gospodarstw i przeszło 1,3
min osób. Osoby, które na

skutek zmiany przepisów pod­
legają wyłączeniu z dalszego
obowiązkowego ubezpieczenia
jako rolnicy mają mo­
żliwość dobrowolnego jego
kontynuowania lub zali­
czenia okresu opłacenia
składek do uprawnień emery­
talno-rentowych w innych sy­
stemach ubezpieczeniowych,
jeżeli dotychczas utrzymywały

się wyłącznie a pracy w go­
spodarstwach rolnych. Nato­
miast pozostałe osoby głów­
nie chłopi-r-obotnicy, którzy o-

płacali składki przewidziane
dla rolników otrzymają doda­
tek do zasadniczych swych
świadczeń emerytalno-rento­
wych (obecnie pobieranych
lub nabywanych w przyszłoś­
ci) w wysokości 0,5 proc, pod­
stawy wymiaru za każdy rok
podwójnego ubezpieczenia.
Przyjęto jednak, że 1989 rok
jest okresem przejściowym, w

którym osoby te mają możli
wość uzyskania jeszcze pra­
wa do emerytury.

Znowelizowane przepisy
przewidują ponadto wiele in­
nych zmian, w tym nowym
rozwiązaniem jest możliwość
uzyskania wcześniejszej eme

rytury w ograniczonym wy­
miarze na 5 lat przed osiąg­
nięciem przez rolnika pow­
szechnie obowiązującego wie­
ku emerytalnego.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

zatrudni
szefa produkcji

w branży kuśnierskiej
w nowo uruchamianym zakładało

Wymagania: wiek do 45 lat, fachowość, operatyw­
ność.

Zapewniamy doskonałe warunki płacy, samochód
służbowy, mieszkanie w Warszawie.

Oferty 901226 Biuro Ogłoszeń, W-wa, Poznańska 88.
K-2642

Tajemnica śmierci M. Monroe

nadal intryguje Amerykanów
Agencji Wywiadowczej (CIA)
w przeddzień konferencji pra­
sowej, na której zamierzała
poinformować o przypadkowo
zdobytych wiadomościach nt.

planów CIA zamordowania
Fidela Castro. Na potwierdze­
nie tego w książce podaje się
liczne poszlaki i zeznania
świadków sprzeczne z oficjal­
na wersją o samobójstwie,
które jednak zostały zignoro­
wane przez prowadzących
śledztwo.

M. in, ukryto fakt, że po
śmierci Monroe . lekarze wy­
kryli na jej biodrze ślad po
zastrzyku, a podczas sekcji
zwłok — dużą koncentrację
środków nasennych, jednakże
nie w żołądku, lecz we krwi.

Ponadto, jak oświadczył eks­
pert policji Lionel Grandeson,
który początkowo uczestniczył
w śledztwie, a następnie zo­
stał od niego odsunięty, w

tajemniczych okolicznościach
zginęło wiele ważnych dowo­
dów rzeczowych, potwierdza­
jących zabójstwo. Należy tak­
że do nich osobisty pamięt­
nik Monroe. W nim, jak twier­
dzi Grandeson, były notatki
wzmiankujące o przygotowy­
wanych tajnych operacjach i
zawierające nazwiska wyso­
kiej rangi przedstawicieli rzą­
du USA, którzy utrzymywali
przyjacielskie stosunki z Mon­
roe i często spotykali się z

nią.
Te podane w książkach

szczegóły „wyprowadziły z

równowagi” Teda Jordana,
który już w 1982 roku oświad­
czył. że znalazł pamiętnik
Monroe. Jednakże zamiast u-

dostępnienia tego ważnego do­
kumentu i wyjaśnienia wielu
spraw, zaczął on grozić tym,
którzy podali w wątpliwość
oficjalną wersję o samobój­
stwie gwiazdy filmowej. Nie­
którzy komentatorzy nie wy­
kluczają, że Jordan od same­
go początku działał na czy­
jeś polecenie w celu zastra­
szenia i jednocześnie zdyskre­
dytowania autorów książek, r

W tym właśnie celu potrzeb­
ne było — uważają oni —

oświadczenie o znalezieniu
pamiętnika. Upór, z jakim
Jordan nadal odmawia opu­
blikowania go, mimo iż o-

biecano mu za to wynagro­
dzenie w wysokości 150 tys.
dolarów, świadczy o tym, że
albo nie ma on tego- pamięt­
nika. albo też bardzo się ko­
goś boi.

Centrum Naukowo-Produkcyjne Mikroelektroniki

Hybrydowej i Rezystorów „UNITRA-TELPOD"
w Krakowie, ul. Lipowa 4

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach placowych pracowników

w zawodach:

□ szlifierz narzędziowy
□ drążacz
□ tokarz (wynagrodzenie do 80.000 zł)
□ ślusarz narzędziowy
□ technolog ds. gospodarki narzędziowej (wynagro­

dzenie do 60.000 zł)
□ mistrz w narzędziowni (wynagrodzenie do 80.000 zł)

plus dodatkowe wynagrodzenie za pracę w godzi­
nach nadliczbowych
CENTRUM wypłaca dodatek za staż pracy w Przed­

siębiorstwie i w poprzednich okresach zatrudnienia,
liczony:
— 1,5% od płacy zasadniczej za każdy rok pracy w Za­

kładzie
— 1% od najniższego wynagrodzenia za pozostałe okre­

sy pracy
— nagrody jubileuszowe wypłacane są od 15 lat pra­

cy ogółem
W szczególnych przypadkach istnieje możliwość

zaliczenia stażu pracy do stażu zakładowego
Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela

Kadr Centrum NPMHiR „UNITRA-TELPOD’' w

kowie, uL Lipowa 4, telefon 66-95-22 wewn. 10-10,
oraz 66-82-28.

Dział
Kra-
10-09

K-847

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
O/KRAKÓW

zatrudni
□ murarzy
□ tynkarzy
□ sztukatorów
□ cieśli
□ kamieniarzy
□ robotników budowlanych z praktyką
□ specjalistę ds. zaopatrzenia
O specjalistę ds. inwestycji i remontów
□ mistrza produkcji stolarskiej

Dla pracowników posiadających kwalifikacje zawo­
dowe — bezpłatne zakwaterowanie.

Oddział zapewnia wysokie wynagrodzenia wg Zakła­
dowego Systemu Wynagrodzeń oraz szeroki zakres
świadczeń socjalnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
I Eksportu — Kraków, ul. Miodowa 41, tel. 22-06-65.

— inż.
— inż.
— inż
— inż
— inż.
— inż.

ZAKŁADY

SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO
„POLAMPIŁA”

zatrudnię natychmiast
elektroników
elektryków
mechaników
informatyków
elektryka z uprawnieniami budowlanymi
elektryka, z uprawnieniami na dozór bez ogra­

niczenia napięcia
Przedsiębiorstwo zapewnia:
— ciekawą, dobrze płatną pracę
— nagrody z zysku motywacyjne i eksportowe
— możliwość Otrzymania mieszkania zakładowego
— pożyczki z funduszu mieszkaniowego-na budowę

domków uzupełnienie wkładów mieszkaniowych,
remonty i modernizację mieszkania

— korzystanie ze stołówek i bufetów zakładowych
— wczasy i kolonie w ośrodkach krajowych j za­

granicznych
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela

Sekcja Kadr, tel, 261-21. wewn 240, 244; Piła, ul.
Kossaka 150.

K-10495
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20.10 -„Sprawa Mariany Pi-
nedy”, ode. 4

21.10 Konferencja prasowa
rzecznika rządu

21.35 „Atlantyda ’99” — pro­
gram muz.-poet.

Program publicystycz-22.20

ny
23.00
23.20

.30 BOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 „Na zdrowie” — pro­

gram rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” — mag. dla

dzieci i młodz. oraz film
. „Fragglesi”, ode. 31 '

10.30 DT — wiadomości .

10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.25 „Azymut” — wojsk,

mag. public.-
11.55 Wędrówki dalekie

bliskie: „Kruche piękno”
film dokum. prod. ŃRD

12.30 Telewizyjny Teatr

Prozy: Georges Simenon —

„Bella”, reż. T. Zygadło
14.25 „Wesele ryb” — film

dokum. prod. NRD
15.00 Komedie, komedie ko­

medie... „Jak rozpętałem II

wojnę światową”, cz. 1 pt.
„Ucieczka” — film prod. poi.

16.25 Losowanie Dużego Lo­
tka

16.35 Portrety: Bolesław Li­
manowski — film dokum.

17.15 Teleexpress
17.30 „Premie i premiery”

j— telewizyjna giełda piosenki
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Wielka

podróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Zima
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Wielki nóż” — film

fab. prod. USA
21.55 Wokół „okrągłego sto­

łu”
22.40 Tydzień w pólityee ko-

mentuje Karol. Szyndzielorz
22.50 Telewizyjny przegląd

»pórtowy oraz Halowe Mistrzo­
stwa Świata w Lekkiej Atle­
tyce

23.45 DT — wiadomości
23.55 Kino Sensacji: „Ostat­

ni raz” — film prod. USA
1.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

10.00—13.00 „Tele-9”:
,TV, „Afisz” — mag. kult., va-

idemecum, „Trzepak” — mag.
dla dzieci, co, gdzie, kiedy,
„High-life”

12.25 Studio Sport — półfi­
nał Pucharu Polski w piłce
nożnej: Ruch Chorzów —- Ja-
giellonia Białystok

14.25 - - • ■
życzeń

14.55
15.00 ..

i— film przyrodn. prod. USA
15.30 Spektrum
15.45 Meandry architektury:

„Mur”
16.05 Tajniki przyrody —

„Zieleń życia”, ode. 1 — se­
rial przyrodn. prod. ang.

16.45 Spotkania z Maciejem
Iłowiećkim

17.00 Dziewczyna miesiąca
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Roger Corman:

ki anioł Hollywoodu” — film
dokum. prod. USA

19,30. Alfa i Omega: „Poje­
dynek we dwoje”

20.00 Filharmonia „Dwójki”
gra orkiestra Filharmonii Ślą­
skiej w Katowicach pd. Mi­
chaela Zilma

21.05 „Oswoić twarz...” —

film dokum. F. Kuduka o Sła­
woju Ostrowskim

21.30 Panorama dnia
21.55 „Raj odłożony na póź­

niej”, ode. 6 pt. „Przywódca'
— serial obycz. prod. ang.

22.45 Komentarz dnia
22.50 „W labiryncie”, ode. 9

pt. „Słomiany wdowiec” — se­
rial TP (powt.)

r?ii

i

Film

23.30 „Szkic do katalogu
polskiej sztuki współczesnej”
—• rep. z wystawy w „Zachę­
cie”

23.50 DT — wiadomości

Magazyn lotniczy
Lokalny koncert

Jutro poniedziałek
PŚwitanie

ży-

PROGRAM II

8.45 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

9.20 Film dla nie słyszących:
„Rzeka kłamstwa”, ode. 1 —

serial TP
10.50
11.20

czeń
11.45
12.15
12.20.Kino Familijne: „Ma­

rzenia Amandy”, ode. 3 i 4 —

serial prod. ang.
13.10 100 pytań do... Krzy­

sztofa Zanussiego
13.50 „Polacy: prof. B. Su­

chodolski” — film dokum.
14.40. Podróże w czasie i

przestrzeni: „Powiązania”, cz.

3 pt. „Głosy z oddali” — se­
rial dokum. prod. ang.

15.35 Roman Lasocki przed­
stawia: Wadim Riepin

16.05 „Być tutaj” — gawęda
pro-f. Wiktora Zina

16.20 Kalejdoskop
„Kino-Oko”

17.15 Aktualności
ne: „Skrzypek na

200 przedstawień
17.30 „Bliżej świata”
19.00 Goście Daniela Pas-

senta — Krzysztof Mroziewicz
i Ryszard Piekarowicz

19.30 Galeria „Dwójki”:
Franciszek Maśluszczak

20.00 Studio Sport
21.00 „Strefa zmian” —

spotkanie z Janem Mulakiem
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słońce też

ode. 1 — film i
ameryk.,

23.15 Komentarz
23.20 Dobranoc

slych: „Listy Heter’

filmowy

kultural-
dachu” —

Telewizyjny koncert

Powitanie
„U stóp Kilimandżaro”

Wtaima ii 11

DT — echa dnia
J. angielski, lek. 18

PROGRAM II

10.00—12.00 „Tele-9”: Pro­
gram specjalny przed „Dniem
Kobiet”

16.55 J. angielski, lek. 18
17.25 Program dnia
17.30 „Szokujące nowości”,

cz. 1 pt. „U progu sztuki
współczesnej” — serial dokum.
ptbd. ang.

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Szukasz

wstąp
dokum.

18.50 Zespól adwokacki ..Dy­
skrecja”:. „Żywioł . śniegu” —

program kabaretowy
. 19.30 „Kolorowy zawrót gło­

wy” — mag. narciarski
20.00 „Za chwilę dalszy ciąg

programu” — program rozr.

21.00 Powtórka z historii
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dorastanie”, ode. 2 —

serial TP
22.45 Komentarz dńia

śmięrcj —

na . chwilę” — progr.

PROGRAM I

Hist.. kl. 8
„Domator” — nasza po-

Domowe przedszkole
DT — wiadomości

9.25' „Spotkania na lotnisku”
cdc. 6 pt. „Nauczka” — serial
obycz. prod. NRD

10.55 „Domator” — przy­
jemne z pożytecznym

12.Q0 Biol z higieną, kl. 7
15.50 Program dnia: DT

wiadomości
13.55 Losowanie Espresś i

Super Lotka
16.05 Bariery

informa­

wschodzi”, 16.25 Scena TDC
fab. prod. 16.50 Dla dzieci: .

teleturniej
dnia 17.15 Teleeśpress
dla doro- 17.30 Spojrzenia

cz. 5 18.00 Telewizyjny

PROGRAM I

15.00 Powt. przed maturą:
historia

10.00. Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Zwariowane rekordy”

ez. 1
16.25 ..Luz” — program na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 Reklamy z prezentami
17.40 Echa stadionów
18.30 Laboratorium: „W kró

lestwie
18.50
19.00
19.10

mrozu”
Dobranoc: „Lisiczka”
10 minut
„Gorące linie”

~ blic. międzynarodowa
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytania dnia
20.10 Teatr TV: Jerzy Mik-

ke: . „Ostatni z Jagiellonów”
cz. 3 (ost..), reż. Laco Adamik

21.45 Program publicyst’
22.20 Gwiazdy jazzu:

Scofield
22.55
23.15

dzi-

n

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica - rodziny

wiejskiej
7.45 „Po gospodarsku” —

mag, spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów;

„Teleranek” oraz film- z serii;
„Szwajcarscy robinsonowie”,
ode. 18

10.30- DT — wiadomości
10.35 „W.spólnota Pacyfiku”

ode. 2 pt „Echa wojny” — se­
rial dokum. prod. ang.

11.35 Kraj za miastem
12.05 Marek Sierocki zapra­

sza

12.30 Studio Sport — Mi­
strzostwa Świata w wyści­
gach motocyklowych na lodzie

13.00
życzeń

13.50
żbieta
bajek”

14.30
• 14.50
tych lat” — program G. La­
soty

15.10 „W kamiennjpn
gu”. ode. 70 i 71

17.15
17.30

szczyk
18.00_______

we Mistrzostwa Świata
Lekkiej Atletyce Budapeszt ’89

18.40
19.00
19.30

' 20.05
1

Telewizyjny koncert

Teatr dla dzieci; El-
Ząleska; „Wyprzedaż

Magazyn „Morze”
„Gdzie są taśmy z tam-

Teleespress
Od Picadora do

Studio Sport

pu-

John

krę-

Zale-

Halo-
w

DT — echa dnia
J. niemiecki, lek.

PROGRAM II

J. niemiecki, lek.
Program dnia
Antena „Dwójki’

13

18
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teatry
fauna

MU-

(Po-
„Sta-

Czy handel spożywczy zarobi

na wyższe czynsze?
łu. mięsa, pieczywa, według
propozycji należy zapłacić po
880 zł za m kw. I tutaj właś­
nie nasuwa się pytanie. Wie­
my, że większość sklepów
spożywczych, zwłaszcza w No­
wej Hucie ma spory metraż.

Czy więc te placówki zarobia

Wiele emocji wśród kra­
kowskich radnych wzbudził
fakt proponowanego podwyż
szenia stawek czynszu za lo­
kale użytkowe. Propozycja ta'
wywołała sprzeczne opinie.
Wielu uważa, że czynsze za

lokale użytkowe były śmiesz-
jedno na czynsz?... Tak bardzo bra­

kujące w naszym mieście u-

sługi szewskie, pralnicze, kra­
wieckie, bieliźn-iarskie, opty­
czne, ślusarskie, fryzjerskie,
meblarsko-tapicerskie, czysz­
czenie chemiczne i magiel w

rozdzielniku otrzymały staw­
kęza1mkw..900zł.Możną
się domyślić, iż ceny za usługi
w tych placówkach zwiększa
się w momencie wprowadze­
nia nowych, czynszów. Pyta­
nie... Ile więc trzeba będzie
zapłacić z.a zelówki czy uszy­
cie spódnicy w punkcie usłu­
gowym znajdującym się
pierwszej strefie?:..

nie małe. Jest jednak
ale, które przedstawili
dlowcy zajmujący się
dążą artykułów spożywczych.
Mają one bowiem tę samą ce­
nę i nie można liczyć na

większe obroty niż wskazują
metki. Skąd więc brać kilka­
dziesiąt tysięcy miesięcznie na,
czynsze?... Przypomnijmy, iż
obszar Krakowa podzielony
został na trzy strefy. Pierwsza
strefa — to część miasta w o-

brębie Plant oraz najbardziej
uczęszczane ciągi handlowe,
takie jak: ul. Karmelicka, ui
Bohaterów Stalingradu, ui.

: Limanowskiego, ul. 18 Stycz­
nia, plac Centralny w No-wej
Hucie. W tej strefie czynsze
są największe i przykładowo
za 1 m kw. powierzchni lo­
kalowej płaci się. 1000 zł. Ta-

_

. kie stawki obowiązują np.
z| składy magazynowe, gastrono­

mię, z wyjątkiem barów mle­
cznych. Za lokal, w którym
prowadzi się sprzedaż r.abia-

han-
sprze-

w

Reasumując, należy się je­
szcze raz zastanowić, które lo •

kale powinny płacić stawki
wyższe, a które powinny być
z -nich zwolnione. Decyzja w

tej spraawie jeszcze nie zapa­
dła. Sądzimy^ że krakowscy
radni znajda właściwe wyj­
ście. (ml)
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SŁOWACKIEGO (p! Ducha 1).
Ivo Bresan: Przedstawienie Ham­
leta we wsi Głucha Dolna
19. STARY (Jagiellońska 1). A

Nowaczyński: Wiosna narodów w

cichym zakątku — 19; SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): R. CÓuś-
se: Strategia dla dwóch szynek —

19.30 . KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Portret -•

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6)
T. Kwinta: Krawcy szczęścia --

10 i 13; SCENA MAŁA: W Pe-

trow: ...moja miłość? — 13. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): D. Ha-

re: Fanszen — 18. OPERET
KA (Lubicz 48): F. Lesz­
czyńska: Pani prezesowa 19.15
GROTESKA (Skarbowa 2): Awan­
tury i wybryki małej małpki Fiki
itaiki — 9.30 . MASZKARON

(Wieża Ratuszowa, Rynek Gł. 1); S
Canew: Ostatnia noc Sokratesa
19. SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): Largo desolato -

19.15. FILHARMONIA (Zwierzynie­
cka 1): Koncert muzyki francu­
skiej. Wyk.: Ork. i Chór PFK pd.
J. P. Penina z Francji, B. Betley,
A. Hiolski — 19.30 . TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 7): V. Havel: Audiencji
— 19. STU (al. Krasińskiego 16)*
Kolacja na cztery ręce — 22 .

Pozostałe nieczynne

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mefisto (KFN-
wł. 15 lat) — 15.30; . Limuzyna
Dalmler
— 18,

TYCJANA, jutro KAZIMIERZA

(Sławkowska 17): „Wspótcz.
polska” (10—13, wst. wol.l.
ZEUM ARCHEOLOGICZNE

selska 3):
rożytność
Małopolski”,
Huty”. „Mumie egipskie w świe­
tle promieni X” . (10—14).
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
„Krakowskie getto - obóz pla-
SZOWSki", (10—16) KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): (11—17)
BWA (pl. Szczepański 3a):
(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska
8) (13—18) GALERIA PLASTY­
KA (plao Szczepański 6):
(10—13). MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: Galeria polskiej
sztuki XIX w. oraz wyst. obrazów
z kolekcji Mieczysława Kofa
(10—15.30). MUZEUM WYSPIAŃ­
SKIEGO (ul. Kanonicza 9): (10—
15.29) . KAMIENICA SZOŁAY ■
SKICH (pl. Szczepański 9): <10—

15.30) . ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19): (12—17.30, wst. wol.) .

NOWY GMACH (al.
1): Galeria polskiej sztuki

wieku (niecz.) . TPSP

Szczepański 4): Wyst. prac^ Georga
Pfahlera
LON
Róż ^):
(Mały
NIA:
miasta
malarstwa '

Kijowa (10

Wystawy
l średniowiecze

„Pradzieje Nowej

3 Maja
XIX

(Pi

POGOTOWIE TECHNICZNE ■.
„POŁMOZBYT’ (al. Pokoju 81) —

teł. 48-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (Ul.

Kawiory 3): 37-55 -73 <7—15 1 16—

22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (ponledz.
— piąt : 11—1T). sob . biedź (niecz).

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39-81 (16—20).

AGENCJA „BA^Y - SITTER”
— gwarantowana opieka
dziećmi, tel. 22-69-15 (9—12).

PROGRAM I

Fiz., kl. 8
„Domator” — nasza po- ■

tor wydawniczy
18.20 „Dawniej niż wczoraj”1

Archiwum. XX wieku
18.50 Dobranoc: „Miś Uszar

tek”
19.00
19.10
19.30
20.00
20.10

wiątej
obycz.

21.55

ny
22.25
22.45
23.05

10 minut
Gra o milion
Dziennik telewizyjny
Pytania dnia
Prapremiery: „Od dzie-
do piątej” — komedia
prod. USA
Program publieystycz-

Program rozrywkowy
DT — echa dnia
J. rosyjski, lek, 19

PROGRAM n

J. rosyjski, lek. 19
Program dnia
Magazyn „102” —

Prezydent' m. Krakowa
powołał z dniem, 1 marca

1989 r. na stanowisko-:
— Dyrektora Wydziału

Budownictwa Urzędu m.

Krakowa — <>b. STANI­
SŁAWA GRABSKIEGO, lat
41. wykształcenie wyższe
techniczne. Posiada on wy­
sokie kwalifikacje zawodo­
we, doświadczenie w pra­
cy w budownictwie i bu­
dowach eksportowych.
Przed powołaniem praco­
wał . w Przedsiębiorstwie
Instalacji Przemysłowych
„Instal” w Krakowie na

kierowniczych
skach.

stanowi-

— Dyrektora Wydziału
Młodzieży. Kultury Fizy­
cznej i Turystyki Urzędu
m. Krakowa — ob. AN­
DRZEJA KRZYWORZEKĘ,
lat 35, wykształcenie wyż­
sze ekonomiczne. Posiada
on wysokie kwalifikacje
zawodowe i duże doświad­
czenie w Drący z młodzie­
żą. Przed powołaniem, peł­
nił funkcje komendanta '

Krakowskiej .Chorągwi
ZHP.

Gorący dzień w Szpitalu Psychiatrycznym

Domowe przedszkole
DT — wiadomości
DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Hasło: hotel «Regina»”

— film sensac. prod. radź.
12.00 hist., kl. 2 lic.
12.50 Wiedza o° spot, kl. 8
15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT: aktualne pro­

blemy oświatowe
16.00 Program dnia: DT -

wiadomości
16.05 ,,Mieszkać” — wszech

nica budowlana
16.25 Dla młodych widzów

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Halo­

we MS w Lekkiej
18.00 „70-lecie

niepodległości” —

13.50 Dobranoc:
19.00
19.10
19.30
20.00
20.10

maitóści:
istnieje’

21.30 Wokół
łu”

22.00 „Czas”
22.35 Studio

we MS w Lekkiej Atletyce
23.20 Szkoła mistrżów: Ro­

bert Stańdo
23.40 DT — echa dnia
23.55 Świat jaki jest: „Świat

samolotu” — film dokum.

prod. ang.
0.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

J. angielski, lek. 48

Program dnia
Wriockowa lista prze-
Marka Niedźwieckiego
KRONIKA (Kr.)
Dudzie- o których się

— Lidia Szukszyna i

z RFN (10—17). SA-
WYSTAWOWY (a!
(10—17). KLUB MPiK

Rynek 4). ĆZYTEL-
„Kraków — Kijów —

przyjaźni” — wystawa
W. Zasławskiego z

I — 20). GALERIA:

(13—18) KLUB MPiK (pl Central­
ny); (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (l(ś-20). GALERIA „POD
BARANAMI” . (Rynek Gł 27):
(14—18).. GALERIA ZAR (Bracka
13); (11—19). GALERIA TEATRU

STU (Bracka 4): Wyst, prac. Ry­
szarda Grazdy (12—18). WIELICZ­
KA - ZAMEK ZUPNY (8.30-14,30)
(nieczynne) KOPALNIA SOLI
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(niecz.)

Benz.. (poi. 15
.19.45, KIJÓW

sińskiego 34) : Interkosmos
15 lat) — 15.45 (przedprem.), Walt
Street (USA 18 lat) — 18 (przed-
premiera); Fatalne zauroczenie

(USA 18 lat) —20.15 (przedpremie-
ra), KULTURA (Rynek Gł.
E. T.

Imię
lat)
KRO

gdzie
15 lat)
rżenie (węg. 18 lat) — 17:30; Czło
wiek z żelaza (poi. 12 lat) — 19.30
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10.30;
F /X (USA 18 'lat) — 8.30,’ 11.30 .

17, 19; Gremliny rozrabiają (USA
12 lat) — 13.30, 15,15. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 34): Obywatel Pisz-

czyk (poi. 15 lat) — 15.45, 13;
Dziennik dla moich, dzieci (węg.
15 lat) — 20.15. SFINKS (Maja­
kowskiego 2) :,DKF (wieczór berg-
manowski) — 18.30 . TĘCZA (Pra­
ska 52); Czarne stopy (poi. b.o.)
— 16.30; Dzika namiętność (USA
18 lat) — 18.15, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Konfrontacje:
„Ostatni cesarz” (chiń.-wł. 18 lai)
— 15.30, 18.30, 21.30 WAN­
DA (Waryńskiego 5): Gliniarz
z Beverly Hills — cz. II

(USA 15 lat) — 10; Samotny wilk

McQuade (USA 15 lat) — 12; Kon­
frontacje: „Ostatni cesarz” (chiń.-
wł. 18 lat) — 14.30, 17.30, 20.30 .

WARSZAWA (Stradom 15): Łabę
dzl śpiew (poi. 15 lat)
Wyznawcy zła'
— 20.
Wymatśż (poi.
10; Cobra (USA
12.15,
lat) — 18; Nocne gry (USA 18 lat)
— 19.15 (przedpremiera). WRZOS

(Zamojskiego 50): Partyzancka .es­
kadra (jug 12 lat) — 15.30: Nowy
Jork — czwarta rano (poi. 15 lat)
— 17.45; DKF: „Człowiek z żela­
za” (poi.) — 20. VIDEO KDK (Ry­
nek Gł. 27); Granica (poi.) — .11,
13, WYPOŻYCZALNIA YIDEOKA-

SET (Dzierżyńskiego 86): (9—20).

lat)
(Kra-
(USA

. (USA b.o) — 9, 11.15,
róży (RFN-wł.-fr.

— 15.30, 17.45 , 20.15.

(Dzierżyńskiego 5):
rosną poziomki (szwedz

15.30; Inne spój-

27):
13.15;

18
MI-

Tam.

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego t4): (8—21). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wyst.
„Lalki z różnych stron świata”

(10 — 15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1): Wyst. rzeźby Małgorza­
ty Olkuskiej (10—14).

ÓyZURNĘ

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05 -11 (czynna cala

dobę)
, CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-
kocim. LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY: Na Skarpie 65.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

Atletyce
odzyskania
progr. dok,
„Sąsiedzi”

10 minut
Monitor rządowy
Dziennik telewizyjny
Pytania dnia
Telewizyjny Teatr Roz-

„Rio
łJ

dę Janeiro nie

„okrągłego sto-

— mag. public.
Sport — Halo-

Krakowskle Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14 - tel 099; zacho­
rowania i przewozy, tel 22-29-99.
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim

(Teligi 6) - tel 65-59-99 Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99 N. Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) - wy­
padki - tel 44-42-91 I 44-49-99.
Krowodrza l. Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 83-39-99. Krowodrza

II, Białoprądnicka S, tel 84-39-99
Krzeszowice — tel 99, 206-20, Jerz­
manowice - tel 48 Proszowice —

telefon 9 Myślenice telefon 999,
201-60 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4)
eów 999.’

Wieliczka
6) - tel 999. 78-12-89 Niepołomice
- tel alarmowy 198 tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izb przyjęć- wszystkich szpitali
wg rejonizacji

16.55
17.25
17.30 „ „

przegląd pios. aktorskiej
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Ze wszystkich stron”

— mag. reporterów
19.00 "

znana:

20.00
Aureli

20.50
rów” -

21.30 Panorama dnia
21.50 „07 zgłoś się”, ode. 10

pt. „Grobowiec rodziny von

Rausch” — serial TP
23.05 Telewizja nocą
23.50 Komentarz dnia

II Rzeczpospolita nie-
,,Gdynia” (ode. 5)

Wirtuozi wiolinistyki:
Blaszczok
„Wawrzyny dla akto-

- rep.

16.55
17.25
17.30

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczy­

zna:. „O błędnych skrzyżowa­
niach”

18.00 KRONIKA
18.30 „Czarno na

przegląd' polskich
mowych

19.10 Teletrahs
19.3.0 „W Żelazowej Woli” —

utwory Fryderyka Chopina
gra Halina Czerny-Stefańska __

-

20.00 „Spotkanie z Kalinką”^może przydać
— teleturniej 10.45 „Domator” ■—'magazyn

20.40 Uwaga. dokument: wspomnień
„Cannes, to Cannes” — film
dokum.. reż. P. Włodarski

21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Wulkan —

życie i śmierć Malcolma Lo-
wry’ego” — film dokum. prod
kanad,

23.25 Komentarz dnia

na

(Kr.)
białym” —

kronik fil-

WTOREK

program i

w Kobierzynie

Najpierw pacjent - nożownik,

CZWARTEK

PROGRAM I

8.35 „Domator” — nasza po­
czta, rodzice a dziadkowie

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9)25 „Dempsey i Makepeace

na tropie”, ode. 15 (ost.)
10.15 „Domator” — to się

W minioną środę Szpital dla Psychicznie i Nerwowo Cho­
rych im. Babińskiego- w Kobierzynie stał się widownią wy­
darzeń, o których długo tu będzie się jeszcze mówić. Tego
dnia o godz. 20.30 do szpitala przywieziono 43-letniego Zbi­
gniewa T. Za żadne skarby nie chciał on jednak pozostać
w tym miejscu. W pewnym momencie wyszarpnął spod u-

brania długi nóż kuchenny, którym w lewa łopatkę i przed­
ramię uderzył usiłującego go uspokoić sanitariusza karetki
pogotowia. Stanisława S. Na tym nie koniec. Rozjuszony,
pensjonariusz z furią począł niszczyć wyposażenie gabinetu
przyjęć, zwłaszcza zaś zgromadzone w nim leki. W końcu
jednak obezwładnionb go. Ranny sanitariusz trafił do Klini­
ki Chirurgicznej AM. Cale szczęście życiu jego nie zagraża
niebezpieczeństwo.

Z kolei o skrajnie przeciwnym zachowaniu się pacjenta
kóbierzyńskiego szpitala świadczy drugie wydarzenie, do
którego doszło tego samego dnia, niespełna trzy godziny pó­
źniej. Otóż dwóch pacjentów zachowało — jak to się zwy­
kle mówi w takich sytuacjach —w pełni obywatelska po­
stawę, łapiąc znanego milicji kryminalistę, 31-letniego Ja­
nusza D., który korzystając z osłony nocy włamał sie do
„malucha” stojącego na szpitalnym parkingu. Złodziejaszek
powędrował do aresztu, zaś bohaterowie tego wieczoru wró­
cili do szpitala.

(koź)

Antena
Wieczorynka: „Smurfy’
Dziennik telewizyjny
„Rzeka kłamstwS”,- ode

serial TP
21.35 „Raport — 7 dni” —

przegląd najważniejszych wyd.
międzynarodowych minionego
tygodnia

21.45 Sportowa niedziela o-

raz Halowe Mistrzostwa "lwia
ta w Lekkiej Atletyce

22.45 „Magdalena z Kossa-
■ków”. ode. 1 — „Bezpieczne

związki”
,23.00 „Mody polskie”, cz. 1

pt. „Z odzysku” — film do-
kum. J. Gębskiego

• 8.05 J. poi., kl. 4
8.35 „Domator” — rady na

życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek gospo­

darczy
9.40 „Sprawa Mariany Pine-

dy”. ode. 4
10.40 „Domator” — rady na

życzenie
11.10“ ’’ '

12.00
12.50 Wiedza ,o spoi., kl. 7
15.00

J. rosyjski
15.30 „Kim być?”

gram dla 15-iatków
16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05 „Wspólna Polska

wspólne sprawy”. — program
public.

16.25
16.50

downa
17.15
17.30

„Rozkosze
2 — film prod. USA

18.10 ..Ku prawdzie — jaka
program public

Klinika Zdrowego Czło-

10.55 „Domator” — powt. na

życzenie
12.00 J. poi., kl. 7 '

16.05 Program dnia: DT —

wiadomości
16.10 ,;Nad brzegami Dnie­

pru” — rep. ,S. Auguścika
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant” — oraz film „Ediso­
nowie” — ode. 7 — serial
prod. ang.

17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon”

program public.
17.55 ..Dwaj ludzie z lasu” —

film dokum. prod. poi.
18.20 Sonda: „15
18.50 Dobranoc:

Chwat, wszystkich
10 minut
„Teraz” —

Tragedia rezerwisty

Muz., kl. 1
Hist., kl. 4 lic.

Powt. przed maturą:

pro-

Dla dzieci- „Tik-Tak”
Kino „Tik-Taka”:
podróż”, ode. 23
Teleespress
Premiery starego

gościnności”.

„Cu-

kina:
ode

16, 18,
(USA 18 lat).

WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1);
12

Cobra (USA 15

16.15; Commando

lat) —

lat) —

(USA 15

Pan

(poi.
lat)

WIELICZKA — Górnik:
Kleks w kosmosie, cz. I i II

b.o;); Nietykalni (USA 18

NIEPOŁOMICE — Bajka: Super-
glina (USA 18 lat). SŁOMNI­
KI — Czar: Nietykalni (USA 18

lat), KRZESZOWICE — Nowości’
Gandhi (ang. 15 lat); Krótki film
o miłości (poi. 15 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Cobra

SKAWINA — Piast:
nie złoczyńców (fr.
dzielne igraszki (poi
ki film o zabijaniu
Harry i Hendersonowie

b.o,). ALWERNIA
raź (radź. 15 lat); Dom gry (USA
18 lat). DOBCZYCE — Raba: Su

perglina (USA 18 lat); Komedian­
ci, cz. I i II (fr.‘ 15 lat): Kaczor

Howard (USA 15 lat).
Pozostałe nieczynne.

(US'A 15 lat),
Stowarzyszę-

15 lat); Nie-
15 lat), Krót-

(pol.- 18 lat),
(USA

Chemik: Ga-

t.elefon dia mleszkań-

tel miejski 76-14-44 .

(Powstańców Śląskich

apteki
-

____

bialic.ja?”
18.30

wieka
18.50
19.00
19.10

— jak
public.

19.30
20.00

19.00
19.10

darczy
19.30
20.00
20.10

na tropie”, ode. 15 (ost.)
21.00 Program publicystycz­

ny
21.30 Pegaz
22.20 Prezydenci; Rutheforc!

B. Heie
22.50
23.20
23.40

Dobranoc
10 minut
Od „A” do „Z”: ,.«O»

odpady” — program

Dziennik telewizyjny
Pytania dnia

Od kilku dni w Krakowie'(i
ńie tylko) rozlegają się śpie­
wy cieszących się z powrotu
do cywila rezerwistów. Nie
wszyscy jednak z pieśnią na

ustach' wrócą dn rodzinnych
domów. Na pewno dotyczy to

młodego . mężczyzny, który w

. minioną środę o godz. 13 ńa
wojsk. | przystanku osobowym PKP

w Borku Falęckim usiłował
w biegu wskoczyć do pociągu
relacji Kraków-Plaszów —

w/40” I Oświęcim Ponieważ był nija-
..Pająk I ny, skok mu się nie udał i

brat” | zamiast do pociągu wpadł
pod niego. Efektem było ob­
cięcie lewei nogi-poniżej ko­
lana.

telewizyjny I Tyra razem najgorsze wi-
I siało dosłownie na włosku.

(koź)

Komunikat Wydziału
Komunikacji UMK

INFORMACJA APTECZNA - teł
11-07-65 (9—15), po godz 15 Infor­
macji udzielają apteki dyżurne.
■Rynek Główny 43 — tel. 22-23-71

Krakowska i — tel. 22-19-98,
Kozłówek . (pawilon), tel 55-51-83.

Dzierżyńskiego 36 — tel. 33-58-06.
N. Huta; os. Kazimierzowskie 106
— tel. 48-59-57. Centrum C, bl. 6.

tel 44-17-19
Wieliczka (os. Sienktewicza 24)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE O Maja t)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach, Niepołomicach

16.55
17.25
17.30

bojów
18.00
18.30

mówi ■
Henryk Bielski

18.50 Polska Kronika Filc
mowa
' 19.00 „W labiryncie”, ode. 9
pt. „Słomiany wdowiec” — se­
rial TP

19.30 Dookoła świata: „Wo­
kół przylądka Horn”

20.00„Piątek” — krakowski
przekładaniec kulturalny. W

progr.: premiera w zakopian-
' skim Teatrze im. Witkacego

oraz rei. z wystawy w Tea
trze Starym pośw. twórczości
scenograficznej Lidii i Jerze­
go Skarżyńskich

21.30 Panorama dnia
21.45 „Pamiętnik szalonej

gospodyni” — film obycz,
prod. USA, reż. Frank Perry.
Wyk.: Carrie Snodgress, Ri­
chard. Benjamin, Frank Lan-

gella i in.
23.15 Komentarz dnia

w:

Al.

tyg. gospo-

Dziennik
Pytania dnia
„Dempsey i Makepeace

Wydział Komunikacji Urzę
du Miasta Krakowa zawiada­
mia wszystkich użytkowników
dróg, że od dnia 6 marca 89 r

do dnia 8 marca 89 r. zostajc
zamknięty wiadukt w ciągu
ul. Zakopiańskiej (droga nr 7)
w Opatkowicach. z powodu

m y miany dylatacji. Ruch od -

bywać się będzie w obydwóch
kierunkach przejazdem kole ■
jowym usytuowanym obok
wiaduktu. Ze względu na u-

trudnienia w ruchu i możliwe
jego spiętrzanie się pod prze­
jazdem kolejowym, proponuje
się korzystanie z tras objazdo­
wych.

Wódko, pozwól żyć...
DT* — echa dnia
J. francuski, lek. 19
PROGRAM II

J. francuski, lek. 19
Program dnia
Rodzice i dzieci
KRONIKA (Kr.)
Magazyn „102”

MAŁA KRONIKA
• (nar) Dworek Bialoprąd-

nicki (Papiernicza 2): Elimi­
nacje dzielnicowe Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytator­
skiego — 10;' występ zespołu
folklorystycznego Korei

Północnej

IV
możli-
z Kra-

Dob-
miasta

Swoszowice,
prowadzonych

16.55
17.25
17.30
18.00
18.30

Janicki
19.00 „Muppet show.

rewia gwiazd”: Phyllis George
19.30 „Puls?.” — program

medyczny
20.00 „Flątnenco” — tańczy

Narodowy Balet Hiszpański
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama
21.45 Studio

„Dwójki”: Marek
„Społeczność”

23.00 Komentarz
23.05 Dobranie

slych: „Listy Heter”

dnia
Teatralne

Koterski

dnia
dla

Przy dalszych relacjach
kierunku Zakopanego
wość przejazdu istnieje
kowa przez Wieliczkę,
czyce, Myślenice. Do
przez

' Lusinę,
Realizatorzy
prac przepraszają użytkowni­
ków dróg za utrudnienia w

ruchu pojazdów w tym rejo
nie, które wynikają z techno­
logii prowadzonych robót.

ZBIORY SZTUK! WAWE­
LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): • (10—15.30) MU­
ZEUM W l LENINA (Topolowa
5); Wystawy .„Lenin w Polsce”.

„PZPR — dzień pierwszy — gene­
za” (9—18, WSt. WOl.). DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność

sklej”
Polski”
ZEUM
SZTOFORY”

35) Wyst
Krakowa”
KAŃSKA:
zapomnienia'
(9—15), •

GA

„Z
(11—18). ■GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna introligatorska R Ia.hodv”

(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.

22-53-98) MUZ. PRZYRODNICZE

Lenina na ziem! krakow-

,,Lenin a . niepodległość
(9—15, wst. wól.) . MU-

HISTORYCZNE „KRZY-
(Rynek Główny

„Z dziejów . kultury
(9-15).
Wyst.

i” (9—15).
STARA

(Szeroka 24):
dziejów l kultury

FRANUISZ-

„Ocalić od

J ANA 12-
SYNAGO■

: Wystawa
Żydów”

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi-
?yty internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) - tel

37-73-81, (14—20). sob- niedz.,
święta (10—18)

MEDYCZNE
GNOSTYCZNO
NE' „SOPHIA”
stroskopia, konsultacja
giczna, kardiologiczna,
logiczna). ul Gazowa 17,
66-05-22 Wewn 21 (8—15);
66-14-80 (15—20)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT

DtATRYCZNY KARDIOLOGICZ­
NY 1 CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) - tel 12-29-38 t 12-41-64

(6—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel 66-80-00

(9-21 -30)
POMOC DROGOWA - AN-

DRZE> DOBRZYŃSKI: Tarłowska

4 /2,. tel. 21-58-61 (całą dobę).
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel.: 55-56-64 <9—20).

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.25 Słoneczko
9.55 „Ośmiornica III” (5)
10.55 Latarnia
11.35 „Mała historia jednej

rodziny”
12.00
16.00
17.25
18.20
18.30
19.10
20.00
20.30
21.30
22.10

CENTRUM DIA-
■TERAPEUTYCZ-

(bad USG, ga­
ci nkolo -

gastro-
tel
teł

PE

Konkurs
Krótkie filmy
O nauce i technice
Wieczorynka
Rolniczy r-ok
Notatnik ekonomiczny
Życie w przyrodzie
„Ośmiornica III” (5)
Wideostop
„Ifigenia” — film TV

PROGRAM H

Kurs jęz. rosyjskiego
Spartakiada Armii Za-

skoki nar-

16.20
16.35

przyjaźnionych
ciarskie

17.15 Halowe MS w Lekkiej
Atletyce

Wieczorynka
TV Klub Młodych
Ludzie i historia —

Aktualności
Dialogi

19.10
20.00
21.05

mag.
21.30
22il5

Za zmiany w ostatniej chwil!

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia I telewizji - reT

dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

Zakup samochodów uży­
wanych prod. zachodniej z

silnikami diesla i benzyno­
wymi za dewizy i bony
PKO w SKŁADZIE KON­
SYGNACYJNYM W KRA­
KOWIE PRZY CL. OFIAR
DARIA 14, tel 11-30-09, w

dniu 05.03.1989 r. (niedzie­
la), w godz. 10—13.

Kilkadziesiąt atrakcyj­
nych samochodów czeka na

nowych właścicieli. Z a-

praszamy.

K-2513
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